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Anglicy a sprawa Berlina

Najwyższy czas
powrócić do zasad Poczdamu I

uacvinvf'K ' Px1'zedstawiciele brytyjskich wojsk oku- 
w ia li ' "  ISiemczech wypowiadają się za roz-
2 iei"  S?rawy Berlina w drodze czwórporozu- 

oswiadczają koła polityczne Berlina.
tyjskich w o j s k * * , bry' ■ 1>r.cm- Attiee umyślnie przerwał
Niemczech gen R riiP n 'n iw ?  "  SW0’ urlop- aby móc wziąć udział ’ gen‘ Bnan Robertson, w konferencji z gen. Robertso­

nem. Jak stwierdzają przedsta­
wiciele brytyjskiego zarządu woj- 

l i u .  n m W W ^  skowego, którzy towarzyszą bry- 
| W  jtyjskiemu gubernatorowi, gen.
" ....................... ....  ¡Robertson dał swym rozmówcom

/  |dt> zruzumienia, że znalazł się w
~  - sy.tuacii niemal bez wyjścia. Przed

' y miesiącem otrzymał on b. dokła­
dne instrukcje w sprawie posu­
nięć, które miały „przestraszyć“ 
Rosjan, posunięcia te jednak nie 
odniosły pożądanego rezultatu i 
w tej chwili zarówno gen. Ro­
bertson jak i członkowie rządu 
brytyjskiego nie bardzo wiedzą, 
jak zachować się w nowej sytu­
acji.

Jak podkreślają w kołach poli­
tycznych Berlina ,,nieustępliwa“ 
polityka władz bryt. podyktowana 
została przez Amerykanów,

którzy za wszelką cenę pragną 
uniemożliwić zjednoczenie Nie­
miec, gdyż naraziłoby to ich na 
stratę wielu milionów dolarów za­
inwestowanych w przemyśle za-

Myślę
f i

sanacyjne: 
Byczo jest!“...

prowadzi w Londynie intensywne 
rozmowy zarówno z członkami ga 
bmetu, jak i wyższymi urzędni- 
sami spraw zagranicznych i mi- 
msterstwa obrony.

W a lk a  w y b o rc z a  w  U S A
rozegra się m ądzy repubi ksnami a trzecia partia

Nowy Jork (PAP). Henry Wal-
Ja.ce w yg łos ił, w  ram ach zjazdu 

p a r t i i W
tcn (zachodhia W irg in ia  

wieiK^e przem ówienie program o • 
we, w  k tó rym  oświadczył, że w o­
bec rozk ładu p a rtii dem okratycz­
nej walka wyborcza rozegra się 
między reakcyjną partią repu­
blikańską a trzecią partią.

W aliacę podkreślił, że pa rtia  
dem okratyczna, znajdująca się 
pod kon tro lą  Forresta lów , H a r- 
resta lów  i H a rrim anów , stała się 
narzędziem tych samych grup, 
k tó re  rządzą p a rtią  re p ub lika ń ­
ską. W skutek w ew nętrznych k lo t 
n i i b raku  program u, p a rtia  demo 
kratyczna n ic  ju ż  nie znaczy w  
życiu po litycznym  A m eryk i.

..K iedy przed paru  dn iam i roz­
czarowani libe ra ło w ie  w raz z re ­
a kcy jnym i leaderam i maszyny 
p a rty jn e j us iłow a li usunąć T ru - 
mana i m ianować Eisenhowera 
kandydatem  —  ośw iadczył W al- 
iace — dow ied li oni, że pa rtia  de-

Demonstracje murzyńskie
Filadelfia (PAP). Przed gm a_ 

chem. w  k tó rym  odbywa się kon­
w encja p a r ti i dem okratycznej, od 
była się dem onstracja ponad ty ­
siąca M urzynów . Dem onstranci 
pro testow a li przeciwko dyskry  
m m acji rasowej w  a rm ii oraz do- 
m agaii się uchw alen ia , ustaw  
gw arantu jących ochronę p ra w  

m urzyńsk ie j, m  in

m okra tyczna przeżyła się zupeł­
nie. Odmowa Eisenhowera zad la 
ostatni cios nadziejom tej par.ii.
, Obecnie ci, k tó rz y  chcą popar­
cia dla faszyzmu zagranicznego 
oraz ograniczenia -wolności w  Sta­
nach Zjednoczonych będą głoso­
w a li na Deweya, ale ć i, którzy 
chcą pokoju i postępu, glosować 
będą na trzecią partię“.

Przem ówienie swe W allace w y ­
g łos ił wobec trzech tysięcy s łu­
chaczy na stadionie m ie jsk im  w  
Charleston.

A m b. Z S R R
ii m in . W ils o n a

Londyn (PAP). Am basador 
ZSRR w  W ie lk ie j B ry ta n ii, Jerzy 
Z arub in , odbył we w to re k  po po­
łu d n iu  kon ferencję  z m in is trem  
hand lu  zagranicznego H aro ldem  
W ilscnem . W edług in fo rm a c ji a- 
gencji Reutera, przedm iotem  kon 
fe ren c ji by ła  sprawa usta len ia  da 
ty , m iejsca i zasięgu przyszłych 
rokow ań hand low ych m iędzy W. 
B ry tan ią  a Zw iązk iem  Radziec­
k im .

Warszawa. W  dniu 1 lipca br. 
ludność Warszawy wynosiła w /g 
danych B iura Meldunkowego — 
531 636 mieszkańców, z czego 334 078 
kobiet i 257 538 mężczyzn.

Kraków. W kościele Św. Andrze­
ja. jednym z najstarszych .zabyt­
ków budownictwa romańskiego z 
X I  w., przystąpiono do prac kon­
serwatorskich, Podczas robot od­
słonięto fryz  arkadowy i romań­
skie okienko nawy głównej.

Rzeszów. Huta „Stalowa Wola“ 
przystąpiła do produkcji tzw. ram 
samochodowych dla przemysłu mo­
toryzacyjnego. W ciągu najbliższych 
2 la t produkcja ram samochodo­
wych dojdzie w  hucie do 18 000 
sztuk rocznie.

Białystok. W porównaniu z 1947 
r., księgozbiory woj. białostockie­
go wzrosły z 15.800 tomów do 
24.300.

chodnio-niemieckim. Przedstawi­
ciele brytyjskiego zarządu wojsko 
w’eg o dają wyraźnie do zrozumie­
nie, że najwyższy już czas skoń­
czyć z tą poltyką i podjąć rozmo­
wy na zasadzie czwórporozumie- 
nia. Nie oczekują oni, aby gen. 
Robertson mógł przywieźć z Lon­
dynu jakieś konstruktywne zale­
cenia i odnoszą się raczej sceptycz 
nie do całego „zagadnienia ber­
lińskiego“, które bez żadnej potrze 
by rozdmuchane zostało przez po­
ważną część prasy zachodnio-eu­
ropejskiej.

Prezydent Gottwald przyjął na zamku hradczynskim grupę 
600 polskich gimnastyków, którzy brali udział w tegorocznym 
zlocie Sokola w Pradze. Grupa polska była jedyną z uczestni­
czących w zlocie grup słowiańskich, przyjętą przez prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej.

Na zdjęciu prezydent Gottwald w towarzystwie małżonki i am­
basadora RP w Pradze J. Olszewskiego.

Foto d la  D z ie ń . Zach,

J. P . V e rn a n t

Dokąd zmierza Tilo?
Paryż, w  lipcu.

K to  ży je  u ro jen iam i, staje się 
ich  ofia rą. T ak prasa reakcyjna 
stała się o fia rą  m itó w  an tykom u­
nistycznych, k tó re  sama s fab ry ­
kowała. Pisząc o potęp ien iu  dzia­
ła lności marsz, T ito  przez 8 p a r ti i 
kom unistycznych, nie by ła  ona w  
stanie znaleźć żadnych szczegól­
nych w yjaśnień. D la M aurice ‘a 
Schumana koncepcja T ito  ozna­
czała ...„większe um iłow an ie  lu ­
dzi, an iże li kom unizm u“ . „S ta ­
w iać jednostkę juc lzką  przed dok­
tryn ą  niewzruszalną i  n iezm ien­
ną: oto w łaśnie błąd, którego ża­
den dowód zaufania narodu nie 
m ógłby zmazać“ . T ito  staje się

Lublin. W Krasnobrodzie, na te­
renie pow. zamojskiego, urucho­
mione zostało dzięki in terw encji 
Ubezpieczalni Społecznej w  L u b li­
nie i  Zamościu prewentorium  dla 
dzieci zagrożonych gruźlicą.

Noiuy sukces techniki polskie!

Łożyska rolkowe produkcji krajowej
Stalowa Wola (PAP). Z początkiem bież. miesią­

ca w hucie „Stalowa Wola“ zakończono ostatni etap 
prac, badawczych i laboratoryjnych nad wyproduko 
waniem specjalnej stali łożyskowej do wyrobu wa­
gonowych łożysk rolkowych. Przeprowadzone prace 
zakończone zostały nowym sukcesem techników poi 
skich.

W „Stalowej Woli“ wyprodu­
kowano pierwsze łożyska wago­
nowe typu polskiego, których 
konstrukcja jest dziełem inż. Fiał­
kowskiego. Próbna partia łożysk,

chwalenia us ta w T onK u««  u" “^ “«ijąca 16 zestawów wagono- 
y antylynchowej. wych, została wmontowana do

wagonów pullmanowskich pocią­
gu pospiesznego Warszawa — 
Szczecin.

Wyprodukowanie specjalnej stali 
szlachetnej oraz opracowanie pol­
skiego typu łożyska wagonowego 
stanowi nowy poważny krok na 
drodze do uniezależnienia się w 
tej dziedzinie od dostaw łożysk 
zagranicznych. Wynikiem osią-

gnięć inżynierów huty „Stalowa 
Wola“ będzie podjęcie produkcji 
stałej.

Francja pragnie
w y m ia n y  h a n d lo w e j 

z Z S R R
Nowy Jork (PAP). P a rysk i k o ­

respondent dz iennika „S t. Louis 
Post D ispatch“  donosi, że francus 
kie  ko ła  gospodarcze gw ałtow nie  
domagają się w znow ien ia szero­
k ie j w ym ia n y  hand low ej ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim  „,d la  w yrów na  
nia gospodarczej rów now ag i F rań  
c ji, zachw ianej przez p lan M a r­
sha lla “ .

w ięc symbolem... hum anizm u dla 
Schumana i sam Schuman, k tó ry  
jest człow iekiem  wykształconym , 
ale nie ma poczucia hum oru, po­
w tarza w  zw iązku z , tym  znane 
powiedzenie: „Jestem  człow ie­
k iem  i uważam, żę nic co jest 
ludzkiego, nie jest m i obce“ .

Schuman t ra f i ł  ku lą  w  płot. To, 
co .kom uniści zarzucają marsz. T i­
to, nie odnosi się byn a jm n ie j do 
tego, że jest on zby tn im  dem okra­
tą, ale w łaśnie, że jest on nim w  
mierze niedostatecznej. Krytyku­
ją jego metody policyjne, metody 
wojskowe w kierownictwie par­
tią. Niepokoją się oni tym , że 
władza jego posiada zbyt osobi. 
sty charakter.

Rezolucja ośm iu sporządzona 
została przez kom unistów  d la  ko ­
m unistów . Na każdym  m iejscu 
pow o łu je  się ona na doktrynę, 
k tó re j zasady przy ję te  zostały na 
ró w n i przez wszystkich. Jeżeli 
Schuman zna in n y  kom unizm , po­
w in ie n  jednak zauważyć, że je ­
dną z zasadniczych tez m arks iz- 
m u -len in izm u  jest konieczność 
demokratycznego wyboru kierów, 
ników partii oraz stała ich kon­
trola przez masy.

Należy w ięc przestać ju ż  czynić 
z marsz. T ito  obrońcę jednostk i 
ludzk ie j i suwerenności, co na­
gle, w  ciągu dnia, poczęła głosić 
prasa reakcyjna. A le  fak t, że ci, 
k tó rzy  sprzedali niepodległość 
F ra n c ji za am erykańskie dolary, 
nie m ają  praw a wyrażać się w

ten sposób, n ie  przeszkadza, że 
sprawa Jugosław ii w inna  być 
przez dem okra tów  . zbadana do 
głębi.

Rezolucja 8 p a r t i i k o m u n i. 
stycznych nie zarzuca marsz. T i«  
to, że... pozostał wierny idei nie« 
podległości Jugosławii, lecz prze. 
ciwnie —  że ją  zdradził! W ięcej: 
że ją  zdradził d la  dwóch p rzy ­
czyn —  po pierwsze, z w in y  ogra« 
niczonego i  wąskiego n a c jo na . 
lizm u, następnie —  na skutek fa ł­
szywej oceny obecnej sy tuac ji i  
w a run ków  w a lk i przeciw ko im « 
pe ria lizm ow i.

K om un is tyczn i k ie ro w n icy  Ju« 
gosław ii zdają się w  id e i narodo« 
w e j ' k łaść m nie jszy nacisk na 
treść rew o lucy jną , na w a lkę  prze« 
c iw ko  angażowaniu obcego k a p i.  
ta łu , an iże li na czysto terytorial« 
ne rewindykacje o charakterze 
formalnym i o wstecznym pod­
kładzie. W spraw ie po łudn iow e j 
K a ry n t ii a może także i  Macedo« 
n i j  p o d ję li on i tradycy jną  fa łszy­
w ą p o litykę . W  spraw ie T rie ­
stu, w yd a je  się, że nie chcieli oni 
zdawać sobie sprawy ani z możli­
wości ogólnego uregulowania 
problemów Europy ani z warun. 
Uów walki politycznej we Wło­
szech. P row ad z ili on i p o lity k ę  
aw anturn iczą, k tó re j następstwem 
było zaostrzenie napięcia mię­
dzynarodowego oraz przejście do 
potajemnych negocjacji z Anglo- 
sasami.

(Dokończenie na str. 2)

YOl a s n i j t n

I  ty chcesz, żebym teraz poszedł z twoim „listem z wczasów“ 
na pocztę? Przecież w taki deszcz psa nie wypędziłbym z domu! 

A kto ci każe psa zabierać ze sobą !..

Kolonie brytyjskie
pod a m e ry k a ń s k im i w p ły w a m i

Londyn. (PAP.) W czasie obrad 
Organizacji Europejskiej Współ­
pracy Gospodarczej w  Paryżu St. 
Zjednoczone zażądały od W ielkiej 
B rytan ii, aby wszystkie kolonie 
bryty jskie, które zechcą korzystać 
z pomocy w  ramach planu M ar­
shalla, podlegały bezpośredniej kon­
tro li te j organizacji.

Propozycje amerykańskie zmie­
rzają do tego, aby przydział fun ­
duszów i materiałów, pochodzących 
z planu Marshalla, uzależniony był 
całkowicie i  bezpośrednio od de­
cyzji, podejmowanych przez Orga­
nizację Europejskiej Współpracy 
Gospodarczej.

W ielka B rytan ia ze swej strony 
proponowała, aby pomoc dla kolon ii 
bry ty jsk ich  z ty tu łu  planu M ar­
shalla udzielana była bezpośrednio

W ie lk ie j B ry tan ii, która według 
swego uznania przyznawałaby na­
stępnie swym koloniom odpowiedni 
odsetek pomocy.

Mimo ostrych spreciwów W iel­
k ie j B rytan ii, St. Zjednoczone prze­
forsowały swoją tezę. Ponieważ 
St. Zjednoczone posiadają decydu­
jący głos w  Organizacji Europej­
skiej Współpracy Gospodarczej, 
jasne jest, co podkreślają jedno­
głośnie wszyscy komentatorzy, że 
decyzja powyższa równoznaczna jest 
z dalszym osłabieniem władzy W ie l­
k ie j B ry tan ii nad je j koloniam i 
i dalszym uzależnieniem ich od 
USA.

Poważne rozbieżności zarysowują 
się między W ielką B rytan ią i  USA 
również w sprawie handlu między 
państwami zachodnio-europejskimi.

PODIOM
O Śl u s a r z  j a n  j e l o n e k

ZE STRZELNA wynalazł kuchnię, 
k tóre j urządzenie polega na tym, 
że : i  dym również się spala — do­
niosła niedawno SAP.

Autor notatk i w inien się spalić 
ze wstydu. Bez dymu . . .

•  HODOWLA SZCZURÓW na 
wielką skalę znajduje się w  Kłodz­
ku, w kanale przy ul. Śląskiej. 
Niespotykanej nigdzie uńelkości o- 
kazy tych m iłych gryzoni żyją 
prawdopodobnie pod opieką p ra­
wa (ochrona w  sezonie letnim) i 
korzystają z trosk liw e j opieki m ie­
szkańców okolicznych domów. M i 
łośnlcy rodzimej fauny nie tylko  
dokarm iają zwierzęta, rzucając do 
kanału odpadki jedzenia, ale i  dba­
ją o warunki mieszkaniowe dla 
nich, lokując w  kanale puszki od 
konserw i  połamane skrzynie.

Bliższych in form acji o te j hodo­
w li udziela miejscowe Towarzy­
stwo Ochrony Zwierząt...

•  ISTNIEJE KARPACZ, a w 
Karpaczu — „K aw iarn ia  - Restau­
racja“ , a obok n ie j — wodospad, 
a nad wodospadem — altanka, 
a w te j altance — rysunki i  napisy 
na ścianach, a w . . .

O nie! Z żadną cenę nie powiem, 
co jest w tych rysunkach i napi­
sach!

Ale myślę sobie tak: są napisy

w altance, altanka nad wodospa» 
dem, wodospad przy K aw ia rn i, 
Kaw iarn ia w Karpaczu, i  ludzie 
z całego kra ju  i  z zagranicy tamże! 
Więc — do licha  — czy jest jakiś  
gospodarz w Karpaczu i  czym on 
się zajmuje?

9  PYTASZ SIĘ, KOCHANY  
CZYTELNIKU, dlaczego ulicam i 
Karpacza chodzą gromadą „cw a- 
niacy" — fotografowie u liczni i na- .  
ciągają wczasowiczów - robotników  
na zdjęcia: że „cyk ! — już goto­
we!“ , więc irzeba zapłacić zaliczkę, 
bo klisza zepsuta: potem zaś, gdy 
robotnik wyda swoje złotówki, oka­
zuje się, że lipa  — zdjęcie dopiero 
trzeba zrobić! . ..

Dzieje się tak chyba ty lko  dla­
tego, że w Karpaczu nie ma nic do 
roboty i  to jest najlepsze zajęcie 
dla szlachetnych, młodych ludzi.

Gdybyś sądził inaczej, napisz nam 
o tym  .. .

•  Z A K ŁA D  „FOTO JA N A “  przy 
ul. M ariackie j w Katowicach rob i 
m. in. fotokopie. Chcąc pokazać 
przechodniom, jak  to wygląda, u- 
mieścił na swej wystawie oryg inal­
ny dokument i  jego kopię.

Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby dokumentem tym  nie było 
„Bescheinigung“ , wydane przez 
„  Einquartierungsamt Warschau“ .

Piękne wzory, panie Janie!
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f CffiE»TELEfiffAHCZm
Budapeszt. Nowy ambasador buł 

garski w Budapeszcie Ferdynand 
Kozovski wręczył swe lis ty  uwierzy 
telniające prezydentowi republiki 
węgierskiej.

Bruksela. Kom ite t centralny ko­
munistycznej pa rtii Belgii odrzu­
c ił zaproszenie komunistycznej par 
t l i  Jugosławii na je j kongres.

Malta. Morska eskadra amery­
kańska pod dowództwem admirała 
Shermana odbywa obecni" mane­
w ry  w  pobliżu Malty.

Wstrzymanie pociągów
/W r  2 0 5  i  2 0 6  

n a  l in i i

Wrocław -  Lubsko*
Wrocław. Z dniem 15 bm. 

Wstrzymuje się z powodu zni­
komej frekw encji kursowanie 
pociągów nr 205 i 206 na lin ii 
W rocław GL— Lubsko.

Strajk lotnikom  irs trz jjm af kom unikację pouiietrzną Oświadczenie brytyjskiego ministra

Półtora milioaa urzędników we Francji
g r o z i  p o r z u c e n ie m  p r a c y  n a  s t a łe

Dostawy z krajów demokratycznych
ko rzystn ie jsze  n iz  „p o m o c“ a m e ry k a ń s k a

LONDYN. (API). Brytyjski minister aprowizacji, Strachey 
oświadczył w izbie Gmin, że w pierwszym półroczu 1948 r. udało 
się utrzymać stopę życiową dzięki artykułom żywnościowym spro­
wadzonym z krajów niedolarowych., Wpłynął na to import z ZSRR, 
Polski. Danii i Brazylii.

P a r y ż  (AP I). 1.500 pracow n i­
ków  czuwających nad bezpie­
czeństwem lo tó w  we F ra n c ji i  
Tunisie zastra jkow alo  w  dn iu  
wczorajszym  na znak so lidarno­
ści z 70.000 urzędn ikam i państwo­
w ym i i  sam orządowym i, k tó rzy  
po rzuc ili pracę przed k ilk u  dn ia­
m i. Wszystkie loty zostały wstrzy 
manę. Rząd francusk i ogłosił, że 
p rzy jm u je  kon tro lę  nad w szystk i­
m i lo tn iskam i, co oznacza częścio­
wą ich m ilita ryzac ję .
Po całonocnych obradach gabinet 
francusk i ogłosi! rano propozycje, 
dotyczące częściowej podw yżk i 
płac. Jeszcze przed ogłoszeniem 
p ro je k tu  federacja pracow n ików  
kom un ikac ji, a d m in is tra c ji cen­
tra ln e j i urzędn ików  sądu, zapo­
w iedzia ły , że zastra jku ją  na tych­
m iast, jeże li propozycje rządu o- 
każą się nie do przyjęcia.

Z w ią zk i zawodowe, za w y ją t-  i 
k iem  chrześcijańskich, p ro k la m o - |

w a ły  swe niezadowolenie z ob­
wieszczonych p ropozycji rządo­
wych, co należy uważać za zapo­
wiedź rozszerzenia się strajku.

P racow nicy zw iązku robót pu­
blicznych i  transportu  ośw iad­
czyli, że bez względu na projekty 
rządu rozpoczną we wtorek o 
północy 24-godzinny strajk pro­
testacyjny.

W okręgu L i l le  na gran icy 
francu sko -b e lg ijsk ie j zastrajko- 
wali celnicy, wobec czego miej­
scowa ludność korzysta z okazji, 
by zaopatrzyć się w Belgii w to­
wary, których brak jest na ryn­
ku we Francji. P olic ja  francuska 
jednak czuwa, by te j n iezw yk łe j 
sy tuac ji nie w yko rzys ta li zawo­
dow i przem ytn icy.

W zw iązku ze s tra jk iem  p ra ­
cow n ików  lo tn isk , oddział euro­
pe jsk i b ry ty jsk iego  tow arzystw a 
lotn iczego zw ró c ił się do m in is te r 
stwa spraw w ew nętrznych z żą­

daniem zastąpienia lotników żoł­
nierzami.

Nieznana jest jeszcze reakcja  
większości u rzędn ików  wobec no­
w ych propozycji przeszeregowa­
nia  płac. W każdym  razie, jeże li 
propozycje nie zostaną przyjęte, 
półtora miliona pracowników pań 
stwowych i samorządowych po­
rzuci pracę, paraliżując francuski 
system administracyjny.

Warszawa. (P A G .) \W  Bułgarii 
zwiększono p rzydz ia ły ' Chleba na 
głowę z 300 gr na 350 gr dziennie.

N atom iast im p o rt ze Stanów 
Z jednoczonych w ytw a rza  k ło p o tli 
w ą sytuację na ry n k u  angielskim .

O fic ja lny , w ykaz cen bowiem w  
USA wskazuje, że hu rtew ne ceny 
a rty k u łó w  codziennego uży tku  są 
tam  teraz o w ie le  Wyższe. P od ­
wyższone zostały ceny węgla, o- 
pon i dętek gum owych, ja k  ró w ­
nież powszechnie sprowadzanych 
samochodów am erykańskich. W

tak ich  w arunkach pomoc przyzna 
na W. B ry ta n ii w  ram ach planu 
M arsha lla  przyczyn ia w ięcej k ło ­
potu niż korzyści.

M in is te r skarbu. S ta ffo rd  
Cripps. ośw iadczył w  końcu tygo ­
dnia, że jeże li ceny w  Stanach 
Z jednoczonych będą wzrastać na­
dal, to W. B ry tan ia  będzie zm u­
szona poważnie obniżyć swój im ­
port.

B e r n a t J o i i e  p i r x ą g x n a g o  s

A ra b o m ie  są o d p o m ied z ia ln i
za u izno irien ie  dzia łań  luojeim pch uj Palestynie

Nowy Jork (PAP). Po przy jeź- 
dzie do Nowego Jo rku  rozjemca 
z ram ien ia  ONZ, Bernadotte, zło­
ży ł Radzie Bezpieczeństwa spra­
wozdanie o sy tuac ji w  Palesty­
nie.

W sprawozdaniu Bernadotte 
podkreś lił, że zasadnicze różnice 
zdań pomiędzy A rabam i a Żyda­
m i is tn ie ją  odnośnie następują­
cych kw estii.

1) podział Palestyny według pla 
nu ONZ;

2) istnienie Suwerennego pań­
stwa żydowskiego;

3) sprawa imigracji żydowskiej 
do Palestyny;

4) przyszłość Jerozolimy, do 
której obie strony zgłaszają pre­
tensje.

B ernadotte zaznacza, że pań­
stwo Izrael istnieje de facto, jego 
i;?ąd tym czasowy spraw uje w ła ­

dzę suwerenną i jest uznawany 
przez coraz w iększą liczbę 
państw.

Państwa arabskie, walczą o to, 
by zm ienić tę sytuację. M im o to 
państwo Izrae l is tn ie je , chociaż 
jest z trzech stron otoczone przez 
w rogie państwa arabskie.

W dalszym ciągu swego spra­
wozdania Bernadotte podkreśla, 
że jeże li Rada Bezpieczeństwa 
poweźmie odpowiednie środki, by 
zakazać użycia s iły  w  Palestynie 
— to państwo Iz rae l będzie is tn ia ­
ło i będzie m ia ło  odrębną k u ltu rę  
i życie po lityczne oraz gospodar­
cze, Chociaż jego bezpieczeństwo 
będzie w  dalszym ciągu Stanowiło 
poważny problem .

Gromyka interpeluje
W toku ożywionej dyskusji, jaka 

wywiązała się nad sprawozdaniem

W  rocznicę zburzenia Bastylii
14 lipca 1789 r. lu d  Paryża zdobył Basłylię . Ręce ludu  zburzy ły  

Symbol feuda iizm u i ty ra n ii. Zdobycie B a ś ty lii stało się przełomem  
w  h is to r ii F ranc ji. P łom ień re w o lu c ji ogarnął cały k ra j.  Chłop 
francu sk i połączył się z pa rysk im  robotn ik iem , rzem ieśln ik iem  
i  in te ligentem , aby oba lić  panowanie a rys tokra tów  —  ciem iężycieli.

Dewizą Bourbonów  —  ,,państwo to k ró l“  — zastąpiono - hasłem 
R ew o luc ji — ,,wolność, równość i b ra te rs tw o“ . Pod tym  hasłem lu ­
dowa arm ia francuską rozgrom iła  p rusk ich  j  austriack ich  in te rw en 
tów  — obrońców starego porządku.

Tegoroczny obchód 14 lipca we F ra n c ji posiada szczególnie do­
niosłe znaczenie. Będzie on bowiem  potężną manifestacją w  obro­
nie zagrożonej Republiki. Na apel Narodowego K om ite tu  B o jo w n i­
ków  o Wolność, reprezentującego F rancuski Ruch Oporu, odpow ie­
dz ia ły  w szystkie dem okratyczne organizacje w  Paryżu i na p ro­
wincji.

Nie ma dziś ani jednego Francuza, któryby nie zdawał sobie 
sprawy z powagi sytuacji. Jak pisze ,,Humanitete“, rehabilituje się 
ludzi Vichy, znanych zdrajców, najgorszych kolaboracjonistów 
i powierza się im odpowiedzialne stanowiska państwowe... Ustawy, 
uchwalone od czasu wyzwolenia kfaju, są kwestionowane... Żąda 
się wstrzymania nacjonalizacji; a wielka finansjera znajduje obec­
nie coraz jawnie.jszych obrońców... Ustawy o ochronie pracy i ubez­
pieczeniach dla starców, matek i dzieci są przedmiotem ataków 
zarówno ze strony prasy de Gau!le‘a jak i w przemówieniach i pro­
jektach ministerialnych“. Obecnie zaś z pomocą m in is tra  spraw 
wewnętrznych przygotowuje się jawny zamach na demokratyczną 
zasadę proporcjonalnych wyborów do Rady Republiki, które mają 
się odbyć w październiku.

Nie jest przypadkiem , że w przeddzień św ięta 14 lipca, deputo­
wany, Jacques Duclos ostro napię tnow ał w  swym  przem ów ien iu 
antynarodową p o litykę  Schumana. N iedawno jeszcze m in. Moch 
pa łkam i p o lic y jn y m i i łzaw iącym  gazem us iłow a ł ,.zaspokoić“  s łu­
szne roszczenia rob o tn ików  w  C lerm ont Ferrand. W zrost niezado­
w o len ia znalazł dob itny  w yra z  w  ruchu  s tra jko w ym  120.000 fu n ­
kc jonariuszy m in is ters tw a finansów.

P o lityka  zagraniczna rządu także w kroczyła  na niebezpieczne 
drogi. Duch marshallowskiego podboju Europy stoi w jaskrawej 
sprzeczności z ideałami, o które od wieków walczy naród francuski. 
Toteż Duclos publiczn ie  oskarżył k ie ro w n ik ó w  zagranicznej p o li­
tyki rządu, że ściśle w yko n u ją  wszelkie in s tru kc je  W aszyngtonu 
i ze szkodą dla interesów F ra n c ji zrezygnow ali Ze szłusznych p ra w  
do odszkodowań w o jennych i z k o n tro li nad Zagłębiem  R uhry . W o­
bec londyńskie j kapitulacji m in, B id au lt, wobec p rzy jęc ia  d w u ­
stronnej um owy, która oddaje Francję w dzierżawę dolara, Duclos 
Oświadcza, że polityka zagraniczna rządu obraża uczucia narodowe 
ludu francuskiego i prowadzi do dalszego pogorszenia się sytuacji 
międzynarodowej.

Nas Polaków , łączą z narodem  francu sk im  nie ty lk o  tradycy jne  
uczucia przy jaźn i i  b ra te rs tw a broni, lecz przede w szystk im  — jako 
na jb liższych sąsiadów N iem iec —  łączą nas wspólne interesy bez­
pieczeństwa. W ykaza ły to doświadczenia dwóch w o jen św iatowych. 
Rozwój ostatnich wypadków w Niemczech potwierdza konieczność 
poprowadzenia solidarnej i konsekwentnej polityki, której celem 
byłoby zorganizowanie trwałego pokoju w Europie, polityki, któ­
rej najdobitnielszym wyrazem są niedawne uchwały konferencji 8 
państw w Warszawie.

Nie ulega wątpliwości, że konieczność tę rozumie olbrzymia 
większość Francuzów. Dowodem tego masowe manifestacje, które 
odbędą się dzisiaj na ulicach Paryża i wszystkich miast Francji.

W dniu święta 14 lipca przekazujemy narodowi francuskiemu 
szczere życzenia, aby w walce o niepodległość i demokrację osią- 

pełne zwycięstwo, J, Ryg.

Ber,n<adotte‘a, delegat ZSRR — 
Gromyko zapytał, kto  ponosi odpo­
wiedzialność za wznowienie dzia­
łań wojennych w Palestynie. Ber­
nadettę zmuszony był stwierdzić, 
że odpowiedzialność tę ponosi stro­
na, która odrzuciła propozycję 
przedłużenia rotejm u, t j. Arabo­
wie.

Następnie Gromyko, poparty 
przez Manuilskiego, zakwestiono­
wał punkt sprawozdania, przew i­
dujący możliwość przeprowadzenia 
plebiscytu w Palestynie. Gromyko 
stwierdził, że plan tak i jest sprżecz 
ny z rezolucją Zgromadzenia Ge­
neralnego w sprawie podziału te­
go kraju.

Na dalsze pytania Cadogana — 
Bernadotte stw ierdził, że w okre­
sie rozejmu do Palestyny przybyło 
najwyżej ok. 260 Żydów w wieku 
poborowym i że nie mogło to przy­
czynić się wydatnie do zwiększe­
nia s ił zbrojnych państwa żydow­
skiego.

Gwałtowne ostrzeliwanie
J e ro z o lim y

Jerozolima. (PAP) Wymiana og­
nia artyleryjskiego pomiędzy Ży­
dami i Arabami była we wtorek 
najsilniejsza od 15 maja. Baterie 
arabskie skierowały koncentrycz­
ny ogień na nową część Jerozoli­
my, wyrządzając m. in. znaczne 
szkody w budynkach placówek 
dyplomatycznych. Gmachy konsu­
latów generalnych Francji i W iel­
k ie j B ry tan ii były kilkakrotn ie  
trafione. W konsulacie amerykań­
skim raniono jedną osobę,

W  asyście 20  p rzo d o w n ik ó w  p rac y

Min. M inc otworzy W ystawę
W a r s z a w a  (SAP). De­

pa rtam en t K a d r  M in is te rs tw a  
P rzem ysłu  i  H an d lu  w y ty p o ­
w a ł 20 p rzo do w n ików  pracy 
z p rzem ys łu  w ęglow ego, h u t­
niczego, w łók ienn iczego , m e­

ta lowego i chemicznego, w  
asyście k tó ry c h  m in . H ila ry  
M in c  dokona w  dn iu  21 lipca  
hr. uroczystego o tw arc ia  W y ­
staw y Z iem  Odzyskanych.

D o tą d  n ie p u b lik o w a n e

Tajne dokumenty gestapo na WZO
Wrocław, (st) In s ty tu t Ś ląski 

(oddział In s ty tu tu  Zachodniego) 
we W rocław iu , podobnie ja k  
wszystkie w rocław skie  ins ty tuc je  
naukowo-badawcze i  oświatowe, 
p rzygotow uje  m a te ria ły  na W y­
stawę ZO.

Prace In s ty tu tu  idą w  dwóch kie 
runkach. Jednym  działem pracy 
są w ydaw n ic tw a , dotyczące Wro­
cławia i Dolnego Śląska. W śród 
w yd aw n ic tw  In s ty tu tu  tego typu 
należy w ym ien ić  obszerną m ono­
gra fię  pro f. M aleczyńskiego pt. 
„Dzieje Wrocławia“ oraz prace 
pro f. Rosponda „Zabytki języka 
polskiego na Śląsku“. C harakte r 
in fo rm a cy jn y  i  propagandowy no­
si św ietn ie  opracowana i  bogato 
ilus trow ana broszurka: „Dolny 
Śląsk i Wrocław“, w ydana w  5 
językach: Polskim , angielskim , 
czeskim, francusk im  i rosy jsk im . 
Jest to praca zbiorow a w ro c ła w ­
skich uczonych, specja listów  i pu 
b licys tów  ja k : p ro f. K u lczyńsk ie ­
go, p ro f. Maleczyńskiego, dra Po- 
p io łka, dra W rzoska, inż. R yb ic­
kiego i innych.

D z ia ł d rug i p racy to duży w k ła d  
In s ty tu tu  w  opracowaniu m ate­
r ia łó w  i przygotow anie ekspona­
tów  dokum entarnych', i lu s tru ją ­
cych na W ystaw ie w a lkę  lu du

Rząd ateński skłonny do rokowań
z g en . M a rk o s e m  *

P r a g ą  (PAP). Według doniesień agencji Telepress z Londynu, 
wyraźne fiasco noyyej „ostatecznej ofensywy“ rządu ateńskiego 
przeciwko armii demokratycznej skłania czołowe osobistości obec­
nego reżimu greckiego do rozważania możliwości podjęcia roko­
wań pokojowych z gen. Markosem.

stanowisku, że w o jnę  domową 
należy skończyć ja k  na jszybciej 
w  drodze porozum ienia z gen. 
Markosem.

Przywódcy p a r t i i ludow e j i  l i ­
beralnej pragną nawiązać ta jne 
pe rtra k tac je  z gen. M arkcsem . 
W  prawdzie, pisze korespondent 
agencji-—  Sofu lis i  Tsaldaris o f i­
c ja ln ie  zaprzeczają temu, w ia ry ­
godne jednak in fo rm ac je  po tw ie r­
dzają, że co na jm n ie j Tsaldari? 
rozważa m ożliwość zawarcia po­
k o ju  w  drodze rokowań.

Przed k ilk u  zaledwie dn iam i — 
podkreśla korespondent —  T sa l­
daris w  obecności w icem in is tra  
spraw  zagranicznych P ip ine lisa 
ośw iadczył poufn ie  jednem u z 
przyw ódców  p a r t i i popu lis tów  co 
następuje: N ie nadszedł jeszcze 
czas dla wzajemnego porozum ie­
nia, ale w  odpow iedn ie j c h w ili 
w łaśnie ja, a nie S ofu lis do poro­
zum ienia tego doprowadzę.

Korespondent podkreśla dalej, 
że nawet tacy w yrachow an i po- 
lity k ie rz y , ja k  przyw ódca p a r ti i 
postępowo _ re p ub lika ńsk ie j Tsu_ 
deros — obecnie rów nież stoją na

Rozbudowujemy miasta
Warszawa (A P I). G łów ny Urząd 

P lanowania Przestrzennego p ro ­
wadzi obecnie poważne prace nad 
p lanam i zagospodarowania m iast. 
Plany te obejmują wszystkie mia­
sta na terenie kraju, ze szczegól­
nym uwzględnieniem miast na 
Ziemiach Odzyskanych.

Dla Ziem  Odzyskanych opraco­
wano już  stud ia istniejącego sta- 
iu i zabudowy

polskiego o polskość tych ziem. 
Sekcja dokum entacji In s ty tu tu  
pod k ie run k iem  pro rek to ra  u n i­
w ersyte tu  pro f. W ysłoucha p rzy ­
gotowała, nigdzie dotychczas nie 
publikow ane, tajne dokumenty 
policji niemieckiej i gestapo, od­
noszące się do spraw polskich na 
Śląsku, sporządziła ich tłumacze­
nia zaopatrując je dokładnymi 
komentarzami.

Sekcja h is to r ii najnowszej Ś lą­
ska zebrała dokum enty odnoszą­

ce się do okresu „W iosny Lu dó w “  
i powstań śląskich.

Sekcja etnologiczna w ys tąp i z 
c iekaw ym i eksponatam i dotyczą­
cym i k u ltu ry  i  sz tuk i ludow ej 
Śląska.

Opieka „Orbisu“
Wrocław (st). PBP „O rb is “  ob­

ję ło  ca łkow itą  opiekę nad w y ­
cieczkami, p rzybyw a jącym i do 
W rocław ia. P rzedstaw iciele „O r­
b isu“  oczekiwać będą na dw o r­
cach na zapowiedziane wyciecz­
k i, za ła tw ią im  wszelkie fo rm a l­
ności i odprowadzą na kw a te ry , 
wobec czego w ysy łan ie  specjal­
nych delegatów do W rocław ia  
jest całkow icie  zbędne.

Wystawa Plastyków
Wrocław (st). W dn iu  otw arc ia  

W ystawy, t j.  21 lipca, zostanie o t­
w a rta  w  lo ka lu  zw iązku zawodo­
wego A rty s tó w  P lastyków  przy 
ul. O fia r O św ięcim skich 38/40, 
Wystawa Plastyków Ziem Odzy­
skanych.

Dokąd zmierza Tito?
( D o fc o ń c z e n fe  z e  1f

W istocie, marsz. T ito  pod ją ł na 
swój rachunek hasło, posiadające 
sm utne tradyc je : „Jugosław ia sa­
m a!“  Lecz wszyscy w iem y, że na­
ród nie może sam bronić swojej 
niepodległości, zwłaszcza jeżęli 
chodzi o k ra j ro ln iczy, m ały, bez 
niezależnego przem ysłu

We w rześniu 1947 r. pisaliśm y: 
„Wobec planu Marshalla, który 
przedstawia się obecnie jako sy­
stematyczne dążenie do opanowa­
nia narodów europejskich, obrona 
suwerenności państwowej nie jest 
już możliwa w rozproszeniu. Dzi­
siaj istnieje już europejski front 
obrony niepodległości państwo­
wej. Jeżeli k ie row n icy  kom u n i­
styczni w  Jugos ław ii w yobrażają 
sobie, że obron ią niepodległość 
swego k ra ju  poza w spólnym  iro n  
tem, to przeceniają niebezpiecznie 
swoje siły.

Czy chcą on i czy nie, sytuacja 
jest taka, jaka jest. Nie jest rze­
czą m ożliw ą dla kom unistów  J u ­
gosław ii odgrywać specjalną rolę 
m iędzy dwoma obozami. K om u­

n iśc i jugosłow iańscy muszą w y ­
brać pom iędzy dwoma drogam i:

albo kontynuować dzieło, pod­
jęte od chwili wyzwolfenia — i 
dlatego naprawić zerwane więzy 
solidarności ze Zw. Radzieckim, 
krajami demokracji ludowej i ca­
łym międzynarodowym ruchem 
robotniczym,

albo wejść w kompromis z im­
perializmem amerykańskim. Ten 
drugi wypadek oznacza przejście 
na drugą stronę. Równałoby się to 
dla Jugosławii zrezygnowaniu ze 
zdobyczy i nadziei socjalizmu oraz 
poświęceniu swej niepodległości 
państwowej.

J. P. Yernant.

Lotnicy USA ograbili dziennikarzy
D e m o n s t r a c je  w  M e k s y k u  

p r z e c i w  J a n k e s o m
M e x i c o  C i (y.  (PAP) Stolica Meksyku była widownią gwał­

townych demonstracji przed gmachem ambasady amerykańskiej, 
który został obrzucony kamieniami.

Przyczyną demonstracji było zachowanie się lotników amerykań­
skich podczas akcji ratowniczej samolotu amerykańskiego, który 
rozbił się na terytorium Meksyku. W katastrofie tej zginęli amery­
kańscy i meksykańscy członkowie komisji do walki z zarazą bydła.

amerykańskich, rządzącychWedług zgodnej re lac ji całej prasy 
meksykańskiej, lo tn icy amerykań­
skiej ekspedycji ratowniczej zacho­
w a li się jak  na jb ruta ln ie j wobec 
dziennikarzy 1 fotoreporterów me­
ksykańskich, którzy przybyli na 
miejsce katastrofy. Amerykańscy 
lo tn icy przemocą zabrali Meksy- 
kańczykom aparaty fotograficzne; 
dziennikarzom meksykańskim nie 
pozwolono korzystać z namiotów 
ekspedycji amerykańskiej, zmusza­
jąc ich do wielogodzinnych m ar­
szów w nocy w górach w poszuki­
waniu schronienia.

Związek zawodowy dziennikarzy 
i związek zawodowy fotografów w y­
stosowały ostre protesty do pręąy- 
denta Meksyku Alemans, domagając 
się usunięcia z k ra ju  urż|gg|jffiw

się w
Meksyku ja k  u siebie w domu i od­
powiedzialnych za wypadki. Najbar­
dziej nawet proamerykańskie dzien­
n ik i podkreślają dyskryminację b’d 
ności meksykańskiej we własnym 
k ra ju  przez Amerykanów.

Utonął b. minister
francuski

Paryż (obsł. wł.) P ierre Bourdan, 
były francuski m inister inform acji, 
utonął w  czasie przejażdżki łodzią 
nu Lazurowym Wybrzeżu. Bliższe 
szczegóły wypadku są jeszcze nie 
znane, wiadomo tytko, że łódź, któ 
rą jącbał Bourdan, wywróciła się..

P r g e g f g i f  p r w v <

Szerzy się rak
w Łodzi

„D Z IE N N IK  ŁÓ D Z K I“  porusz« 
— nie po raz pierwszy — sprawę 
wywiezienia przez okupanta z Ło­
dzi całego zapasu radu, którym  
dysponowało Łódzkie Towarzystwo 
Zwalczania Raka i istniejący przy 
nim Instytu t Radowy.

„Po wojnie  — pisze „ DZIEN­
N IK  ŁÓ D ZK I“  — Towarzystwo 
wznowiło swą działalność ale.„ 
bez radaru. Towarzystwo podję­
ło bezzwłocznie starania o re­
windykację radu. Jak dotąd — 
tj. po upływ ie prawie trzech lat 
— poszukiwania nie dały żad­
nych wyników, a centralne w ła­
dze ani m iligram a radu do Ło­
dzi nie przysłały“ .

Równocześnie „D Z IE N N IK  ŁÓ ­
D Z K I“  stwierdza, że w Łodzi umie 
ra codziennie na raka 1 człowiek.

„Statystyka sanitarna nó tu je  
co tydzień kilkadziesiąt nowych 
zachorowań na raka. Tym lu ­
dziom (w pierwszym stadium  
choroby) rad m,oże oddać nieo­
cenione usługi. Wiadomo bo­
wiem, że wcześnie rozpoznany 
rak jest uleczalny".

„D Z IE N N IK  ŁÓ D Z K I“  kończy 
apelem:

„Zainteresowane czynn ik i, w  
zakresie w a lk i z rakiem wszcząć 
winny raz jeszcze alarm. Tej 
sprawy zaniedbać nie wolno. To
są sprawy życia i śmierci k ilku  

łódzkich. '
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Droga Polski Ludowej do socjalizmu
Referat wicemarszałka R. Zambrowskiego o wynikach Plenum lipcowego Kg P. P. R.

n r lr i t r ł i j  \7 L T ~  ! „ Yr  *   I Włnćrno> +n 7  a «ar? nip 715 nnc:ta\A7a i cirvix7cVir»i nipncfiapic» m’7vcfntr\ _ H\7r*ii .QTTTCP i T. i TC PP nas7_a nar_ sir i srłfMn1istvr*'Dnia 12 lipca odbyła się w Warszawie Krajowa 
Narada Aktywu Partyjnego PPR. Referat o uchwa­
łach ostatniego Plenum KCPPR wygłosił sekretarz 
Komitetu Centralnego, wicemarszałek Zambrowski. 
Referat ten, ogłoszony w „Głosie Ludu“, podajemy 
w skrócie.

Na wstąpię mówca, om aw ia jąc 
sprawę u c h w a ł B iu ra  In fo rm a cy i 
nego w  sprawie Jugosław ii, s tw ie r 
2 “ ^ . «  w  naszym społeczeń
s ty ie  dw o ja k ie j postawy w  spra-

W idzim y w ięc po-w ie
stawą rozb itków  reakcy jnych  i 
ulegającej im  k o łtu n e rii, k tó rzy  
Uderzyli we wszystkie w erb la  "i

1 °,ądŻ zachłys tu ją  się z 
aaosci w  siad za w ro g im  Polsce 

obozem im peria lis tycznym  z po­
w odu próby w y łom u  w  je d n o li- 
ym  ironc ie  k ra jó w  dem okrac ji 

ludow ej i ZSRR, bądź u s iłu ją  
W prowadzić zamęt oszczerstwami 
o ,,dyktandzie M oskw y“  i o in ­
gerencji M oskw y“  w  w ew nę trz ­
ne sprawy Jugosław ii.

A le  w idz im y i  inną postawę — 
postawę PPR-owców, podstawo-

s-PP? 1 so juszników  k la -  
J robotniczej z obozu ludowego 

pałaj ' m,oketycznego , k tó ry  m im o 
w i l i  ,b.olesn°ści sprawy jugosło-
r t l l  n u16!  m im o całei sym pa tii 
, a bohaterskiego narodu jugosło­
wiańskiego, a raczej na skutek
, 1  u i m p a tii —  z różnych często 

y chodząc założeń, jedn i w iedze- 
. żyw ym  poczuciem solidarności 

m iędzynarodowej k lasy ro b o tn i­
czej, in n i —  polską rac ją  stanu; 
m n i jeszcze —  poczuciem słuszno- 
, C1 , m arks izm u —  len in izm u, a 
in n i wręcz ins tynk tem  k lasow ym  
solidaryzują się całkowicie z u- 
chwałami Biura Informacyjnego i 
potępiają awanturniczą, nacjona­
listyczną postawę przywódców 
jugosłowiańskich.

W  dalszym ciągu ińówca od­
m aw ia zasadnicze błędy Jugo­
s łow iańskie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej: w  stosunku do ro l i 
p a r ti i i dem okrac ji w e w ną trz ­
p a rty jn e j, w  stosunku do chłop 
stwa i w  m etodach „de k re to ­
w an ia  socja lizm u zza b iu rk a “ .

t - i? eZySl?ac:’ a. z k ie row n icze j ro li 
k lasy robotniczej, w yrażona teo­
retycznie w  tezie tow . T ito , że 
„ch łopstw o jest na jpewnie jszą 
podstawą państwa jugos łow iań­
skiego“ , znalazła swoje p ra k tycz ­
ne odbicie w  po lityce  w ew nę trz ­
nej przyw ódców  jugosłow iańskich 
w  pierw szym  rzędzie w  stosunku 
do w s i i w  upośledzeniu k lasy ro - 
botniczej.

N ic w  te j ocenie nie może zm ie­
n ić  fa k t ,że ju ż  po k ry tyce  te j fa ł-

j l i r i i i  KS  K P J  na-wsi przez 
ku- W KP (b) i inne partie, w cho­
dzące eto B iu ra  In form acyjnego, 
przyw ódcy jugosłow iańscy ogło-
W antcl-f6 8 -dekre tów  nieprzygoto­
wanych nieprzem yślanych, ja k  o
rzem°irsłaZaCli drobnego hand lu  i 
S m r l - n 2 ^P row adzen iu  no­
wego podatku zbożowego od go­
spodarstw  w ie jsk ich  ’ ■ ■ 8
ty lk o  dezorg k tó re  grożą

p ro -

ludności m ę s k ie j? ą zaopatrzenia

sogię i zdecydowanie potenbo ia 
ko aw ąn tu rn ic tw o  wszelkie ° J a ’

a

Iy lk o  nacjonaliści i
'USZ 

„ . i s
m k ra ju

S E 5 « »  -

.Przypuszczaj av;an tu rn i-

S f e  ‘ s to s u n k o w o "!^ : 
Jest m ożliwe ib » d n k  Jugosław ia,
m u bez Domnm i ° W.a” :e socja liz- 
ku  z ZSRR t i ’ bez scisłeS° związ 
Ludow ej a  ^ ra ja fni d e m o kra c ji 
nastawianie^ „ S f ,  tak ia  jest 
W iańskich p rzyw odcow jugosło- 

W yrazem tego
stycznego nastawia h nac3° n a li-

(sam owystarcza lno ldtyka „ f u ta rk ii
tego ich n a c jo n a lis tL  W yrazern 
staw ien ia j e s t 1Ocznego na- 
Przejaw iające się ^ j ^ u r n i c t w o ,  
letniego planu, bezTens°0w e?Cji 5‘  
holcwane i nierealne a ^ a z e m  

cegQCC W in teresy ]udu p racu ją -

J A M rft)N A C -T O N ^ Y ^  WYBIJ- 
PRZEIłST a A LlZM U  JEST
WODCÓW J1 NA PRZEZ PRZY  
K ic h " JTJG0SŁ0W IANS-
l is t y c z n P  o i  i , y k a  SOCJA 
IS T n rre  c » ,1 NARODOWA. W 
a n i  ( s n rfA T EJ NIE JEST ONA
n a r o d o w a  TYCZNA ANI
m w f rZŁka^ c si<? fak tyczn ie  idei 
między n a rodowej solidarności mas 
„  • . l^eyen, przyw ódcy jugosło- 
„  .,nsc{  . Podcinają tym  samym 
5 ™ rd f i  is to tną podstawę mię 

’ la ro «owych stosunków nowe-

go typu, k tó rą  cechują stosunki 
wzajem ne ZSRR i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej, i  stanowiąc zara­
zem d la  tych  k ra jó w  ręko jm ię  ich 
suwerenności.

M in ę ły  ju ż  dwa tygodnie od o- 
pub likow an ia  uchw a ły  B iu ra  In ­
fo rmacyjnego, a sytuacja w  k ie ­
ro w n ic tw ie  p a r ti i jugos łow iań­
skie j u leg ła  dalszemu pogorszeniu.

N acjonalizm  i  ekspansjonizm  
przyw ódców  jugosłow iańskich zna 
laz ł swój ja sk raw y  w yra z  w  p ró ­
bie sterroryzow ania  m aleńk ie j, 
bohaterskie j A lb a n ii, do k tó re j w  
odpowiedzi na przyłączenie się 
Kom unistycznej P a r t ii A lbańsk ie j 
do k r y ty k i B iu ra  In form acy jnego 
i p róby wyem ancypow ania się z 
t ito w sk ie j k u ra te li, rząd jugosło­
w iańsk i w  ciągu k i lk u  d n i w ys to ­
sował 5 no t protestu.

Przed wielu laty mówił August! 
Bebel: — Kiedy wrogowie moi za- ' 
czynają mnie chwalić, to znaczy 
że robię źle.

Przyvvödcy jugosłowiańscy nic 
sobie nie robią z tego, że stali się 
bohaterami dnia dla imperiali­
stów angielskich i dla całego obo­
zu imperialistycznego.

A le  je ś li przywódcom  jugosło­
w iańsk im  ta k i fa k t, ja k  odmroże­
nie przez T rum ana zło ta  jugosło­
w iańskiego, przez d ług i czas bez­
p raw n ie  trzym anego w  Stanach 
Zjednoczonych, w łaśnie naza ju trz  
po uchwale B iu ra  In fo rm a cy jn e ­
go, n ie  odbiera kurażu, to in te n ­
cja i w ym ow a takiego posunięcia 
T rum ana m usi poważnie zm rozić 
szerokie rzesze kom un is tów  ju go ­
słow iańskich i  masy pracujące 
Jugosław ii.

N ie jest do pom yślenia, aby na 
ród jugosłow iański, k tó ry  ty le  bo­
haterstw a w ykaza ł w  walce o 
niepodległość i  ty le  sym pa tii żyw i 
do Z w iązku  Radzieckiego, m ógł 
na dłuższą metę tolerować, rządy 
nieprzyjazne wobec Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  K ra jó w  D em okrac ji 
Ludow ej, rządy, k tó rych  zgubna 
p o lityka  log iką  w ydarzeń i  sytua­
c ji m iędzynarodow ej pcha Jugo­
sław ię w  objęcia im peria lizm u  an­
glosaskiego, a tym  samym do u - 
tra ty  suwerenności.

D latego ta k  rea lne jes t zadanie 
postawione przez B iu ro  In fo rm a ­
cyjne przed kom un is tam i jugosło­
w iańsk im i.

Dlatego tak realna jest podzie­
lona przez naszą partię pewność, 
że „jugosłowiańska partia komu­
nistyczna potrafi wykonać to 
szczytne zadanie“.

Następnie wicem arsz. Zam ­
brow sk i przeszedł do omó­
w ien ia  drugiego p u n k tu  P le­
num  KC, poświęconego tra d y ­
cjom  zjednoczonej p a r ti i k la ­
sy robotniczej i w k ła d o w i ide­
ologicznem u PPR.

K ie d y  dziś zam ykam y pewien 
okres h is to ryczny w  dziejach po l­
skiego ruchu  robotniczego, tw o ­
rząc zręby zjednoczonej m a rks i­
stow skie j p a r t i i , 1 niesposób jest 
pom inąć m ilczeniem  70-le tn ią 
bez m ała tradyc ję  polskiego re ­
wo lucyjnego ruchu  robotniczego, 
zapoczątkowaną przez powstanie 
p ierwszej klasowej, rew o lucy jne j 
p a r ti i robotn icze j — „P ro le ta ­
r ia t “ .

Tradycja bowiem polskiego ru­
chu robotniczego — to ogromna 
skarbnica doświadczeń, to wspa­
niałe wzloty bohaterstwa, to nie­
wyczerpane źródło ideologicznego 
wychowaira młodych zastępów 
partyjnych, to przedmiot dumy 
zarówno proletariackiej, jak i na­
rodowej.

Nasza pa rtia , choć powstała ja ­
ko nowa pa rtia , zawsze podkre­
ślała swoją żywą łączność z re ­
w o lucy jnym  nu rtem  k lasow ym  w  
po lsk im  ruchu  robotn iczym , re ­
prezentowanym  przez SDKP i  L  
i  KPP. N aw iązu jem y do ch lubnej 
tra d y c ji SDKP i  L , ja ko  do je d y ­
nej w  ow ym  okresie po lsk ie j p a r­
t i i  m arks is tow sk ie j, k tó ra  w iąza­
ła w szystkie swe nadzieje z re ­
w o lucy jną  w a lką  klasową z ca­
ra tem  i polską burżuazją, a nie z 
re form izm em  i  nacjonalizm em , 
k tó ra  n igdy n'e od ryw a ła  spra­
w y  w yzw olen ia  narodowego od 
spraw y w yzw olen ia  społecznego 
klasy robotniczej, a zawsze sta­
w ia ła  na wspólną w a lkę  po lsk ie j 
k lasy robotn icze j z rew o lucy jnym  
pro le ta ria tem  Rosji, jako na je­
dyną w  w arunkach im peria lizm u  
drogę do wy:: wolenia społeczne­
go i narodowego.

W łaśnie ta zasadnicza postawa 
SDKP i L  i je j bezkom prom isowa 
w a lka  przeciw  w sze lk im  nacjo­
na lis tycznym  próbom  związania 
po lsk ie j k lasy robotn icze j z o - 
ściennym  im peria lizm em  zadecy­
dowała o ogrom nej ro l i po lsk ie j 
k lasy robotn icze j w  re w o lu c ji 
1905 ro ku  i  w  późniejszych je j 
w a lkach  rew o lucy jnych , które, 
podm inow ując carat, stanowiły 
zarazem w ówczesnych warun­
kach najbardziej realny wkład 
do dzieła niepodległości Polski.

N aw iązu jem y do bo jow ej t ra ­
d y c ji K O M U N IS T Y C Z N E J P A R ­
T I I  P O LS K I, k tó ra  na przestrze­
n i dwudziestolecia m iędzyw ojen­
nego, m im o ciężkie b łędy i zała­
m ania, by ła  jedyną przedstaw i­
c ie lką  n u r tu  rew olucyjnego w  
klasie robotniczej, skutecznie mo­
b ilizow a ła  masy do oporu ofen­
syw ie kap ita lis tyczne j i  faszy­

stowskie j, nieugięcie przygoto­
w yw a ła  klasę robotniczą i masy 
chłopskie do w a lk i o w ładzę i  je ­
dyna w  społeczeństwie po lsk im  
słusznie oceniała św iatowe zna­
czenie re w o lu c ji socja listycznej w  
Rosji, a drogę do ug run tow an ia  
niepodległości P o lsk i w idz ia ła  w  
zdobyciu w ładzy przez masy lu ­
dowe i  w  sojuszu ze Zw iązk iem  
Radzieckim . Ścigana i prześlado­
wana przez rząd, stale zapełnia­
jąc więzienia i Berezę Kartuską, 
wychowała KPP tysięczne zastę­
py nieustraszonych i zdyscypli­
nowanych żołnierzy sprawy ro­
botniczej, którzy w okresie oku­
pacji hitlerowskiej zapełnili sze­
regi PPR, Gwardii Ludowej i 
Armii Ludowej i wszędzie, gdzie 
rzucił ich los —  w ZSRR i we 
Francji — walczyli i organizo­
wali zbrojną walkę przeciw fa­
szyzmowi o Polskę Ludową.

N aw iązując do ch lubnych t ra ­

d y c ji SDKP i  L  i  K P P  nasza par 
t ia  n igdy nie osłabiła ognia k r y ­
ty k i i  wobec łuksem burg is tow - 
skich wypaczeń m arks izm u w  
SDKP, i  L , i  wobec ciężkich b łę­
dów KPP.

Na całej działa lności SDKP i L  
ciążyło niezrozum ienie przez nią 
rew olucyjnego program u żądań 
chłopskich i zdobycia sojusznika 
chłopskiego, ja k  rów nież nego­
wanie rew olucyjnego znaczenia 
hasła o p raw ie  do samookreśle- 
n ia  aż do oderwania. B łędy te za­
c iąży ły  rów nież fa ta ln ie  na roz­
w o ju  KPP, k tó ra  nie p o tra fiła  
przezwyciężyć ich do końca, a 
ponadto obarczona by ła  mecha­
niczną często i doktrynerską  oce­
ną, co m im o przeprowadzonych 
pod je j przewodem bohaterskich 
s tra jk ó w  i  b ite w  klasowych, nie 
pozw o liło  K P P  w  mom entach de­
cydu jących • poprowadzić za sobą 
podstawowych mas ludowych.

Historia dwukrotnie przyznała słuszność założeń
nurtu rewolucyjnego

Nie pom niejszając jednak by­
na jm n ie j luksem burg is tow skich  
błędów  SDKP i L v i  spraw ie sto­
sunku do niepodległości Polski, 
należy stw ierdzić, że HISTO RIA  
DWUKROTNIE PRZYZNAŁA  
RACJĘ ZASADNICZYM STRA­
TEGICZNYM ZAŁOŻENIOM RE 
WOLUCYJNEGO I  IN TER N A- 
C.TONALISTYCZNEGO NURTU  
W POLSKIM RUCHU ROBOT­
N IC ZYM  — ZARÓWNO W PIER  
WSZEJ JAK I  W DRUGIEJ
w o j n i e  Św i a t o w e j . F a k t bo­
w iem  odzyskania d ru g ie j n iepod­
ległości przez naród po lsk i w  re ­
zu ltacie  re w o lu c ji socja listycznej 
W  R osji i  rozw ija ją cych  się pod 
je j w p ływ e m  ruchów  re w o lu cy j­
nych w  środkow ej Europie, po­
tw ie rd z ił słuszność strategicznej 
stawki SDKP i L na współdzia­
łanie rewolucyjne z proletariatem 
rosyjskim, a fa k t uzyskania trze ­
cie j niepodległości przez naród 
po lsk i w  rezu ltacie  zwycięstwa 
Z w iązku  Radzieckiego nad h it le ­

ryzm em  po tw ie rd z ił słuszność 
stanowiska zarówno komunistów 
polskich, niestrudzenie wskazu­
jących na ZSRR, jako naturalne­
go sojusznika narodu polskiego, 
jak i PPR, która w okresie oku­
pacji słusznie oceniała niespoży­
te siły ZSRR i orientowała zbroj­
ną walkę narodu polskiego prze­
ciwko okupantowi i na współ­
działanie z Armią Czerwoną.

H is to ria  też dw ukro tn ie  w yd a ­
ła  w y ro k  na n u r t  re fo rm is tyczny 
i  nacjonalis tyczny w  po lsk im  ru ­
chu robotniczym , k tó ry  przed 
pierwszą w o jną  św iatow ą zapre­
zentował stawkę na odzyskanie 
niepodległości w  oparciu  o jeden 
z b loków  m ocarstw  im p e ria li­
stycznych, a w ięc  koncepcję P o l­
sk i bu rżuazy jne j, kad łubow e j i  
w asalnej wobec im peria lizm u , a 
w  d rug ie j w o jn ie  św iatow e j w  
postaci W RN staw ia ł na klęskę 
ZSRR czyli znowu na Polskę b u r-  
Żąiazyjną, kad łubow ą i  wasalną 
wobec im peria lizm u .

Zróifta siły Falskiej Partii Robotniczej
Ogrom na zasługa i  źród ło s iły  

Polsk ie j P a r t ii Robotniczej pole­
ga na tym , że p o tra fiła  ona ja ­
szcze w  okresie okupac ji nie ty l­
ko nawiązać do chlubnych trady­
cji rewolucyjnego nurtu w pol­
skim ruchu robotniczym, ale i su­
rowo krytykować i przezwycię­
żyć jego błędne antymarksistow- 
skie koncepcje. W łaśnie dlatego 
PPR mogła się wysunąć, jako 
przodująca p a rtia  k lasy  ro b o tn i­
czej i hegemon w a lk i narodowo­
w yzw oleńczej najszerszych mas 
ludow ych.

Słuszna, m arksistow ska lin ia  
po lityczna PPR spraw iła  też, że 
w  walce z reakcy jną  teorią  dwóch 
w rogów , reprezentowaną w  ru ­
chu robotn iczym  przez W RN, k tó ­
ry  w  n ienaw iści k lasowej do 
ZSRR rozb ra ja ł i pchał na m a­
nowce klasę robotniczą i  naród 
po lski, PPR zespoliła swoje w y ­
s iłk i z RPPS, reprezentującą le ­
w y  n u rt socja lizm u polskiego, 
k ładąc zręby przyszłego rozw o ju  
jedno litego fron tu .

Oznaczało to rów nież naw iąza­
nie do najlepszych tra d y c ji po l­
skiego ruchu  robotniczego, bo­
w iem  w  ciągu pięćdziesięcio let­
niego okresu w a lk i rew o lucy jne ­
go i  reform istycznego skrzyd ła 
po lsk ie j k lasy robotn icze j, n ie je ­
dnokro tn ie  dochodziło do w spół­
dzia łania mas robotn iczych oby­
dw u nu rtów .

P artia  nasza zresztą, oceniając 
w  zasadzie pozytyw nie  w a lkę  
SDKP i L  i  K P P  przeciw  re fo r-  
m istycznej i  nacjonalistyczne j 
PPS, byn a jm n ie j nie tra k tu je  
przedw ojennej PPS, ja ko  zw arte j 
całości. Na odw ró t, na przestrze­
n i całej h is to r ii PPS w idz im y  roz_
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w ija ją c y  się w  n ie j i dz ia ła jący 
lew y nu rt.

Lewy nurt PPS
Wiadomo, że w  pewnych ok re ­

sach n u r t ten nab ie ra ł dużej s iły  
i naw et wyem ancypow ał się w 
oddzielną partię . Chodzi tu  o 
PPS —  lewicę, powstałą w  ogniu 
w a łk i rew o lu cy jn e j w  1906 r. i 
działa jącą odrębnie od tzw. F ra k ­
c ji R ew o lucy jne j aż do zjedno­
czenia się z SD KP i L  w  1918 r, 
i u tw orzen ia  z n ich K P R P  (K o­
m unistyczna P a rtia  Robotnicza 
Polski, później KPP).

W  ciągu m iędzywojennego dw u 
dziestolecia ten le w y  n u rt, acz­
ko lw ie k  zawsze zna jdow a ł się w  ¿.członkom PPS.

mniejszości, jednak w  n iek tó rych  
okresach, a szczególnie po prze­
w rocie  h itle ro w s k im  w  N iem ­
czech, nab ie ra ł dość znacznej s iły  
i w y w ie ra ł n iem a ły  w p ły w  na 
masy robotnicze skupione w okó ł 
PPS. N u r t ten jednak, ja k  w ia ­
domo, nie b y ł dość s ilny , aby 
zm ienić lin ię  re form istycznego i 
p iłsudczykow skiego k ie ro w n ic ­
tw a  PPS. Zasadnicza zm iana za­
szła dopiero w  okresie okupacji, 
gdy le w y  n u r t  PPS ukonsty tuo­
w a ł się w  samodzielną pa rtię  
RPPS. U tw orzen ie  RPPS zapo­
czątkowało now y rozw ój PPS.

W  istoc'e rzeczy PPS ju ż  od 
pierwszych dn i sw o je j dz ia ła lno­
ści w  Polsce Ludow e j jest pa rtią  
o nowych i odm iennych w  sto­
sunku do starej, przedw ojennej i 
re fo rm 1 stycznej i  nac jona lis tycz­
nej PPS cechach. Składa się na 
to przede w szystk :m  stosunek do 
spraw y jedno litego fro n tu  z re ­
w o lucy jnym  skrzyd łem  k lasy ro ­
botniczej i postawa wobec ZSRR.

Czynny udz ia ł PPS obok PPR 
w budowie zrębów P olsk i L u d o ­
w e j m usia ł doprowadzić do po­
głęb ien ia jedno litego fro n tu  i do 
re w iz ji w ie lu  zasad przedw ojen­
nego PPS-owskiego sócjaldemo- 
kra tyzm u.

W zjednoczonej partii 
-  zgodna ocena 

przeszłości
R ew iz ja  ta z n a tu ry  rzeczy nie 

mogła pom inąć oceny tra d yc ji. Po 
znanych przem ówieniach tow. 
Cyrankiew icza, k tó ry  zapoczątko­
w a ł w  PPS doniosłą pracę re w iz ji 
ideologicznej przeszłości i naw ią ­
zał’ do tw órcze j m yś li m arks is tów  
skie j lewicowego n u r tu  w  PPS, 
cenną pracę v  tym  k ie ru n k u  kon 
tynu u je  tow. Jabłoński. We współ 
nej, zjednoczonej p a r ti i n ie może 
bow iem  być odrębnych ocen tra ­
dyc ji.

Na odwrót, dzieło jedności or­
ganicznej będzie dopiero wtedy 
posiadać trwały fundament, gdy 
chlubne t-adycje SDKP i L i KPP 
będą tak samo drogie członkom 
PPS. jak drogie są członkom PPR 
i gdy tradycje rewolucyjnej dzia­
łalności i twórczej myśli lewego 
nurtu PPS będą tak s bliskie 
członkom PPR, jak bliskie sa

Można nie w ątp ić , że PPR do 
końca przezwycięży to, co jest 
-złego w  ideologicznej tra d y c ji je j 
poprzedników . Można też nie 
w ątp ić , że ja k b y  się to nie podo­
bało praw icow ym  PPS-owcom, 
bezkrytycznym  g lo ry fika to ro m  
56 -le tn ie j t ra d y c ji PPS, je d n o li-  
to -fro n to w e  k ie row n ic tw o  PPS 
kontynuow ać będzie i  pogłębia’ć 
z całą stanowczością ideologiczną 
rew iz ję  i  przezwyciężenie u jem ­
nych elem entów tych tradyc ji.

0 jasną perspektywę
rozwoju

demokracji ludowej 
ku socjalizmowi

JEŚLI N IE  MOŻE BUDZIĆ  
WĄTPLIWOŚCI, ŻE JEDNO­
CZĄCE SIĘ PARTIE KLASY  
ROBOTNICZEJ MUSZĄ MIEĆ  
WSPÓLNY POGLĄD NA PRZE­
SZŁOŚĆ, NA TRADYCJĘ RU­
CHU ROBOTNICZEGO, TO JE­
SZCZE BARDZIEJ N IEW Ą TPLI­
WE JEST, ŻE MUSZĄ ONE PO­
SIADAĆ JASNY PROGRAM NA  
PRZYSZŁOŚĆ.

O bydwie, łączące się pa rtie  k la ­
sy robotn icze j ja ko  swój cel osta­
teczny s taw ia ją  zbudowanie spo­
łeczeństwa socjalistycznego, P o l­

ski socjalistycznej. A b y  jednak 
w ytyczyć słuszne drogi, p row a­
dzące do us tro ju , nie znającego 
w yzysku człow ieka przez czło­
w ieka, do u s tro ju  socjalistyczne­
go, trzeba m ieć stale przed oczy­
ma wszystkie fo rm acje  współgo- 
spodarcze, współistn ie jące w  na­
szym _ systemie dem okrac ji ludo ­
w ej, ich ciężar ga tunkow y i  ogól­
ny k ie run ek  rozw oju.

W iadomo, że w  naszym syste­
m ie dem okrac ji ludow ej w spół­
is tn ie ją  obok siebie 3 form acje 
współgospódarcze: socjalistyczna, 
kap ita lis tyczna  i drobnotowaro- 
wa.

Jakiż  jest obecnie ciężar ga­
tun kow y  socjalistycznych, elemen 
tów  naszej gospodarki?

W  przem yśle — państwowy, sa­
m orządowy i spółdzielczy sektor 
za jm u ją  pożycie dom ;nującą, w y ­
tw arza jąc 85 % całości p ro du kc ji 
przem ysłow ej i rzem ieśln iczej ,i 
za trudn ia jąc  75 % całości p ra - 
ćow ników ; za trudn ionych w  dzia­
ła lności przem ysłow ej i rzem ieśl­
niczej. '.R ównież dom inująca jest 
pozycja sektora państwowego w  
ko m u n ikac ji i  transporcie (kole­
je  państwowe. P K S „ państwowa 
żegluga w odna i m orska) oraz w 
•finansach, gdzie cały system ban­
kow y  jest państwowy. W budow- 
n !c tw ie  — państwowe i  spó łdziel­
cze przedsiębiorstwa budowlane 
w ykona ją  w  tym  ro ku  łącznie z 
robotam i, dokonanym i systemem 
gospodarczym, około 60 % cało­
ści p lanu  w  dziedzinie in w estyc ji 
o charakterze budow lanym .

W ro ln ic tw ie  publiczna w łas ­
ność ro lna  za jm uje  około 10% 
ziem i orne j i  daje około 7,5% o- 
gólnej i  10% tow arow e j p ro du k­
c ji zbóż. W  hand lu  poważnie 
w zrosły  e lem enty gospodarki so­
c ja lis tyczne j. W  obrocie h u rto ­
w ym  a rty k u ła m i p rzem ysłow ym i 
zbyt za pośrednictwem  h u rtu  pań 
stwowego w ynosi 59.1% za po­
średnictw em  h u rtu  spółdzielcze­
go 36,6% i  ty lk o  4,3% za pośred­
n ic tw em  h u rtu  pryw atnego. Poważ 
ne postępy, osiągnięte rów nież zo­
sta ły na odcinku obrotu a rty k u ­
łam i spożywczym i i ro ln iczym i. 
Jeśli chodzi*® zboże, Państw ow y 
Fundusz A p ro w iz a c y jry  zakupu­
je bezpośrednio 16%, poprzez 
spółdzielnie — 70% i poprzez h u r t,  
p ryw a tn y  —  14%.

Inaczej przedstaw ia się sprawa 
w  hand lu  detalicznym , gdzie u -  
dzia ł spółdzielczości i  państw o­
w ych domów tow arow ych  oraz in  
nych fo rm  hand lu  państwowego 
sięga ty lk o  25— 30%.

(Dokończenie na sir. 5)

Zaledwie kilka dni dzieli nas od terminu otwarcie Wystawy 
Ziem Odzyskanych. W gorączkowym tempie wykańcza się po­
szczególne pawilony, hale, stoiska. Na ilustracji po. lewej u gó­
ry fragmenty rzeźb prób. Dunikowskiego z Krakowa w Pawilonie 
Czterech Kopuł, po prawej alegoryczna płaskorzeźba „Węgiel pły­
nie Odrą“, u dołu suszarka elektryczna dla przemysłu chemicz­

nego w Pawilonie Przemysłu. Fot C2 Datka
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Mjjślę sanacyjnie: 
„Byczo jest!“...

Kochany C zyte ln iku !
Być może, że sąd o wczasach 

jes t różny. Entuzjasta zobaczy w  
n ich  ostatn ią zdobycz św iata p ra ­
cy, m a lkon ten t zaś pow ie: „W ie l­
k ie  m i rzeczy, przed w o jną  bez 
pomocy Z w iązku  Zawodowego i 
Funduszu Wczasów, siedziałem 
sobie w  Zakopanem, a m cgłem  po 
jechać naw et do A f r y k i“ .

Oczywiście, b luźn i obyvyatel, bo 
i  po p ierwsze j w o jn ie , jazda na 
wieś by ła  kosztowna, w  cgóle by­
ła  p rzyw ile je m  ga rstk i, a Już ro ­
bo tn ika  i  chłopa W Zakopanem 
nie zobaczyłeś. A  dziś zm iana!

Bo zważ bestronnie, O byw ate­
lu , to, co sam przeżyłem.

Początkowo nie zanosi się na 
nic niecodziennego —  ot, po 
trzech tygodniach dostaję skiero

Twórcy nowych „profesyj“

s ą g iw e tk i
B e r l i n ,  w lipcu.

„Pieniądz leży na ulicy“ — oto dewiza, która dla wielu mie­
szkańców Berlina stała się gwiazdą przewodnią w ich nowym, po­
wojennym ryciu. Wyznają ją nagminnie przede wszystkim handla­
rze czarnorynkowi. Ale obok nich są jeszcze inni wyznawcy tej ży­
ciowej prawdy, rekrutujący się z pomysłowych improwizatorów. 
którym specyficzne warunki bytowania w Berlinie nasunęły myśl 
stworzenia całkiem nowych zawodów, jakich nie wymyśliłaby na­
wet fantazja samego Juliusza Verne. „Pracują“ oni w odległych 
dzielnicach miasta, w podejrzanych zaułkach, skrzętnie unikając 
większego rozgłosu, choć mimo tego nie mogą się uskarżać na brak 
swoistej klienteli. Przyjrzyjmy się bliżej twórcom tych nowych 
„profesyj“ i zakresowi ich pracy.

W  ocala łej od bomb o ficyn ie  : Podaje w ięc starcow i nazwisko 
domu na zachodnim  przedm ieściu j i  adres i z tą chw ilą  zaczyna się
B e rlina  mieszka kościsty starzec, 
daw ny w łaśc ic ie l pryw atnego 
b iu ra  detektyw ów , ja k ic h  pełno

wamę ze ZNP do „D om u Z dro- było w. mieście nad Szprewą, T ak i
w ia “  w  Zakopanem  i  trzy  ko le jo ­
we zaświadczenia. W yjeżdżam  z 
Olkusza norm aln ie  przez K raków . 
M u zyk i i chorągw i an i w  O lkuszu 
an i w  K rako w ie . W siadam w  K ra  
kow ie  do brudnego i odrapanego 
wagonu, co m ię ostatecznie do­
b ija .

Ale Zakopane budzi mię z odrę 
twienia. S taję się optym istą, entu 
zjastą po całonocnej jeździe. W i­
szą chorągwie, w is i napis: „W i­
ta jc ie  przodow nicy p ra cy !“ , b u r­
m is trz  M akow iczka, czy sekre­
ta rz  B ery łow iczka —  bo ju ż  nie 
pam iętam  —  życzy nam, wczaso­
wiczom  zdrow ia , szczęścia i  wsze­
la k ie j radości w Zakopanem.

P o łykam  chleb z solą i  łzam i i 
autem luksusow ym  zajeżdżam do 
Domu Z drow ia  ZNP.

T u  zjadam  śniadanie.
P rzy obiedzie koledzy rob ią  m i 

owację, otrzymuję obiad z przy­
stawkami, godny hrabiów w „Te­
limenie“ czy „Bristolu“ przed 
wojną i om al nie w p isu ję  się dc 
p a rtii.

M yślę sanacyjnie: „B yczo je s t!“ 
zap łaciłem  za dwa tygodnie z ta k ­
są ponad... 800 zł, a to w a rte  jest 
dz ies ią tk i tysięcy! W ięc le kko ­
m yśln ie  w y p ija m  kie liszek w ina  
u K arpow icza za 300 zł, czując 
się Kręzusem.

Potem —  drugie - szaletistwo: 
kup u ję  dw ie gazety i b ile t do k i­
na za 35 zł (na ta lcn ). Oczywiście, 
„Z ie lona  granica“  f i lm  spo­
łeczny, m ałżeństwo m agnata z ro 
bcrtnicą. Czuję, że w szystk im  łzy 
le ją  się c iu rk iem , ja k  na „T rędo ­
w a te j“ . ’

Po w span ia łe j k o la c ji siedzę w  
p iękne j sali. G ó ra lk i z góra lam i 
tańczą ślicznie i  ogniście i  są na­
praw dę p iękn i, żyw i, bajecznie 
ko lo row i, nie m ają podagry ani 
reum atyzm , ja k  na scenie p ro w in  
c jcna lne j, a p iękna k u rty n a  nie 
przypom ina... p łó tna  z kalesonów.

W  pensjonacie —  atm osfera sub 
te ln e j życzliwości i  bra te rstw a, 
an i na lekars tw o kastowcści. Sie­
dzę z woźnym , uśm iecham się do 
có rk i R a dz iw iłła  czy robotn ika , 
podsuwam chleb przejednanem u 
faszyście i dochodzę do porozu­
m ienia z by łym  zw o lenn ik iem  by 
lego M iko ła jczyka .

Nie od razu Ludwinów zbudowa 
no w Krakowie. Czy coś takiego 
by ło  dawniej do pomyślenia? Być 
może, że trochę przesadziłem, ale 
wczasy są czarowną bajką, snem 
i  tysiąca i jednej nocy dla ciebie, 
szary człowiecze, skołatany pen- 
syjką, chorobą i malkontent- 
stwem. W. Skrzyw ań (Olkdsz)

hyper „S he rlcck  Holm es“ : chytre  
spojrzenie pozbaw ionych blasku 
oczu,. łysa czaszka, 
starczy głos.

Obecnie za jm u je  się pisaniem 
życiorysów. Oczywiście na zam ó­
w ienie. Zajęcie to jest c ty le  n ie ­
zw ykle . że życiorysy te nie do ty­
czą osób, k tó re  je  zam awia ją , ale 
osób wskazanych p rze z . . .  za­
m aw ia jących. K toś, na którego 
drodze stoi niewygodna csoba, 
pragnie „przeszkodę“  usunąć.

„p raca “ , polegająca na dostarcze­
n iu  k lie n to w i m a te ria łów  kom prc 
m itu jących  jego przeciw n ika . 
Trzeba w ięc odszukać jakąś „czar 
ną p lam ę“  w  życ iu  wskazanego 
osobnika. Doskonale zorganizc- 

dyszkantowy, j wane b iu ro  eks-detektywa, za­
trudn ia jące  12 w yw iadow ców , z 
oddzia łam i w  w iększych m iastach 
zachodnich Niem iec, w yko nu je  
polecenie zazwyczaj ku  pełnem u 
zadowoleniu k ien ta . Dużym  u ła t­
w ien iem  jest a rch iw um  „spec ja l­
nych życiorysów “ , ja k im  dyspo­
n u je  b iuro , a k tó re  narasta z każ­
dym  miesiącem, gromadząc m ate­
r ia ły  kom prom itu jące  w ie lu  lu ­
dzi.

Pieniądz-miernikiem moralności
Nie każdy jednak  może ko rzy­

stać z usług sprytnego starca, ho­
no ra ria  bow iem  za dostarczenie 
„życ io rysu “  są wygórowane i  w y - 
rtbszą przecię tn ie 10.000 m arek. 
Toteż wśród jego k lie n te li spoty­
ka  się g łów n ie przem ysłowców, 
bankierów , bcgatych kupców , 
w łaśc ic ie li ziem skich, a także by ­
łych  p a r ty jn ik ó w  i  po litykó w , 
k tó rzy  pragną znów w yp łyną ć  na 
szerokie w ody w  strefach zachod­
nich, ale —  aby tego dokonać — 
muszą w p ie rw  skom prom itować 
wszystkich p rzec iw n ików  ta rasu ­
jących im  drcgę do upatrzonego 
celu.

Zdarza się jednak, że zlecenie 
nie zostaje wykonane. N ie  jes t to 
jednak  w yn ik ie m  ograniczonych 
m ożliwości zdobycia „m a te r ia łu “ , 
lecz sprawą czysto' przyziem ną, 
kupiecką. Oto in w ig ilo w a n y  do­
w iadu je  się o grożącej m u kom -, 
p ro m ita c ji i  p łac i za przerw anie 
dociekań wyższe „h o n o ra riu m “  
od tego, ja k ie  u iśc ił z leceniodaw­
ca i  sprawa u tyka  na m artw ym  
punkcie. Bc eks-dedektyw  ma 
swoisty pogląd na pojęcie e tyk i, 
a p ien iądz jes t jedynym  m ie rn i­
k iem  jego m oralności.

„Gabinet kosmetyczny“
D aw ny ba nk ie r w  sektorze a- 

m erykańskim . Dookoła cmentarze 
i  idy liczna cisza. W  bunkrze o- 
s ie d lil się nowoczesny „ko sm e ­
ty k “ . Ściany pomieszczenia prze­
znaczonego na poczekalnię zdobią 
liczne, dużych rozm iarów  fo to ­
gra fie . Na każdej dwa powiększe­
n ia  g łowy. Każda jednak inna. 
Podpisy pcd zd jęciam i ob jaśnia ją , 
że są to g łow y jednego człowieka. 
Z lew e j —  przed, z p raw e j —  po 
„zabiegu kosm etycznym “ .

W  następnym  pomieszczeniu 
urzędu je sam „m is trz “ , k locow a­

ty  jegomcść o w yg lądzie  op raw ­
cy. Gdy zaczyna m ówię i  gesty­
ku low ać nabiera się do niego za­
ufanie , ma bow iem  przy jem ny 
głos i de lika tne  ręce p ian is ty . Je ­
go specjalność: szybka zm iana 
fiz jo n o m ii. Zw raca każdemu od- 
razu uwagę, że kcszt zabiegu jest 
znaczny, n a jm n ie j 10.000 m arek. 
Po zabiegu trzeba leżeć u  niego 
w  bunkrze dw a tygodnie.

N ib y  w  sklepie z tapetam i przed 
k łada spory a lbum  z „w zo ra m i“ 
tw arzy. Jest w  czym w yb ierać: 
naukow iec, m arzycie l, lekkoduch, 
ty p  na iw ny lu b  poważny. K lie n t 
przegląda album , „m is trz “  na to­
m iast badawczo przyg ląda się 
tw a rzy  k lien ta . Dcradza w yb ó r 
odpow iednie j nowej tw a rzy  j  o- 
strzega, że po zabiegu trzeba się 
ju ż  na zawsze pożegnać z f iz jo ­
nom ią otrzym aną cd m a tk i-n a - 
tu ry .

Przez ten n iezw yk ły  „gab inet 
kosm etyczny“  p rze w ija ją  się b y li 
gestapowcy, personel obozów kon 
cen tracyjnych, skom prom itow an i 
w o jskow i, siewem ci, k tó rz y  m a­

ją  w  tym  cel, aby św ia tu  pokazać 
inne oblicze.

Nowoczesna Fytia berlińska
Zna ją  chyba połowa B erlina . 

Drobna, siwa, oschła, p ra w ie  g ru  
biańska. Sześćdziesiątkę pewnie 
już  przekroczyła . N ienaw idz i pie 
niędzy. A  w ięc idea listka. Sekre­
ta rka  p rzy jm u je  zgłoszenia co 
n a jm n ie j na dwa tygodnie n a ­
przód i  trzeba koniecznie powo­
łać się na dw ie  znane je j osoby. 
A b y  dostać się przed oblicze „sze­
fo w e j“ , należy złożyć paczkę ży­
wnościową. Przyspieszenie w iz y ­
ty  u ła tw ia ją  cenniejsze prezenty, 
ja k  teksty lia , w y ro by  skórzane, 
tłuszcze, czy k a rto n  papierosów.

Ta nowoczesna P y tia  p rzy jm u je  
k lien te lę  w  skrom nym , bardzo 
m ieszczańskim pokoju. N ie ma tu  
an i kota, ani sowy, an j szklanej 
k u li.  Sadowi gościa w  fo te lu  i

każe m u opowiadać, sama p rzy ­
s łuchu je się w  skup ien iu . Um ie 
logiczn ie myśleć, zna dobrze lu ­
dzi, posiada sporo zdrowego roz­
sądku. Potem ona m ów i. Jasno, 
zwięźle, ja k b y  p rzen ika ła  zasłonę 
odgradzającą nas od przyszłości. 
Wszyscy zapewniają, że' są za ­
chw yceni je j radam i. Podobno 
p rzew idzia ła  każdy pogrom  „czar 
nego ry n k u “ , w y n ik  każdej trans 
a k c ji hand low ej, w łam anie , k ło ­
poty z sąsiadami, ogłoszenie spec 
ja ln ych  przydzia łów , w y ro k i są­
dowe, po w ró t męża z n iew o li, po­
wodzenie sztuk i tea tra lne j.

Głupich m  siaki...
Je j k lie n te la  —- to hu rto w n icy , 

lite ra c i, aktorzy, kupcy branży 
spożywczej, sportowcy, gracze w  
to ta liza tora , wreszcie ro ln icy . K to  
je j prześle lis t  z paczką o odpo­
w iedn ie j zawartości, tem u odpo­

w iada te legra ficzn ie , albo lis to ­
w n ie. Pewnem u h u rto w n ik o w i z 
K o lo n ii, w ys ła ła  depeszę: „U n ik a j 
kaw y, k u p u j he rba tę !“  Radziła 
dobrze, bo kaw ę zaczęto przydzie 
lać na k a r tk i i cena je j na czar­
nym  ry n k u  spadła, herbata by ła  
natem iast bardzo poszukiwana.

Te trz y  p rzyk ład y  nowych p ro ­
fesy j up raw ianych  w  pewnych 
dzieln icach B e rlina  są w ym o­
w n ym  dowodem słuszności p rzy ­
słow ia, że „g łu p ich  nie. sie ją — 
sam i się rodzą!“

C iekawe ty lko , że działalność 
eks-de tyk tyw a, czy owego „m i­
strza“  z „ga b ine tu  kosmetyczne­
go“ , albo te j nowoczesnej P y tii,  
znana jest w iększości m ieszkań­
ców zachodnich sektorów  B e r l i­
na i  jedyn ie  anglosaskie w ładze 
porządku publicznego n ic o tym  
nie w iedzą. Widać, m ają  g łow y 
zaprzątnięte in. sprawami... Z.P.

Po stąpieniu Paula H offm ana

Kto tworzy „żelazną kurtynę“
i dezorganizuje handel europejski?

Przed n iedaw nym  czasem do­
w iedzie liśm y się z depesz praso­
w y c h  o oświadczeniu, złożonym  
przez tzw. ad m in is tra to ra  ERP 
(European Recovery Program rn — 
o fic ja ln a  nazwa p lanu  M arshalla), 
Paula H offm ana, dotyczącym  sto­
sunków  ekonom icznych pom iędzy 
Europą wschodnią i  państwam i, 
ko rzysta jącym i z dostaw am ery­
kańskich . W ypow iedź H offm ana 
odsłania ca łkow ic ie  p lany  am ery­
kańskie. «

D ow iadu jem y się z n ie j, iż  rząd 
Stanów Zjednoczonych zamierza 
poprzez adm in is trac ję  p lanu  M a r­
shalla w yw rzeć na państwa za­
chodn io-europejskie  nacisk, zm ie­
rza jący do zahamowania, a w  n a j­
lepszym  razie do poważnego ogra­
niczenia stosunków ekonomicz­
nych z Europą wschodnią, z pań­
s tw am i dem okrac ji ludow ej.
U M O W Y  M IĘ D ZY N A R O D O W E  

I  PRAKTYKA
Znaną jest powszechnie rzeczą, 

iż od pewnego czasu departam ent 
hand lu  U SA w p row a dz ił w  ży­
cie przepisy, ograniczające eks­
p o rt do k ra jó w  wschodnie j E uro ­
py, pewnych dóbr, k tó re  „m ogą

IVowe książki
P aństw . Z a k ła d ó w  W yd aw n ic tw  S zko ln ych

ideowe Wiosny Lu -Warszawa. (PAP) Nakładem Pań­
stwowych Zakładów W ydawnictw 
Szkolnych ukazały się następujące 
podręczniki szkolne: Zygmunta Bu- 
tlewskiego „Geometria analityczna“ , 
przeznaczona dla liceów technicz­
nych, Jana Zydlera i  Włodzimierza 
Krysickiego „Zarys geometrii ana­
lityczne j“ , przeznaczony dla liceów 
ogólnokształcących oraz Władysława 
W ojtowicza „Trygonom etria“ , prze­
znaczona dla liceów ogólnokształcą­
cych. Jako książka polecona do b i­
b liotek szkól średnich, została w y ­
dana broszura Stefana Kieniewicza

pt. „Oblicze 
dów“ .

W ramach B ib lio tek i Ziem Odzy­
skanych PZWS wydały Ryszarda 
Pietrzykowskiego „H enryk  IV  Pro- 
bus“ , M elanii Parczewskiej „Nad 
morzem“ , Teodora Tyca „W alka o 
kresy zachodnie“  oraz Ireny K rzy ­
żanowskiej „B a jk i i pedania Sło- 
wińców i Kaszubów“ .

Bibliotece Przyrodniczej przybył 
tom W. Zabłockiej pt, „G rzyby ka­
peluszowe Polski“ , Bibliotece, F i- 
zyczno-Astronomicznej tóm Jerzego 
Pniewskiego pt. „Narzędzia nowej 
f iz y k i“ .

służyć do wzm ocnienia ich poten­
c ja łu  gospodarczo -  m ilita rn e g o “ . 
Oznacza to w  praktyce, iż  pań­
stwa te muszą starać się o spe­
cja lne zezwolenia na poczynie­
nie w  Stanach Z jednoczonych za­
kupów  n iek tó rych  m ateria łów , po 
trzebnych dla usunięcia zniszczeń 
wojennych i rozbudowy ekono­
micznej. I  tak  np. w  w ypadku  
P o lsk i am erykański departam ent 
hand lu  w strzym a ł w  swoim  cza­
sie w ykonan ie  przez f irm y  w  S ta . 
ńach Z jednoczonych zamówień 
sprzętu kolejowego na sumę 12 
m ilio n ó w  dolarów . A czko lw iek 
przed k ilko m a  tygodn iam i agen­
cje zagraniczne doniosły o udzie­
le n iu  Polsce zezwolenia na zakup 
tych urządzeń, należy, się liczyć 
z dalszym i u trud n ien iam i, k tóre 
opóźnić mogą w dużej mierze na. 
dejście potrzebnego nam sprzętu. 
Podobne dyskrym inac je  ekspor­
towe stosowane są w  wypadkach 
innych  zam ówień w szystk ich  k ra ­
jó w  E uropy w schodnie j, ze Zw iąż 
k iem  Radzieckim , na czele.

N ie trzeba chyba tłum aczyć, iż 
postępowanie to pozostaje w za­
sadniczej sprzeczności z przyjęty­
mi przez Stany Zjednoczone na 
ostatnich konferencjach między­
narodowych zobowiązaniami, do­
tyczącymi wymiany handlowej.

NIEBEZPIECZNE PLANY
Jak się jednak okazuje, rząd 

Stanów  Zjednoczonych zamierza 
pójść jeszcze da le j na drodze do 
dezorganizacji handlu międzyna­
rodowego. Ze wspom nianego na 
wstępie oświadczenia H offm ana 
w yn ika , iż U SA pragną w  n a j­
bliższej przyszłości w ydać dla 
swych „podopiecznych“  zacho­
dn io -  europejskich d y re k tyw y  
w sprawie wstrzymania eksportu 
do krajów wschodniej Europy 
tych  w szystk ich  a rtyku łów , k tó ­
rych  same tam  nie w ysy ła ją . W 
ten sposób państwa m arsha llow - 
skie, w  w yp ad ku  ugięcia się pod

Janina Broniewska 11 naszych przyjaciół po wojnie

Lipy rosną na asfalcie
(KORESPONDENCJA WŁASNA [ U licą  suną maszyny u re . 
„D ZIENNIKA ZACHODNIEGO“) gulowanym , zdyscyp linow anym

Moskwa, w  lipcu.
Przyjeżdżam y do M oskw y w  

czerwcowe południe. Po u lew nym  
deszczu wczorajszym , jeszcze pa­
ru je  w  słońcu ziem ia na skwe­
rach p rzy  dworcu. M oskwa jest 
lśniąca, zielona, inna  jakaś, od- 
m lodn ia la , świąteczna, „w yp uco ­
wana“  do czysta. Rozstałyśm y się 
przecie tak  strasznie dawno, w  
te surowe, wojenne lata, gdy co 
noc stawała w  św ia tłach „sa lu ­
tó w “ , znaczących nowe etapy 
zwycięstwa, surowa, pracująca 
na trzy  zm iany: d la  fro n tu , dla 
a rm ii i  dla, ja k  się wówczas mó­
w iło  po tam tejszem u —  „pob ie - 
d y “ .

W tedy, w  atakach nosta lg ii, w y ­
szukiwało się w  n ie j starych u lic, 
zwanych w  m yślach u licą  T ra u ­
gu tta , Szpita lną, jak im ś fragm en­
tem  Pow iśla z okopconym  budyn­
k iem  fabrycznym . W tedy most na 
rzece M oskw ie m ia ł schodki i ba­
lus trady  na w zór naszego mostu 
Poniatowskiego.

Dziś, na schodkach dworca, 
pa trzę na to oszalałe ruchem  u licz 
nym  miasto, ja k  przepłoszony do 
cna p row inc jona ł. N ie m am  od­
wagi zejść na jezdnię. ,

potokiem . I  to ja k ie  • m aszy­
ny! M echan ik ze m nie w  te j bran 
ży słaby, byle  m ik ru s  m ie jscow y 
m nie zdystansuje z łatwością. A le  
te nieduże żuki, p iękn ie  la k ie ro ­
wane, now iusieńkie , ja k  z ig ły , 
to —  „Moskwicze“ za 3,500 rubli, 
wypuszczone na masowy użytek 
(pensja szofera 880 rb„ więe się 
sami zorientujcie, ileby to było na 
naszą walutę). W ie lk i w e h iku ł, 
p rzy  k tó ry m  nasze „d e m o k ra tk i“  
w yg ląda ją , de lika tn ie  m ów iąc, 
pętakow ato —  to w łaśnie państ­
w ow a taksówka na siedem osób, 
o perłowo_szarej karoserii, z po­
d łużnym  pasem szachownicy w  
szarych tonach.

K IEDY TO WYROSŁO
Za 18 rb  rob im y  ku rs  do cen­

tru m  m iasta, gdzie w idocznie pod 
ziemię zapadły się dawne, pocz­
ciwe tramwaje, ani śladu z szyn 
nic zostawiając. Wiemy, że razem 
z nami, właśnie tam pod ziemią, 
sunie metro, czasem na głęboko­
ści 60 metrów. Jezdnię opanowa­
ły  natom iast autobusy, tro lle y b u - 
sy i  maszyny w sze lk ie j maści i 
rozm iarów . I  sunie to, sunie bez 
p rzerw y, bez w ytchn ien ia , posłu­
szne tylko na każdy»! skrzyżo­

w a n iu  m ruga jącym  przekorn ie  
św ia te łkom  sygna lizac ji u liczne j. 
W tedy na jezdnię w  pas, w y b ity  
po łysku jącym i ćw iekam i, w lew a 
się potok ludzk i. I  jazda da le j! 
Bez klaksofonów , bez m andatów  
i  przebiegania w  panice. Bo i  po 
co?

Zaezynarp się oswajać z tym  
szalonym, w ie lko m ie jsk im  ru ­
chem. W łaśnie dlatego, że u lice 
są szerokie, aż nadto szerokie na 
nasze, co tu  m ów ić, p ro w in c jo ­
nalne jednak poczucie przestrze­
ni, choć i  sami nie jesteśmy z 
G ra jdo łka , lecz z na jm ilsze j na 
świecie W arszawy (w  tę ulicę 
Gorkiego wpakujemy cztery M ar. 
szalkowskie i trochę nam reszty 
wydadzą). U lica  Gorkiego, ta ra ­
sami zbiegająca, rozszerzana je ­
szcze przed w o jną  niem iecką, ;,na 
ro lkach “ , po k tó rych  odjeżdżały 
domy w raz  z m ieszkańcam i, nie 
prze ryw a jąc norm alnego try b u  
życia —  doczekała się now e j w a ­
ria c ji.

Zaczynam  liczyć la ta  rozstanui 
i coś m i nie wychodzi. L ip y , k tó ­
re się p o ja w iły  na chodnikach, 
m ają swoich 10 — 15 la tek. M y ­
śmy się z tą u licą  nie w id z ia ły  
trzy  la ta  z hakiem . A  w tedy nie 
by ło  tu  an i śladu żadnego drzew ­
ka. K to  zw ariow ał?

Na asfalcie, pod żelaznym ni to 
sitem, ni to płaskim druszlakiem, 
że użyję kuchennego porów na, 
nja, siedzą w ziemi •— dobrze wi­

dać — rozpostarte korzenie. D rze-
w iska trzym a ją  się te j m oskiew­
sk ie j u lic y  pewnie, kona ry  zielo­
ne, rozrosłe, k w itn ą ć  chyba w 
tym  ro ku  zam ierzają.

ZIELONA NIESPODZIANKA
—- A  co? Coś się tu  zm ien iło7 

N ie ty lk o  tobie, tuby lcom  m o­
sk iew sk im  też —- ob jaśnia ją  m i 
tę  nie jasną h is to rię . —  Zaczęło 
się od rozkopania chodn ików . Coś 
tam  w  z iem i grzeba li parę dni, 
Na noc deskami za k ryw a li do ły, 
żeby k to  nie w pad ł. Ludziska m y­
śle li, że to no rm a lny  rem ont k a ­
nałów , gazu, może kab la pod­
ziemnego? W sta ją pewnego ra n ­
ka, c i z u lic y  G orkiego i  miesz­
kańcy ho te lu  „M oskw a“ . Na od­
cinku rząd takich drzew właśnie 
w yró s ł przez noc. W szystko już  
zagrzebane, ziem ia w o kó ł korze­
ni p rz y k ry ta  żelaznym  sitem, że­
by sobie oddychać korzenie m o­
gły. M iła  niespodzianka, prawda? 
Niepodobna żyć w  samych asfa l­
tach, żelbetonach bez te j zieleni. 
Dobrych parę tysięcy drzew w 
ciągu nocy wyrosło. G otow ych, z 
ko rzen iam i przeniesionych zza 
m iasta. W  p lan ie  są dalsze n ie ­
spodzianki i  na innych  ulicach. 
Koniecznie trzeba zazielenić te 
place, a rte rie  i  au tostrady. Cóż,
lip y
cie

rosną, ja k  w idać i  na as fa l-

8.009.020 M IE S ZK A Ń C Ó W !

Moskwa dzisiejsza ma już około

ośm iu m ilio n ó w  mieszkańców. Pa 
trzę na b ie lu tk ie  fron tony , k tó re  
pam iętam , jako  dziwaczne, ochron 
ne m a lun k i, m ające na celu zm y­
lić  obraz m iasta n iem ieck im  lo t­
n ikom . Po tych  lo tn ika ch  nie ma 
co i sajikać śladu. N aw et A rba t, 
nad k tó ry m  p róbow a li się szcze­
góln ie popisywać we w rześniu 
1941 r., w y s tro ił się tak  w ie lk o ­
m ie jsko, a e fektow nie, żę trudno  
m i się połapać w  tych  wszystkich 
magazynach, k tó re  w y ro s ły  jeden 
obok drugiego na całej tras ie  pań 
stw ow ej taksów k i —- lim uzyny , 
za „jedne i ciągle te same 18 rb .“ .

Oto i  m oskiew ski „po n ia to - 
szczak“  nad_ obram owaną w  ce­
m ent rzeką Moskwą. Przed nam i 
ju ż  dom przy jac ió ł. S krom ny „d a ­
m ek“  o 19 „po jazdach“ , czy li w e j­
ściach, a 6 tysiącach rodzin . Po­
dwórza z tra w n ik a m i, ja k  w  
W SM w arszawskim . Szofer z ga­
la n te rią  pomaga nam  wyciągać 
w a lizk i, choć w ew ną trz  tego w e­
h ik u łu  i tak  zm ieściłyby się dwa 
okrę tow e k u fry . Ta uprzejmość 
jest nie ty le  w liczona w  taksę, co 
przyrodzona m oskiew iczom , o 
czym św iadczy yćcale n ie  służbo­
w y  uśmiech. Po prostu  przy jazny.

—  Do w idzen ia  —  pow iada po 
polsku, n iezbyt po lsk im  akcen­
tem.

N ie na próżno ca ły czas, w  te j 
m oskiew skie j maszynie, buzie nie 
zam yka ły się nam  po p o ls k u .. .

JANINA BRONIEWSKA

presją am erykańską, mogą zostać 
odcięte nie tylko od stale powięk­
szających słę dostaw surowco­
wych i żywności z Europy wscho­
dniej, lecz również stracić do­
godne i chłonne rynki zbytu dla 
swych wytworów przemysłowych.

CIEMNE PERSPEKTYWY
W w ypadku  zaistn ienia te j sy­

tu a c ji k ra je  m arsha llow skie  sia­
ną przed tragicznymi perskpekty- 
wami. Odcięte od na tu ra lnych  
ry n k ó w  zaopatrzenia i zbytu , bę­
dą w  przyszłości jeszcze bardzie j 
uzależnione od Stanów Z jedno­
czonych, gdyż ich deficyt dolaro­
wy zwiększy się w sposób kata­
strofalny. Rozbudowany w  za­
chodniej Europie przem ysł w y ­
tw órczy pozbaw iony będzie n ie  
ty lk o  m ożliwości rozw ojow ych , 
lecz nawet skazany na powolne 
konanie, gdyż -w żadnym  w ypad­
ku  n ie  będzie m ógł liczyć na zna., 
lezieńie odbiorców , k tó rzy  m og li 
by zastąpić ry n k i wschodnio-eu­
ropejskie.

S tarania o rozszerzenie ekspor­
tu  szeregu tow a rów  przem ysło­
w ych, w yp rodukow anych  w  za­
chodniej Europie do Stanów Z jed 
noczonych, będą bezcelowe, gdyż 
U S A  są pod tym  względem  zu­
pełn ie samowystarczalne. Inne 
ry n k i zamorskie albo tych  dóbr 
nie potrzebu ją, lu b  też są opano­
wane przez eksporterów  am ery­
kańskich, Załamanie się handlu 
zagranicznego państw marshal, 
lowskich musi im przynieść cał­
kowitą ruinę ekonomiczną,

WŁAŚCIWA L IN IA
K ra je  dem okrac ji ludow e j ńie 

zan iedbyw ały w  okresie powo­
jennym  k ro k ó w  w iodących do 
szerszego rozbudowania swej w y ­
m iany tow arow e j z zachodnią 
Europą. P rzynosiło  to korzyść nie 
ty lk o  gospodarce tych  k ra jó w , 
lecz całemu organizmowi gospo­
darczemu naszego kontynentu. — 
Wystarczy przytoczyć choćby rolę, 
odgrywaną po wojnie w Europie 
przez Polskę, której węgieł pod­
trzymuje mechanizm gospodarczy 
wielu krajów. P rzyk ła d  Szwecji, 
k tó ra  zaopatryw ana jest w  3/4 je j 
zapotrzebowania na w ęg ie l ka ­
m ienny przez Polskę, nie w ym a­
ga kom entarzy.

Znaczenie hand lu  w ew nętrzne­
go Europy jest doceniane przez 
odpow iedzia lnych ekonom istów, 
w idzących konieczność u trzym a­
nia  w za jem nej w spółp racy go­
spodarczej wszystkich k ra jó w  eu­
ropejskich. W  Genewie K om is ja  
Ekonom iczna O NZ dla  spraw  E u­
ropy w yda ła  sprawozdanie na te­
m at pow ojenne j sy tuac ji gospo­
darczej i  pe rspektyw  na n a jb liż ­
szą przyszłość naszego kon tynen­
tu. ( „A  S urvey o f the Economic 
S itua tion  and Prospects o f E uro­
pe“ ). W  raporc ie  tym  za jedną z 
na jw ażnie jszych przyczyn powo­
jennych  trudnośc i gospodarczych 
Europy uznano zbyt niską wymia­
nę handlową pomiędzy krajami 
europejskimi.

Należy z uwagą śiedzić dalsze 
poczynania S tanów  Z jednoczo­
nych na ty m  odcinku. W  w ypad­
k u  ugięcia się k ra jó w  zachodnio­
europejskich, ODPOW IEDZIAŁ. 
NOSĆ ZA STWORZENIE RZE­
CZYWISTEJ „ŻELAZNEJ KUR­
TYN Y “ POMIĘDZY DWOMA  
ZESPOŁAMI PAŃSTW, ORAZ 
ZA OPÓŹNIENIE N O RM ALIZA­
CJI GOSPODARCZEJ NASZE­
GO KONTYNENTU, SPADNIE 
W YŁĄCZNIE NA POLITYKÓW  
Z WASZYNGTONU, (jl).
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Droga Polski Ludowej do socjalizmu
Widzimy więc, żc elementy so­

cjalistyczne w  naszej gospodarce 
mają pozycje dominujące w prze­
myśle, komunikacji i bankowości, 
że stanowią już czynnik decydu­
jący w handlu hurtowym, że ros­
ną stale w handlu detalicznym i 
że zajmują poważne, aczkolwiek 
mało jeszcze produkcyjnie wyzy­
skane pozycje w rolnictwie.

Czynniki gespaiarki 
kapitalistycznej

sektorid£my. Z, . k0lci d0 analizy
n o to w a r o S o hStyCZneg° 1 d rob-

Jeśli chodzi o gospodarkę kapi- 
tahstyczną w Polsce, to składają 

* na ni  ̂ następujące czynniki:

I t e íe r e v i  « / I c e i ł i c i r s z a l l i i i  f l .  Æ c a m fo r a w s k ie y o

(Dokończenie ze str. 3)
13 tys. przedsiębiorstw przemy­

słu prywatnego i budownictwa, 
zatrudniających blisko 200.000 o- 
sób, pewna część samoistnych war 
sztatów rzemieślniczych, posługu­
jąca się dużą liczbą sił najem­
nych, prywatny handel hurtowy 
i pewna część prywatnego handlu 
detalicznego o charakterze kapi­
talistycznym, kapitalistyczna część 
gospodarstw rolnych, która stano­
wi co najmniej około 10% ogólnej 
ich ilości, inne grupy kapitali­
styczne, jak właściciele kamienic 
czynszowych, prywatnych przed­
siębiorstw komunikacyjnych itd. 
i wreszcie liczni spekulanci róż­
nego autoramentu.

Gospodarka drofenotowarowa
Jeżeli chodzi o gospodarkę dro- 

bnotowarową w Polsce, to  skła
menty;ię nS " lą następujące ele- 

Przeważająca część 140 tys 
warsztatów rzemieśl- 

m , J ch (°go lna liczba za trudn io -
czveh ^ „ Y arsztatach rzem ieśln i- 

Przeważająca część
h i ^ f tni Ch detalicznych przedsię 

W ^an(tlowyeh i usługowych
i  Solna liczba zatrudnionych w  
detalicznych prywatnych przedsię 
biorstwach handlowych ok. 300 
tys.) około 90% gospodarstw rol­
nych, a mianowicie gospodarstwa 
drobne i średnie.

Co wynika z tych liczb? Z liczb 
tych wynika, że pomimo znacz­
nego zasięgu sektora w założeniu 
swym socjalistycznego, sektor ka­
pitalistyczny w Polsce współczes­
ne] zajmuje poważne pozycje zaś 
przeważającym dla Polski współ­
czesnej, zwłaszcza na wsi, jest typ 
gospodarki drobnotowarowej.

Ale gospodarka towarowa 
— stwierdza mówca — nie 
jest systemem zamkniętym 
Jest ona trawiona sprzeczno­
ściami, przeżywa proces nie­
ustalonego różniczkowania. Pro 
ces ten wyrażał się z jednej 
strony w bogaceniu się kapita­
listów wiejskich, z drugiej zaś 
w  rumie biednych gospodarzy, 
którzy szli na wyrobek do bo- 
gaczy wiejskich oraz w ubo­
żeniu średniaków, którzy mno­
żyli szeregi biedoty.

Ten proces różniczkowania się 
Wsi został wstrzymany w Polsce 
Ludowej przez reformę rolną i 
zasiedlenie Ziem Odzyskanych, co 
spowodowało przejście części bie­
doty wiejskiej do rzędu średnich 
gospodarstw.
_ Ten Proces jes t ham owany 
P zf z cał3 p o lity k ę  rządu ludo - 

go w  dziedzinie podatkowei, 
e h ^ nal ąC w  pewne-i m ierze do- 
k r™ ył b° ga? y. w ie jsk ich , p o litykę  
wś™« £Wą’ *itÓra z w in n a  przede 
nv® yis^k ;m okazywać pomoc b ied- 
S £  i *n if  ch ł°P°m . chociaż
t y L  aS . tek Slf? dzieje w  p ra k - 
yce, po litykę  cen za a rty k u ły  ro i

S 3 M T * bez
może ham o- 

kow aniaSw ^ ^ ZaC proces różnicz-

*  K r  « ł s s  
^ B u r s s s w i

10%
nych 
5 ha

przez
odrobek," przeT*^, przez system 
pociągowej i  inw B °ryCZanie s ily  
dzierżawę i stnn"?119™ ’ przez 
■ilę, spycha i r P- Zl?m* rośnie w 
srednieh c h ł o p f f “ 36 biednyc’1 i

Spółdzielczość -  drogą 

gospodarki chłopskiej
Wynika więc 2 .

niknięcia d e g r a d a c j i f . dla u~ 
biednych i średnich ohł b° zema 
wystarczy realizowani T ?  ? ie 
mokrację ludową stonm*Z de'
Podporządkowania o g r a n i g<̂
wypierania elementów Ć?zapia1 
stycznych lila  „ -u  kapitali- 
Parcia tych e l L Pi . ł ° Wi,tego wy‘ jest jeszcze . . ment°w  konieczna

Warowej gospodarki 7b v  
*  niej rodzić się k a n ft .r  m°Fjest możliwe i j  Kap,tal, m, a to 
budowę* dy.n. e przez Przc-
rowei  ̂ podąrk i drobnotowa-
Więc w /m  ° Z ;’e' zesPolenie, a
* Ł l . e  £ mC iC j Siły* przezsjaiistvezne ,t°r|n gospodarki so- 
Podohef u na Ws>. Bez tego nie
^e ja lis tyez .T egT 114 spo,eczeństwa

moze być dokonana 
SosnorWvd° \ at drobnotowarowej 

Podarki chłopskiej w  gospo­

darkę socjalistyczną? Plenum na' 
szego Komitetu Centralnego dało 
na to pytanie jasną odpowiedź: 

Masowy i wszechstronny roz­
wój spółdzielczości wiejskiej, 
wszystkich jej form, a w  szczegól­
ności wyższej je j formy — spół­
dzielczości produkcyjnej — oto 
droga przebudowy drobnotowaro­
wej gospodarki chłopskiej w  go­
spodarkę socjalistyczną.

Rozwój spółdzielczości i  w  tej 
liczbie spółdzielczości produkcyj­
nej, nie jest nowym hasłem na 
wsi polskiej. W ciągu lat 50 ruch 
ludowy niezmiennie szerzył pro­
pagandę spółdzielczości, widząc 
w niej drogę podniesienia gospo­
darczego i kulturalnego wsi. W 
warunkach jednak panowania ka­
pitalizmu, spółdzielczość nie mo­
gła otrzymać szerokiego rozma­
chu, a istniejące spółdzielnie mu­
siały się podporządkowywać lca 
pitalistom.

Inne jednak są możliwości 
perspektywy rozwoju spółdziel­
czości na wsi w warunkach de­
mokracji ludowej, gdy władza po­
lityczna znajduje się w  rękach 
robotników i chłopów i gdy wła­
dza ta rozporządza wielką siłą go. 
spodarczą w  postaci przemysłu 
państwowego, handlu państwowe­
go 1 spółdzielczego, banków pań­
stwowych, jednym słowem potęż 
ną dyspozycją gospodarczą, która 
przez odpowiedni rozdział kredy­
tów, odpowiednią politykę roz­
działu artykułów przemysłowych 
może uwolnić spółdzielczość od 
podporządkowania się elementom 
kapitalistycznym.

W warunkach demokracji ludo­
wej spółdzielczość jest jedyną dro 
gą uwolnienia się chłopstwa od 
wyzysku kapitalistycznego i jedy­
ną drogą powstrzymania kapitali­
stycznego rozwoju wsi, jedyną 
drogą zharmonizowania indywi­
dualnego interesu chłopa z inte­
resem ogólnopaństwowym. Stoi­
my na gruncie rozwoju wszyst­
kich trzech dziedzin spółdzielczo­
ści rolniczej — zaopatrzenia zbytu 
i  produkcji. Kluczowe znaczenie 
mieć będzie jednak rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej, ta dzie­
dzina bowiem spółdzielczości mo­
że dopiero umożliwić szybkie prze 
niknięcie na wieś nowoczesnej tech 
niki i wiedzy rolniczej, podniesie­
nie dobrobytu materialnego i po­
ziomu kulturalnego i radykalne 
wyjście ze ślepego zaułka rozwo­
ju kapitalizmu na wsi. Proces 
przejścia gospodarki drobnotowa­
rowej do gospodarki spółdzielczej 
pod względem zaopatrzenia, zby­
tu i produkcji, a więc do gospo­
darki zespołowej, nie może być. w 
naszych warunkach ani procesem 
łatwym, ani szybkim.

Trzeba, aby nasz przemysł pań­
stwowy mógł dostarczyć wsi do­
statecznych ilości nowoczesnych 
maszyn rolniczych, nawozów, 
traktorów, samochodów, energii 
elektrycznej.

przyjąć tej decyzji, postaramy 
się dać mu możliwie najwięcej 
czasu do pomyślenia o tym na 
swoim skrawku ziemi“.

WSZECHSTRONNY I  STOP­
NIOW Y, OPARTY O ROZWÓJ 
PRZEMYSŁU, NAGROMADZE­
NIE SRODKOW FINANSOWYCH  
I  PRZEKONANIE MAS, ROZ­
WÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI W ZA ­
KRESIE ZBYTU I  PRODUKCJI, 
ROZWÓJ ZW IĄ ZA N Y Z W YPIE­
RANIEM  A W OSTATECZNYM  

I REZULTACIE I  LIKW IDACJĄ  
1 K A PITA LIZM U  — OTO DROGA 
PRZEKSZTAŁCENIA GOSPO­
D AR KI DROBNOTOWAROWEJ 
NA WSI, A  RÓWNIEŻ I  — W 
SPECYFICZNYCH DLA MIAST  
FORMACH — W MIEŚCIE W 
KIERUNKU SOCJALISTYCZ­
NYM.

OTO PERSPEKTYWA ROZ­
WOJU DEMOKRACJI LUDOWEJ 
KU SOCJALIZMOWI, NAKREŚ­
LONA PRZEZ NASZE PLENUM  
W PRZEDDZIEŃ ZJEDNOCZE­
NIA.

Mówca zwraca uwagę na to, 
że.

. . .  po wielkiej batalii klasawej 
którą było zwycięstwo wyborcze

obozu demokracji ludowej i  roz­
bicie PSL-owskiej mikołajczy- 
kowskiej reakcji, W P A R T II 
ZMNIEJSZYŁO SIĘ POCZUCIE 
OSTROŚCI W A LK I KLASOWEJ.

Front walki klasowej
A przecież praktyka dnia co­

dziennego dostarcza nam tysięcz­
nych przykładów zaciętej walki 
klasowej, która toczy się w Pol­
sce.

Czymże, jak nie walką klaso­
wą, jest walka z bandami, z dy­
wersją, sabotażem i  szpiego­
stwem?

Czymże, jak nie walką klasową 
jest masowa akcja przeciw dezor­
ganizowaniu naszego życia gospo­
darczego przez kapitalistów miej­
skich i wiejskich, usiłujących 
podbić eeny?

Czymże, jak nie walką klaso­
wą, są usiłowania kapitalistów 
miejskich i  wiejskich przerzuce­
nia ciężaru podatków na bied­
nych i średnich chłopów oraz rze 
mieślników?

Czymże, jak nie walką klaso­
wą, jest walka przeciw wstecz-

nictwu i  plitykierstwu, szerzone­
mu przez część kleru pospołu z 
bogaczami wiejskimi?

A walka przeciw przechwyty­
waniu kredytów dla biednych 
średnich chłopów przez bogaczy 
wiejskich, a walka przeciw opa. 
nowaniu spółdzielni rolniczych 
przez kapitalistów wiejskich, wal 
ka przeciw wyzyskowi robotni­
ków i parobków przez miejskich 
i wiejskich kapitalistów, a wal­
ka przeciw nadużyciom i kradzie­
ży mienia publicznego, przeciw 
korumpowaniu naszego aparatu 
gospodarczego przez kapitalistów 
— czy wszystko to nie jest prze­
jawem ostrej walki klasowej?

Trzeba, aby każdy członek par­
tii czuł się żołnierzem w tej wiel­
kiej bitwie klasowej, która się 
toczy i aby widział i umiał roz­
poznawać wroga klasowego.

Z analizy sytuacji i  perspektyw 
nakreślonych przez Plenum na­
szego Komitetu Centralnego, wy­
nikają nowe i odpowiedzialne za­
dania przed naszą Partią.

Partia nasza osiągnęła w tym 
miesiącu milion członków i stoi 
przed nami zagadnienie ustalenia 
granic dalszego wzrostu, aby uni­
knąć niebezpieczeństwa rozpły­

nięcia się partii w klasie robot­
niczej, zatarcia różnicy między 
partią i związkiem zawodowym, 
pomniejszenia roli partii jako 
urzędującego, czołowego oddziału 
klasy robotniczej i mas pracują, 
cych.

Zjednoczona partia liczyć bę­
dzie ponad 1,5 miliona członków 
i w  tych warunkach szkodliwe 
byłoby uganianie się za większy­
mi efektami liczbowymi. Chcemy, 
aby przy przyjmowaniu do Par­
tii mocniej akcentowany był mo­
ment ideowości i przodującej, 
czynnej roli w produkcji.

Im  gruntowniejsza i głębsza 
będzie praca w  przededniu zjed­
noczenia zarówno u nas, jak i  w  
PPS, tym pełniejszy będzie 
wspólny nasz triumf w  momencie 
likwidacji półwiekowego rozła­
mu w  polskiej klasie robotniczej, 
tym potężniejszym orężem w wal­
ce o Polskę Socjalistyczną stanie 
się Zjednoczona Partia Klasy Ro­
botniczej.

KONFITURY
Kompoty zimowe, dżemy, 

galaretki. . .
przetrwają całą zimę przyi 
rządzane według wypróbo­

wanych przepisów 
„Poradnika na c o d z i e ń “ 
( M O D Y  I  Ż Y C I A  
P R A K T Y C Z N E G O )
„PRZETWORY OWOCOWE“

Cena 50 zł 25

Z zagadnień turystycznych

Wycieczka prasowa » Pojezierze Mazurskie
Warszawa (PAP). W dniach 10 

i  11 bm. odbyła się zorganizowa 
na przez p. B. P. „Orbis“, wy­
cieczka przedstawicieli prasy kra­
jowej na Pojezierze Mazurskie.

Pojezierze Mazurskie stanowi 
specjalnie dobry teren dla tury. 
styki wodnej i dla wczasów zwią­
zanych z żeglugą po pięknej sieci 
jezior, kanałów i  przesmyków 
wodnych. Dobry stan dróg uła­
twia dostęp do takich miejsco. 
wości wypoczynkowych, jak np. 
Giżycko nad jeziorem Niegociń. 
skim. - Trasa wodna z Giżycka 
przez jezioro Niegocińskie, Ja- 
godne oraz przesmyki wodne i 
miejscowość Mikołajki do jezio­
ra Sniardwy będzie wykorzysta­
na dla turystycznej żeglugi kaja­
kowej i  żaglowej. W br. powstają 
na Mazurach pierwsze przystanie 
żeglarskie. W roku przyszłym 
liczba ich dojdzie do dziesięciu.

W Giżycku PBP „Orbis“ posia­
da hotel turystyczny, mogący po­
mieścić jednorazowo 100 osób, a 
stałą komunikację na jeziorach 
utrzymują statki i motorówki.

Wycieczka prasowa przebyła 
Pojezierze Mazurskie na trasie 
wiodącej przez Myszyniec na 
Kurpiach, Biskupiec, Świętą Lip­
kę, Giżycko, Orzysz i Pisz.

W Świętej Lipce uczestnicy wy­
cieczki zwiedzili zabytkowy ko­
ściół, pochodzący z X V II stulecia, 
uważany za jeden z najpiękniej­
szych kościołów we wschodniej 
części Europy. Kościół ten pełny 
jest pamiątek dowodzących pol­
skości Mazurów.

Podczas wycieczki dyr, Piecuch

omówił zagadnienie organizacji 
przez „Orbis“ turystyki krajowej 
i zagranicznej.

W roku ubiegłym zorganizowa­
no 42 wycieczki z zagranicy do 
Polski. Razem liczyły one 3.100 
osób. W dążeniu do ożywienia tej 
gałęzi turystyki, podpisano już 
szereg umów o wymianę tury­
stów z zagranicznymi biurami po­
dróży. Ostatnio „Orbis“ objął z 
ramienia Komitetu Centralnego 
Związków Zawodowych obsługę 
wymiany „wczasowiczów“ z za­
granicą.

Akcja popularyzowania maso­
wej turystyki jest w  toku. Zabez­
pieczono i odremontowano szereg 
obiektów turystycznych, znajdu­
jących się na Mazurach, na Po­
morzu Zachodnim i w  pasie przy­
granicznym polsko -  czechosło­
wackim. Zabezpieczono 78 obiek­
tów turystycznych, wyremonto­
wano 34 i uruchomiono 56 obiek­
tów. Większość z nich oddana zo­
stała do rozporządzenia różnym 
towarzystwom i organizacjom tu- 
tystycznym.

Na Ziemiach Odzyskanych „Or­
bis“ rozporządza obecnie 8 bu­
dynkami hotelowymi. W roku ub. 
hotele „Orbisu“ obsłużyły dużą 
liczbę turystów, wyrażającą się 
cyfrą 21 tysięcy osobo-dni.

M. in. „Orbis“ podjął się ob­
sługi „wczasowiczów“ przez uru­
chomienie specjalnego pociągu tu­
rystycznego, który obwozić będzie 
grupy wczasowiczów po ciekaw­
szych szlakach turystycznych.

W rejonach podmiejskich or­
ganizuje się weekend‘y dla świa­

ta pracy, przy czym „Orbis“ za­
pewnia przewóz, pomieszczenie i 
wyżywienie dla osób biorących 
udział w  tych imprezach.

Jednocześnie poinformowano 
dziennikarzy o rozwoju obsługi 
polskimi wagonami ekspresowy­
mi dlp komunikacji na szlakach 
międzynarodowych.

W maju br. polski wagon sy­
pialny rozpoczął stałe obsługiwa­
nie trasy Sztokholm — Belgrad. 
Na trasie Oslo — Praga kursuje 
również stale wagon sypialny 
„Orbisu“.

Polskie wagony sypialne I I I  kia 
sy obsługują już trasę Warsza­

wa — Berlin.
PKP wspólnie z „Orbisem“ oprą 

cowują dalszą rozbudowę sieci 
połączeń międzynarodowych, na 
której kursować będą polskie wa­
gony sypialne.

Fabryka Wagonów Kolejowych 
Cegielski przystąpi, na zlecenie 
Ministerstwa Komunikacji, do bu­
dowy wagonów sypialnych I I  kla­
sy. typu używanego w Szwecji.'1“

W październiku br, odbędzie, się 
w Polsce doroczna Międzynarodo­
wa Konferencja Rozkładów JąZm. 
dy. Wezmą w  niej udział władze 
kolejowe nie tylko państw euro­
pejskich, lecz i  poza-europejskich.

O  działalności UNESCO
W y p o w ie d ź  p r o f .  I lu x le y a

Warszawa (PAP). Przybyły do 
Warszawy na zaproszenie Mini­
sterstwa Oświaty i Ministerstwa 
Kultury i Sztuki generalny dy­
rektor UNESCO, wybitny uczony 
angielski prof. Julian Huxley, 
udzielił na konferencji prasowej 
wyjaśnień na temat działalności 
UNESCO.

Celem UNESCO jest dążenie do 
pokoju światowego i powszechne­
go dobrobytu przez wychowanie, 
naukę i  kulturę. Dla osiągnięcia 
tego celu UNESCO popiera wza­
jemne poznawanie się narodów i 
stara się o nawiązanie jak naj­
dalej idącej współpracy naukowej 
narodów. W dziedzinie kultury 
UNESCO dąży do rozwoju indy­
widualnych kultu? narodowych

O k a d r y  fa ch o w có w

Kfiwy ustrój szkolnictwa zawodowego
Warszawa. Ministerstwo Oświaty 

urzeczywistnia dzieło reformy szkol­
nictwa, obejmując nią szkoły pod­
stawowe (powszechne), średnie 
ogólnokształcące oraz zawodowe, 

j Przygotowuje się je z wielkim na- 
Trzeba, aby nasze państwo ludo I kładem wszechstronnej pracy i wy-

we było w stanie udzielić wsi 
wielkiej pomocy finansowej.

Trzeba wreszcie, aby same ma­
sy chłopskie przekonały się na 
własnym doświadczeniu, że droga 
gospodarki spółdzielczej, zespo­
łowej, stanowi dla nich jedyną o- 
bronę przed kapitalistą wiejskim, 
przed kapitalistycznym rozwojem 
wsi i przed ruiną, którą ten roz­
wój przynosi indywidualnej go­
spodarce chłopskiej — wszystko 
to wymaga i wielkich środków i 
długiego czasu.

Jeden z twórców naukowego so 
cjalizmu, Fryderyk Engels, u 
schyłku swego życia genialnie 
przewidywał:

„Stoimy zdecydowanie po stro­
nie drobnego chłopa, będziemy ro­
bić wszystko co możliwe, żeby 
mógł on znośnie żyć, żeby ułat­
wić mu przejście do pracy zespo­
łowej w  wypadku, jeżeli się na to 
zdecyduje. W  wypadku zaś jeżeli 
on jeszcze nie będzie w stanie

siłków. Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu śledzi z żywym zaintere­
sowaniem bieg reformy» i wielce 
ożywioną dyskusją dokoła niej, wią­
żąc z-nią własne zamierzenia orga­
nizacyjne szkolnictwa przemysło­
wego.

Na wielu konferencjach w róż­
nych ośrodkach dokonywa się plano­
wa akcja: przegląd spraw głównie 
gospodarczych, rozważanie i ocena 
możliwości rozwojowych produkcji, 
wyznaczanie drogi, wskazywanie 
środków zmierzających do racjo­
nalnej przebudowy szkolnictwa, 
zwłaszcza zawodowego, aby zapew­
nić zakładom pracy szybki i nie­
zawodny dopływ fachowych i kwa­
lifikowanych pracowników.

Dyskusję prowadzi się na temat 
projektu nowego ustroju szkolnic­
twa, wydanego przez Ministerstwo 
Oświaty. Podając główne myśli pro­
jektu, pragniemy czytelników zo­
rientować w tej aktualnej sprawie, j

Projekt przewiduje: 1) średnie I

szkoły zawodowe, 2) licea zawodo­
we, 3) szkoły zawodowe dla doro­
słych, 4) przysposobienie zawodowe, 
5) kursy zawodowe.

Zadaniern średnich szkół* zawodo­
wych jest uzupełnienie przygotowa­
nia fachowego otrzymywanego w 
czasie nauki zawodu lub zatrudnie­
nia w zakładach pracy. Nauka trwa 
w zasadzie trzy lata a podbudowę 
jej stanowi 7 kl. szkoły podstawo­
wej. Dla kandydatów z niższym wy­
kształceniem będą tworzone klasy 
wstępne — przygotowawcze.

Szkoły średnie zawodowe mogą 
być jedno- lub wielokierunkowe, 
mogą być również zakładane szkoły 
zbiorcze. Absolwenci składają egza­
min i zyskują uprawnienie do wy­
konywania zawodu lub mają prawo 
przejścia do liceum zawodowego.

Licea zawodowe przygotowują 
młodzież do wykonywania rzemio­
sła, zajęć technicznych lub równo­
rzędnych. Licea mogą być trzy­
letnie (na stopniu czeladniczym), 
cztero- lub pięcioletnie (na stopniu 
technika lub mistrza jedno- lub 
dwustopniowe). Licea 4-letnie mogą 
o>ć jednolite lub dwustopniowe 
(3 +  1), licea 5-letnie są dwu­
stopniowe (3 ,-fc 2), Pierwszy sto­

pień jest równoznaczny z liceum 
trzyletnim.

Podbudową programową liceum 
jest 7 klas szkoły podstawowej, 
w odniesieniu zaś do drugiego sto­
pnia — pierwszy stopień liceum.

Absolwenci liceum mogą bez­
pośrednio po ukończeniu go objąć 
pracę zawodową lub kształcić się 
dalej.

Ukończenie 4 lub 5-letniego liceum 
daje możność wstąpienia do szkół 
wyższych.

Szkoły zawodowe dla dorosłych 
mogą być tworzone na tych samych 
zasadach co szkoły dla młodocia­
nych (mniejsza liczba godzin nauki), 
a nadto przewidywane są szkoły 
dające kwalifikacje czeladnika 
i techniczne z 5-letnią praktyką 
zawodową o charakterze ściśle 
zawodowym.

Przysposobienie zawodowe daje 
kandydatom przygotowanie zawo­
dowe takie aby mogli pełnić zwykłe 
czynności zawodowe. Nauka może 
odbywać się w szkołach, na kursach 
drogą praktyki połączonej z nauką 
na kursach.

Kursy zawodowe mają na celu 
podniesienie kwalifikacji zawodo­
wych w kierunku specjalnym»

oraz do wzajemnego ich poznania 
i  poszanowania.

W dziedzinie oświaty i wycho­
wania UNESCO stara się utrzy­
mać ducha pokoju i wzajemnego 
zrozumienia przez stosowanie naj 
nowszych metod wychowawczych, 
przez wymianę osób czynnych na 
polu oświatowym, i popieranie 
wszystkich środków prowadzą­
cych do wzajemnego zbliżenia na­
rodów. W tym celu UNESCO sta­
ra się roztoczyć opiekę nad środ­
kami porozumiewania się, jak ra­
dio, prasa, wydawnictwa, film itp.

Mówiąc o zorganizowanej przez 
UNESCO wzajemnej międzynaro­
dowej pomocy na polu nauki, kul­
tury i oświaty, prof. Huxley po­
wiedział: Polska jest krajem, któ­
ry ze względu na olbrzymie zni­
szczenia wojenne musi otrzymać 
pomoc jak najwydatniejszą. Do­
tychczas ogólna wartość pomocy 
Polsce (pomoce naukowe, książki, 
stypendia itp.) wyraża się sumą 
3 milionów dolarów. UNESCO do­
pomogło Polsce w zorganizowa­
niu w r. ub. międzynarodowego 
zjazdu fizyków w  sprawie pro­
mieni kosmicznych (w Krakowie), 
oraz w  licznych wyjazdach uczo­
nych polskich za granicę.

Ze swej strony Polska może w  
ramach UNESCO okazać cenną 
pomoc innym narodom, dzieląc 
się oświadczeniem i wypracowa­
nymi metodami odbudowy w róż­
nych dziedzinach jak muzealnic­
two, urbanistyka, szkolnictwo itp.

O b ró t p ą czko w y  
z z a g ra n ic ą

W a r s z a w a .  Ministerstw® 
Poezt i Telegrafów wyznaczyło 
następujące urzędy do wymiany 
dla zagranicznego obrotu pączko­
wego: Gdynia 5 — dla paczek do 
USA, Belgii, Danii i krajów za­
morskich, kierowanych bezpośre­
dnio statkami z Gdyni; Bytom 3 
— dla paczek z Czechosłowacji 
oraz kierowanych przez Czecho­
słowację; Kraków 2 — dla paczek 
w obrocie ze Szwajcarią; Szcze­
cin 2 — dla paczek adresowanych 
do Szwecji oraz kierowanych dro 
gą przez Szwecję; Warszawa 2 — 
dla paczek w  obrocie z ZSRR,
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Nowy dowód bestialstwa niemieckiego

T a je m n ic e  G ó ry  Św. A nny
Zamaskowany obóz koncentracyjny i masowe groby?

Wojewódzki Komitet 
„Roku Chopinowskiego“

Katowice (jm m ). Zgodnie z po­
stanowieniem Komitetu Wyko­
nawczego „Roku Chopinowskie­
go“, Woj. Wydz. Kultury i Sztuki 
w  najbliższym czasie powoła do 
życia Woj. Komitet „Roku Cho­
pinowskiego“, nad którym pro­
tektorat obejmie woj. gen. Al. 
Zawadzki.

Komitet, współdziałając z Ogól­
nopolskim Komitetem Wykonaw­
czym w Warszawie, zajmie się w 
okresie trwania „Roku Chopi­
nowskiego“ na terenie naszego 
województwa zorganizowaniem 
uroczystości, imprez koncerto­
wych, recitali, audycji muzycz­
nych, wystaw itp. Do Komitetu 
wejdą przedstawiciele rządu, par­
tii politycznych, związków zawo­
dowych, świata artystycznego, 
naukowego, a przede wszystkim 
świata muzycznego.

K a t o w i c e  (rś). Z polecenia 
ministerstw: Zdrowia, Admini­
stracji Publicznej i Bezpieczeń­
stwa Publicznego, przeprowadzo­
no w ostatnich dniach na terenie 
Katowic próbne lustracje sanitar­
ne w przedsiębiorstwach gastro­
nomicznych, w sklepach spożyw­
czych, masarniach i piekarniach, 
w  hotelach i instytucjach użytecz­
ności publicznej, a więc w urzę­
dach pocztowych, na dworcach 
itp. K ie ro w n ik ie m  te j a kc ji by ł 
nacze ln ik  W ydzia łu  Z drow ia  w  
tu t. Urzędzie W ojewódzkim  dr 
K ąpsk i. Z w o ła ł on uprzednio kon ­
ferencję  lekarzy pow iatowych, 
p rzedstaw ic ie li samorządu i  m il i­
c ji obyw a te lsk ie j w  Urzędzie W o­
jew ódzkim , na k tó re j w y ja ś n ił ze­
b ranym  cek te j akc ji i  sposób je j 
przeprowadzenia.

Załoga cegielni we 
Współzawodnictwie pracy

Mysłowice. W  dn iu  7 bm. w  M y 
słów icach odbyło się zebranie za­
ło g i Cegie ln i Golasowski. Zebra­
l i  , postanow ili przystąp ić do 
współzaw odnictw a i  rzucić w ez­
w anie  załogom ceg ie ln i „E m a“  i 
Jakubow icz w  M iko łow ie , jako za 
k ładów  produkc ją  i urządzeniem 
zbliżonych do siebie.

Bytom (W y). Na osta tn im  ze­
b ra n iu  delegatów spółdzielni H u ty  
,,B ob rek“  połączonych z akade­
m ią z okaz ji „Ś w ięta Spółdziel­
czości“ , om awiano sprawę prac 
organ izacyjnych nad połączeniem 
12 spółdzielni, zrzeszonych na tere 
nie re jon u  bytomskiego. Z jedno­
czona spółdzie ln ia posiadałyby 64 
punktów sprzedaży, 40 sklepów 
spożywczych i 20 branżowych, 
licząc w  sum ie 18 tysięcy cz łon­
ków .

Olkusz, (k) W ostatnich dniach 
odbyło się posiedzenie M iejskie j 
Rady Narodowej w  Olkuszu, pod 
przewodnictwem mgr. W iktorow i- 
cza, poświęcone sprawozdaniu z 
wykonania budżetu Zarządu M ie j­
skiego za rok 1947. Po długiej dy­
skusji Rada przyjęła sprawozdanie, 
udzielając Zarządowi Miejskiemu 
absolutorium. Budżet zamknięty zo-

Wspótzawodnictwo 
pracy

Opole (cm). We w spółzawodnic­
tw ie  p racy w  Państw. Zakładach 
B aw ełn ianych w  P rudn iku , w y ­
ró ż n ili się następujący p racow n i­
cy: z oddzia łu  tkackiego: B udka 
M a ria  (tkaczka), za jm ując p ie r­
wsze m iejsce we w szystk ich  eta­
pach; Czekała Jan, m a js te r tkac­
k i,  za ją ł pierwsze miejsce pięcio­
k ro tn ie .

Z oddziału szwalni: P ilśn iak  
Helena, zaję ła 3 -k ro tn ie  p ie rw ­
sze miejsce, Xvlarciniec Anna, za- 
je ja  2 -k ro tn ie  pierwsze miejsce.

Katowice (ib). Dochodzenia pro­
wadzone przez Okręgową Komisję 
Badania Zbrodni Niemieckich w 
Polsce doprowadziły do odkrycia 
nowego strasznego dowodu bestia! 
stwa niemieckiego. Na terenie, 
znanej wszystkim Ślązakom, Gó­
ry św. Anny w pow. strzeleckim, 
Niemcy, jakby w zemście za po­
niesioną tam w czasie I I I  Po­
wstania Śląskiego klęskę, stwo­
rzyli obóz koncentracyjny pod na­
zwą „Konzentrationslager Anna- 
berg"

W listopadzie 1939 r. niemiecka 
firma „Reichsautobahn“ zajęła 
na Górze św. Anny domy, stano­
wiące własność Zw. Polaków w

Następnie skom pletowano z 
osób obecnych na kon fe ren c ji 10 
ekip. W  skład każdej z nich wcho 
dz iły  trzy  osoby, a m ianow icie 
lekarz  pow ia tow y, przedstaw icie l 
w ładz samorządowych i  przedsta­
w ic ie l M il ic j i  O byw ate lskie j. Eki­
py te zlustrowały 47 wchodzą­
cych w rachubę zakładów na tere­
nie m. Katowic i znalazły, ogólnie 
biorąc, warunki sanitarne zastra­
szające. — Większość przedsię­
biorstw była niesłychanie brudna. 
B y ły  w ypadk i, że znaleziono na 
półce z a rtyku ła m i spożywczymi 
w  restau rac ji brudne bu ty  i stare 
skarpetki. W innym  w ypadku  
skrzynk i, w  k tó rych  się wynosi 
na perony ko le jow e kanapki, sło­
dycze i  inne w ik tu a ły , b y ły  po­
ustaw iane w  garderobie pod płasz 
czarni i in n ym i okryc iam i obsługi, 
razem z tow arem  przeznaczonym 
na sprzedaż.

W związku z powyższym, Ko­
misje te zarządziły zamknięcie 
sześciu przedsiębiorstw aż do usu­
nięcia usterek, 35 właścicieli wzgl. 
zarządców przedsiębiorstw uka­
rali grzywnami od 1.000 do 50.000 
złotych. Tylko 6 przedsiębiorstw 
na ogólną ilość 47 zlustrowanych 
nie wzbudzało żadnych zastrzeżeń.

Lustrac ja  przeprowadzona na 
terenie K a to w ic  by ła  próbną i in -  
s trukcy jną . W najb liższe j p rzy ­
szłości lekarze pow ia tow i będą 
przeprowadzali podobne kon tro le  
na terenie całego województwa.

O m awiając to zagadnienie pod­
kreślono, że zjednoczenie spół­
dzielni pozwoli zaoszczędzić kilka 
milionów złotych, k tó re  p rzyczy­
nią  się do lepszego urządzenia 
sklepów i  przystosowania ich do 
potrzeb hand low ych i  rozdzie l­
czych.

Uzyskane oszczędności pozw o li­
ły b y  penadto przeprowadzić sze­
reg inwestycji, zwiększyć obroty i 
sprawniej zorganizować technikę 
pracy.

sta! sumą 22 m iilonów zł po stronie 
wydatków i 21 m ilionów zł po stro­
nie dochodów. Gorącą dyskusję w y­
wołały szczególnie pozycje budżetu 
licznych przedsiębiorstw m iejskich

Mało jest w Polsce miast, które 
by mogły pochwalić się posiadaniem 
3.800 ha lasu wysokopiennego (so­
sna, buk, dąb i in.). A  takie boga­
ctwo leśne posiada właśnie miasto 
Olkusz. Okupant, chociaż by ł chw i­
lowym  gospodarzem' lasu, większych 
strat w  drzewostanie nie poczynił. 
Gospodarka leśna prowadzona jest 
bez zarzutu. Szczególną uwagę na­
leżało by zwrócić na rozpoczęte 
przed wojna, i  nadal kontynuowane 
zalesienie w  2/3 pustynnego obsza­
ru  wydm piaszczystych na tzw. pu­
styni starczynowskiej, o powierzch­
n i 284 ba (piaski lotne) w ik lin ą  i 
różnego rodzaju drzewami. Dalsze 
przedsiębiorstwa, to tartak, wodo­
ciągi, rzeźnia, kanalizacja itp. Bud­
żet przdesiębiorstw zamyka się po 
stronie wydatków i  dochodów sumą 
41 m ilionów  zł, jest więc zrówno­
ważony.

Na marginesie gospodarki m ie j­
skiej należało by dodać, że w  okre­
sie powojennym żadnych inwestycji 
poza przebudowującą się obecnie ul. 
Daszyńskiego nie dokonano. Olkusz 
tonie w brudzie i zaniedbaniu z wa­
lącym i się domami,.

Niemczech. W początkowej fazie 
wokół tych domów wybudowano 
szereg baraków, które stały się 
zalążkiem przyszłego obozu kon­
centracyjnego. W maju 1940 r. do 
obozu przywieziono pierwszy 
transport, złożony z 300 Żydów, 
pochodzących z Będzina i So­
snowca. Ludzi tych zatrudniono 
częściowo przy pracach, związa­
nych z budową autostrady, a czę­
ściowo wewnątrz obozu. Ludzi 
niezdatnych do pracy znaczono 
literą „A“ — Auschwitz i wywo­
żono do komór gazowych Oświę­
cimia. W 1941 r. po rozpoczęciu 
kampanii wojennej na Wschodzie, 
Niemcy pozostałych przy życiu 
Żydów wysłali do innych obozów, 
a na ich miejsce przybył większy 
transport jeńców sowieckich, któ­
rzy także zajęci byli przy budo­
wie autostrady.

Warunki życia w obozie były 
niesłychanie ciężkie. Ludzi trak­
towano jak najgorzej, bijąc ich, 
katując i mordując, zgodnie z sa­
dystycznymi tradycjami niemiec­
kimi. Ponadto praca ponad siły, 
systematyczne głodzenie i wybu­
chające raz po raz epidemie ty­
fusu, dziesiątkowały więźniów w 
zastraszający sposób. Pod koniec 
1941 r. resztki żyjących jeńców 
rosyjskich wysłano do bliżej nie­
znanych obozów w głębi Niemiec, 
przysyłając na ich miejsce trans­
port Żydów z Polski, Holandii. 
Francji i Belgii. Obóz ten istniał

Katowice (jm m ). Dobrze roz­
wijające się szkolnictwo plastycz­
ne w  Katowicach, mimo poparcia 
władz wojewódzkich, specjalnego 
zainteresowania i opieki ze stro­
ny wojewody gen. Zawadzkiego, 
pomocy ze strony FOS, zrozumie­
nia i ofiarności Zarządu M iej­
skiego m. Katowic, który ofiaro­
wał pod budowę gmachu Ośrodka 
Sztuk Plastycznych piękny plac, 
jest obecnie poważnie zagrożone.

Groźbą realną, domagającą się 
natychmiastowego rozwiązania, 
jest brak odpowiedniego lokalu na 
pomieszczenie szkoły na najbliż-

Jeżeli chodzi o spółdzielnię h u ­
ty  „B o b re k “  posiada ona p iękny 
dorobek w  postaci 5220 członków, 
kilku punktów rozdzielczych i 
przydziałowych, 2 sklepów tek­
stylnych, 3 masarskich, 4 spożyw­
czych, 2 piekarni, warsztatu szew' 
skiego i krawieckiego oraz gospo­
dy hutniczej. M iesięczny obrót 
w o lno rynkow y w ym ien ionych 
punk tów  przekracza cyfrę  10 m i­
lionów  zł., co w  stosunku do roku  
1947 oznacza wzrost o 60 proc.

K a p ita ł udzia łow y spółdzielni 
w yraża się sumą 1,400,000 zł, a 
obecnie rczwaaa się m ożliwość 
podwyższenia udzia łów  z 500 na 
1000 zł, co pozw o li zw iększyć ka ­
p ita ły  własne.

Wykonanie 5 - letniego 
planu gospodarczego —  
to umocnienie i rozkwit

do ostatniej chwili. Na kilka dni 
przed wkroczeniem Armii Ra­
dzieckiej Niemcy wywieźli więź­
niów w niewiadomym kierunku, 
obóz zaś zlikwidowali i zamasko- 
wali.

Jak zdołano stwierdzić, w po­
czątkowym okresie istnienia obo­
zu strażnikami w nim byli SA- 
mani z terenu Katowic, Chorzowa 
i innych miast Śląska, dowódcą 
zaś niejaki N. Winkler. W następ­
nych latach dozorowali więźniów 
SS-mani z Bawarii, z Karolem 
Beimem z Wrocławia na czele, 
zaś komendantem obozu byl N. 
Lehmann, vel Lipiński z Wrocła­
wia. W toku dochodzeń udało się 
ustalić nazwiska niektórych straż 
ników. Są nimi: SS-Stusmfuehrer 
Lendner z Sosnowca, Oberfeld­
webel N. Presant i Obergefreiter 
N. Scholz, którzy w szczególny 
sposób dali się we znaki więź­
niom.

Wskutek zręcznego maskowa­
nia obozu przez Niemców, bliższa 
jego historia osnuta jest na razie 
mgłą tajemnicy. Najpewniej w 
jego obrębie znajdują się masowe 
groby pomordowanych więźniów, 
na co wskazywałyby zeznania 
niektórych świadków. Zapewne 
żyje jeszcze wielu ludzi, którzy 
mogliby udzielić bliższych infor­
macji na ten temat, szczególnie 
spośród miejscowej ludności.

Za naszym pośrednictwem Ko­
misja Badania Zbrodni Nie-

szy rok szkolny. Dyrekcje Szkół 
Plastycznych w Katowicach stoją 
obecnie wobec orzeczenia swoich 
zwierzchnich władz, które uznały, 
że w dotychczasowych warunkach 
lokalowych nauka w roku przy­
szłym kontynuowana być nic mo­
że. Ogłoszone wpisy na rok szkol­
ny 1948/49 nie będą więc aktual­
ne, jeżeli sprawa lokalu nie bę­
dzie załatwiona pozytywnie.

W zrok zaniepokojonego tym  
stanem społeczeństwa skierow a­
ny jest obecnie na Zarząd M ie jsk i 
m. K atow ic. N ie w ą tp im y  jednak, 
że o jcow ie m iasta, k tó rych  p rzy­
chylność i zrozum ienie d la  spraw 
czego dowodem m. in . jest opieka 
roztoczona nad F ilh a rm on ią  Ślą­
ską w  momencie kry tycznym , a 
także o fia row anie parce li pod 
Ośrodek Sztuk Plastycznych, 
znajdą jeszcze przed początkiem 
ro ku  szkolnego lo ka l dla oddziału 
Wyższej Szkoły Sztuk P lastycz­
nych i dwóch liceum , tym  samym 
ra tu jąc  b y t potrzebnych i p iękn ie 
rozw ija jących  się uczeln i a r ty ­
stycznych.

Bytom (Wy). N ie ja k i Karol Pfei
fęr za trudn iony b y ł p rzy rozb ió r­
ce zam ku w  Reptach, skąd w y n o ­
s ił codziennie po k ilk a  p iy t ka ­
m iennych. Zebrawszy ich w  tak 
dowcipny sposób ok. 1,000 zaczął 
szukać kupca i  znalazł go wresz­
cie w  osobie Szymona Witka,“k tó ­
rem u sprzedał cały ładunek za 35 
tysięcy zł

W itek  specjalista w  te j branży, 
w iedz ia ł ile  mogą tak ie  p ły ty  k o ­
sztować, toteż usłyszawszy cenę, 
k u p ił w szystkie od ręk i. Z ro b ił na 
n ich dobry interes, sprzedając je 
z ko le i d y re k c ji S pó łk i B rack ie j 
w  T arnow skich  Górach na 108 
tysięcy ziotych.

mieckich w Polsce zwraca się z 
apelem do społeczeństwa o poda­
wanie wszelkich danych o istnie­
jących grobach masowych i in­
nych dowodach zbrodni niemiec­
kich. Wszelkie wiadomości o obo­
zie na Górze św. Anny uprasza 
się kierować pod adresem: Okr. 
Komisja Badania Zbrodni Nie­
mieckich, K a t o w i c e ,  ulica 
Andrzeja.

Sosnowiec (wek). Pracownicy 
Ubezpieczalni Społecznej w So­
snowcu, wzorem innych grup pra­
cowniczych, postanowili podjąć 
współzawodnictwo pracy. W tyni 
celu przed kiiku dniami odbyła 
się konferencja z udziałem przed­
stawicieli Warszawskiego Zakła­
du Ubezpieczeń Społecznych, Dy­
rekcji Ubezpieczalni Społecznej w 
Sosnowcu i wszystkich kierowni­
ków działów tejże Ubezpieczalni. 
Przedstawiciele Warszawskiego 
Zakładu w sposób wyczerpujący 
omówili zagadnienie współzawod­
nictwa pracy, które zostało już 
wprowadzone w wielu zakładach 
ubezpieczeniowych.

Liga Morska 
w dniu Święta Odrodzenia

Katowice (bb). W  dn iu  Święta 
Odrodzenia, k tó re  będzie general­
nym  przeglądem osiągnięć p o li­
tycznych, społecznych i  gospodar 
czych P o lsk i Ludow ej, weźmie 
g rem ia lny udzia ł także L iga  M o r­
ska. P rzygotowania do uroczysto­
ści są ju ż  w  pe łnym  toku.

Prace wszystkich organ izacji 
wodnych zostały skoordynowane. 
Uroczystości zapow iadają się ba r­
dzo im ponująco. Ruch na rzekach 
zostanie wzmożony. Obwody L ig i 
urządzą de filady wodne i  wodne 
zawody sportowe na ka jakach i 
żaglówkach, zawody p ływ ack ie  
itp . W ieczorem, na w szystkich 
przystan iach ilum inow anych  lam  
p ionam i odbędą się zabawy ta ­
neczne. C iekaw ym  urozm aice­
niem  będą zabawy zorganizowa­
ne na p ływ ających barkach. P ro­
jektow ane są też w ystępy a rty -. 
styczne zespołów ligow ych. W  
czasie zabaw wygłaszane będą 
k ró tk ie  pre lekc je  o tem atyce spo 
łecznej. K o ła  L ig i M orsk ie j, .po­
siadające środki szkoleniowe i 
p ływ a jący  tabor żeglarski i  mo­
torow y, zorganizują specjalne bez 
p łatne w yc ieczk i wodne.

Przesłuchany w  spraw ie po­
wyższej transa kc ji W itek  tw ie r­
dzi, że nie w iedz ia ł jakoby p ły ty  
b y ły  kradzione, gdyż nie  in te re ­
sował się b liże j ich pochodzeniem. 
Z adow o lił się jedyn ie  oświadcze­
niem  P fe ife ra , że p ły ty  n ie  po­
chodzą z kradzieży.

Na sprytnego przedsiębiorcy 
p ro ku ra to r sporządził ju ż  ak t 
oskarżenia i w  na jb liższych 
dn. sprawa ta znajdzie się na w o­
kandzie Sądu Okręgowego w  B y ­
tom iu.

Trojaczki w Kłodzku
Kłodzko (bro). W dn iu  28 czerw 

ca br. w  rodzin ie Jana Skoczyla­
sa, z zawodu w iertacza studzien­
nego, zam. p rzy u l. H a nk i Saw ic­
k ie j n r  1, u rodz iły  się tro jaczk i: 
2 dziew czynki i  1 chłopiec. Ch łop­
czyk u rodz ił się ju ż  m artw y.

Pijany kierowca
Opole (cm). Sąd G rodzki w  

O polu skazał E dw arda Kopcia, 
p racow nika PKP, na 2 miesiące 
aresztu za to, że w  dn iu  9 m aja 
br. w  Opolu, będąc w  stanie pod­
chm ie lonym  i nie panu jąc nad sa­
mochodem, na jechał na Józefa 
Burakowskiego, powodując u  
niego uszkodzenie ciała.

Instytucje ubezpieczeń społecz­
nych w ogólnym procesie produk­
cyjnym spełniają bardzo ważną 
rolę, jak przyjście z natychmia­
stowa i skuteczną pomocą chore­
mu pracownikowi i przywrócenie 
mu utraconych chwilowo zdolno­
ści produkcyjnych i dlatego też 
działalność w tych instytucjach 
winna hyć usprawniona.

W pracy swej zakład ubezpie­
czeniowy musi nadążyć z potrze­
bami chwili. Chory człowiek nie 
może czekać na załatwienie szere­
gu przewlekłych formalności, 
lecz winien mieć zapewnioną mo­
żliwie najszybszą pomoc.

Uczestnicy konferencji, doce­
niając rolę współzawodnictwa 
pracy dla gospodarki Państwa jak 
i dla samych pracowników, dzięki 
któremu trzyletni plan gospo­
darczy zostanie nie tylko wyko­
nany, lecz znacznie przekroczony, 
dołożą starań, ażeby idea współ­
zawodnictwa pracy, poprzez nor­
my wydajności, znalazła pełne 
zrozumienie w szeregach pracow­
ników Ubezpieczalni Społecznej w  
Sosnowcu.

Wyniki konferencji, świadczą­
ce o dążeniu do usprawnienia po­
mocy lekarskiej dla ubezpieczo­
nych, które już w najbliższym 
czasie przybiorą kształty realne, 
powitane zostaną niewątpliwie 
przez szeroki ogół ubezpieczo­
nych z pełnym uznaniem.

Kobiety 
żyją dłużej

Bytom. (Wy) Bytom znany jest 
z w ie lk ie j liczby dzieci, która w  
tym  mieście przekracza 25 proc. o- 
gółu mieszkańców., To rzadkie na 
ogół i ze wszechmiar pocieszające 
zjawisko utrzym uje się w  dalszym 
ciągu. Świadczą o tym  cyfry  lud­
ności w miesiącu czerwcu.

Przede wszyistkim zaznacza się 
zdecydowana przewaga urodzin nad 
zgonami. W ciągu czerwca zanoto­
wano ogółem 165 urodzin przy 19 
zgonach. W urodzeniach utrzym a­
ła się podobnie jak  w  poprzednim 
miesiącu, nieznaczna 'przewaga 
chłopców, których przyszło na 
świat 8S w  stosunku do 76 dziew­
czynek. Przewagę tę tracą jednak­
że mężczyźni w w ieku dojrzałym, 
o czym świadczą cyfry zgonów. W 
tym  okresie, t j.  w  czerwcu zmarło 
64 mężczyzn przy zaledwie 55 w y­
padkach śmierci kobiet. Największa 
ilość mężczyzn zmarła w  w ieku od 
40 do 49 lat, bo aż 17 w  ¡przeciwień 
stwie do 5 ty lko  kobiet. Potw ier­
dza się więc raz jeszcze teoria dłu­
gowieczności kobiet, które z zasady 
umierają po 56 roku życia.

Spośród nowonarodzonych •aby» 
wateli Bytomia 146 to dzieci ślu­
bne, reszta zaś nieślubne.

W tym  samym miesiącu 73 pary 
wstąpiły w związek małżeński. Po­
w tórn ie wyszło za mąż, względnie 
ożeniło się: 8 wdówek i 6 wdow­
ców oraz 6 rozwódek i 5 rozwodni­
ków.polskiego Wybrzeża!

2 & i P rzy g o d y  psa Z a g r a ja  i m a ry n a rz a  O n u fre g o

. . świiitvnt tłum sie korzył Weszli i iak wryci stoją, Uwolnili ich więc z więzów Mordowali się dość długo,
Jo^piwnicy4 dwaj kapłani Własnym oczom swym nie wierzą, (Rzecz nie była wcale łatwa, A  gdy wreszcie spadły ^n u ry .
Poszli, by zamkniętych więźniów Bo pod ścianą powiązani Bo Onufry grube sznury Krzyk podnieś , z 1

**' ’ * irrwawpi 7inivń dani Stróże więźniów .ieczac. leża. ( I I ___.imołir rro łnni.W illl frr ilh f*

!Va 4? ty lk o  6  bez zas trzeżeń

Brudy w sklepach

Dorobeh spółdzielni huly „Boüreh“
10 m ilionów  z ł miesięcznego obrotu

Miasto właścicielem 3.800 ha lasu
Olkuska Rada Narodowa obraduje

Co n a  to  o jco w ie  m ia s ta ?
W y ż s z a  ¡S zk o ta

Sztuk Plastycznych na henkn

S prytn y  p rze d s ię b io rc a

Sprzedał kradzione płytp
Sprawa znalazła się jednak u 

p rokura to ra .

Pracownicy sosnowieckiej IHiezpieczalni Społeczne]
w  w ą j ś d t / u  j» ł* « tc ę y
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G l i w i c k i e  Z j e d n o c z e n i e  
P r z e m y s ł u  W ę g ł o w e g o

p o s z u k u j e

technika-mechanika
do ruchu  maszynowego Koksow ni. 

Podania z życiorysam i (w  dwóch egzempl.), 
lub  zgłoszenia osobiste p rzy jm u je  D yrekcja  
K oksow n i G liw ice, w  G liw icach, ul. Szy_ 
wałdzlfa n r 37. (2745)

DYR. KATOWICKIEGO ZJEDNOCZENIA  
PRZEMYSŁU WĘGŁOWEGO

poszukuje dla swoich Zakładów :

inżynierów i techników górniczych,
>1 „  mechanik.,

„  elektryków,
J ł „  buriowl.,

ceramika,
na poważne kierownicze stanowisko

oraz

rutynowane stenotypistki
Zgłoszenia p rzy jm u je  Biuro Personalne w Dy­
rekcji K. Z. P. W. w Wełnowcu. ul. Ko­
ściuszki nr 13, pokój nr 4. (2751)

N A  W C Z A S Y
WYJEŻDŻAJĄC

nie zapom nijcie o d o b r e j  książce.
Bogaty w y b ó r  ostatnich nowości 

p o s i a d a j ą
KSIĘGARNIE SPOŁDZ. WYDAWNICZEJ

»C ZY T E LN IK «
— 3 MAJA 12
— JA G IE L L O Ń S K A  10
— S T A L IN A  14
— W OLNO ŚCI 10
— S T A L IN A  10
— Z W Y C IĘ S TW A  31
— O Z IM S K A  8
— R A TU S ZO W A  15
—  Z A M K O W A  8
— 3 M A JA  25

w TARN. G ÓRACH — K R A K O W S K A  18 
w ZA B R Z U  — POW STAŃCÓW  3

D O B R A  K S I Ą Ż K A  
U P R Z Y J  E M  \ I  W C Z A S Y

w  KATOWICACH  
w BIELSKU  
w  BYTOMIU  
w  CHORZOWIE 
w  CIESZYNIE  
w  GLIW ICACH  
w OPOLU 
w PRUDNIKU  
w RYBNIKU  
w SOSNOWCU

CENTR. ZARZĄD PRZEM. MINERALNEGO  
Dział Szkolnictwa Zawodowego 

Al. Niepodległości nr 186
poszukuje do.g im nazjów  (liceów) na Dl. Śląsku

n a u c z y c ie l i :
1. Języka polskiego i h is to rii.
2. M atem atyk i, f iz y k i i chemii.
3. Nauczycie li rysun ku : do G imn. Przem. 

Zdobienia Szkła w  Polan icy Z dro ju  
i G imn. Przem. dla M alarzy Porcelany 
w  Solicach Zdro ju .

4. In s tru k to ró w  (m istrzów) do warszta tów  
szkolnych, kam ien iarzy i ceram ików  
oraz do Szkół Przysposobienia Przemy­
słowego na Dolnym  Śląsku nauczycieli 
szkół podstawowych. .

Zgłoszenia pisemne lub  osobiste składać do 
dnia 15. 8. 1948 r. z załączeniem życiorysu, od­
pisów św iadectw  lu b  dyp lom ów  do W ydzia łu 
Personalnego C. Z. P. M in . (2748)

ZABRSKIE Z.IEDN. PRZEM. WĘGLOWEGO
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na dostawę 1 automatycznej wagi taśmowej dla 
węgla o zdolności ważenia do 300 t/godz.

Informacje odnośnie potrzebnej wagi otrzymać 
można w Dziale Chemicznej Przeróbki Węgla 
Ż. Z. P. W. w Zabrzu, ul. Wolności 362, pokój nr 7.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem' 
„O fe rta  na dostawę wagi taśm ow ej“  należy sk ła ­
dać do skrzynk i o fe rtow e j Znajdującej się w 
Dziale Chemicznej P rzeróbki Węgla Z. Z. P. W. 
pokój n r 7, lu b  przesłać pocztą na powyższy adres 
do dnia 20. 7. 1948 r. do godz. 12.

O tw arcie  Ofert nastąpi tego samego dnia o go­
dzinie 13.

Z. Z. P. W. zastrzega sobie W olny w yb ó r ofe­
renta i unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyny oraz praw a roszczenia do ja k ic h k o l­
w iek  odszkodowań. (2753)

WŁÓKIENNICZA FABRYKA SPÓŁDZIELCZA

„ T E X T Y L “
WROCŁAW — UL. DUBOIS 17/19
p rzy jm u je  w  dowolnych ilościach

DO FARBOWANIA przędzę, tkan iny , garde­
robę itp .

DO PRANIA od in s ty tu cy j bieliznę poście­
lową, stołową itp .

DO CZYSZCZENIA garderobę, dywany, odzież 
ochronną od in s ty tu cy j itp . (2747)

O G R O D N IK  P S Z C Z E L A  HZ 
s a m o tn y , dob re  w a ru n K i. 
p o s z u k iw a n y  na P om orse 
Z a ch o dn ie . — Z g loszen iJ - 
A D M IN IS T R A C J A  M A J Ą T ­
K U  — p i e k a r y  Śl ą s k i e

8296g

G IM N A Z J U M  P rze m ys ło w e  
P rz e tw ó rs tw a  O w ocow o-W a 
rz y w n e g o  w  Z ię b ic a c h  k o ­
ło  W ro c ła w ia , u l.  1 M a ja  7 
p o s z u k u je  n a u c z y c ie li do 
p rz e d m io tó w  o g ó ln o k s z ta ł­

cących  i za w o d o w y c h  (ow o 
C arstw o  w a rz y w n ic tw o , bo 
ta n ik a ). W a ru n k i p ła c y  oo- 
d łu g  s ta w ek  M in . P rz e m y ­
s łu  i  H a n d lu . M ieszka n ie  
za pe w n io n e . P odan ia  n a le ­
ży k ie ro w a ć  na adres G im ­
n a z ju m . 8304g

S P A W A C Z A  na p rąd  e le k ­
try c z n y  do k o t łó w  i z b io r ­
n ik ó w  na w y s o k ie  c iś n ie ­
n ie . pos iada jącego  zezw o­
le n ie  S tó w . D o zo ru  K o ­
ltó w , p o szu ku je  f irm a  p ry ­
w a tn a . W a ru n k i d ob re . O f. 
z o d p is a m i ś w ia d e c tw  do 
C z y te ln ik a  K a to w ic e  pod

S P Ó Ł D Z IE L N IA  za m k n ię ta  
p o s z u k u je  ru ty n o w a n e g o  
ks ięgow ego . Z g łosze n ia : Za 
b rze . M ia rk i  1, te l. 24-96.

4 l8 id

C H O L E W K A R Z A  sa m o ­
dz ie ln eg o  n a ty c h m ia s t p rz y j 
m ę. Z g łosze n ia : M ik o łó w , 
u l. 3 M a ja  9. J. D yb e k .

833Sg

D Z IE W C Z Y N K A  do d z ie c ­
ka rocznego  p o trze bn a . K a 
to w ice . O b la tó w  8 p a r te r.

8338g

C Z E L A D N IK  k ra w ie c k i
p o trz e b n y  na duże s z tu k i. 
Z g łoszen ia : S zop ien ice . P o­
w s ta ń c ó w  19. 8363g

P O T R Z E B N A  g osp o d yn i na 
w ieś z g o to w a n ie m  d o b ry m  
k tó ra  p rzez  w a k a c je  zao­
p ie k u je  się  2 c h ło p c a m i. 
W a ru n k i p ła c y  do o m ó w ie ­
n ia . W iadom ość k ie ro w a ć  
N a d le ś n ic tw o  P a n k i, poczta 
P a n k i d la  ,,In w a l id y “ . 4225d

B A R M E N K I E L E G A N C K IE
z d o b rą  g a rd e ro bą  do  w y ­
tw o rn e g o  lo k a lu  nocnego  
K a to w ic  — p o trze bn e . Z g ło  
szenia z fo to g ra f ia  P A R  Ka 
to w ice  W arszaw ska  23.

4224dn r  ,.6939“ . 8322g

C ennik ogłoszeń:

P R Z E D S T A W IC IE L A (K Ę )
p re y jm ę  — w y łą czn o ść  na 
ca łą  P o lskę  z g o tó w k ą  w ła ­
sną k a u c ji .  O fe r ty  „ P A S “  
K ra k ó w , R y n e k  G łó w n y  
46 pod ,,500.000“ . 4222 d

R E F E R E N T Ó W  z w y k s z ta ł­
cen iem  te c h n ic z n y m  lu n  
h a n d lo w y m  i d łuższą  p ra k ­
ty k ą  p os z u k u je  Z je d n o cze ­
n ie  F a b ry k  C em en tu  do 
D z ia łu  Z a o p a trz e n ia  T e c h ­
n icznego. O fe r ty  n a le ży  
sk ład a ć  w  W yd z ia le  P erso ­
n a ln y m  Z je d n o cze n ia  So­
snow iec . u l.  3-go M a ja  22.

42l4d

A P T E K A  w  Ż o ra c h  G. SI. 
p o s z u k u je  p o m o c n ic y  a p te ­
k a rs k ie j na s ta łe . ‘ 835<łg

K O N S T R U K T O R Z Y  na cięż 
k ie  m a szyn y  i k o n s tru k c je  
spaw ane — b laszane oo- 
trz e b n i. — U R Z Ą D Z E N IA  
E N E R G E T Y C Z N E . B y to m . 
D w o rc o w a  38. 8368g

M A S Z Y N IS T K Ę  z p ra k ty k ą  
b iu ro w ą  z a tru d n i od za rsz 
pow ażna in s ty tu c ja .  W a ru n  
k i  d o b re . P ożądana z n a jo ­
m ość s te n o g ra fii.  Zg łosze ­
n ia  osob is te  K a to w ic e , u l. 
1 M a ja  50. p ok . 107 — c o ­
d z ie n n ie  do godz. 15-te,i.

837og

Potad po izuku ia  !
O G Ł O S Z E N IA  za te ks te m  (d z ia ł z w y c z a jn y ) : (szerolę. 

1 szp 37.5 m m ).
do  o g ó ln e j ilo ś c i 70 m m  . . z ł 55 za 1 m m

od 71—120 m m  . , „  70 1 m m
. od 121—200 m m  , , ,, 85 „  1 m m

od 201—300 m m  . . „  110 „  1 m m
p o w y ż e j 300 m m  . . „  140 1 m m

N E K R O L O G I za te ks te m  (d z ia ł z w y c z a jn y ) :
do o g ó ln e j ilo ś c i 70 m m  . . z ł 50 za l  m m

od 71—120 m m  . „  60 1 m m
od 121—200 m m  , . „  100 .. 1 m m
od 201—300 m m  . . „  130 .. I  m m

p o w y ż e j 300 m m  . . „  180 .. 1 m m

O G ŁO S Z E N IA  T E K S T O W E : (sze rok . I  szp. 50 m m )
do o g ó ln e j ilo ś c i 70 m m  . , z ł 100 za 1 m m

od 71—120 m m  . . „  125 ., 1 m m
od 121—200 m m  . , ,, 150 1 m m
od 201—300 m m  , , „  240 . 1 m m

p o w y ż e j 300 m m  . . „  280 .. I m m

fc f.K R O I •OGI w te kśc ie  cena ogłosz. te k s t, ja k  w y ż e j
Og ł o s z e n i a  d r o b n e :

w s z y s tk ie  og łoszenia  d ro b n e  za-1 s ło w o  z ł 30.— 
' d la  p o s z u k u ją c y c h  p ra c y  za 1 s ło w o  z ł 15.— 

P ierw sze  s łow o  Uczy się zasadniczo po dw ó jn i*  
T łu s ty m  d ru k ie m  każde s ło w o  Uczy s ię  p o d w ó j 
n ie . O g łoszen ie  d ro b n e : n a jm n ie j 10 s łów  n a j­
w y ż e j 40 s łów

d o p ł a t y :  za og łoszen ia  zam ieszczone w  niedziele  
ł św ię ta  p ob ie ra  się d od a te k  w  w ysoko śc i 30% 
Za zastrzeżenie  m ie js c a : w ś ród  d ro b n y c h  o g ło ­
szeń dc 50 m m  na I szp. 4- 50%. ponad  50 m m  
i d w u s z p a lto w e  4- 1003£.
W te kśc ie  -i- 100%. Za og łoszenia  ta b e la ryczn e , 
b ila n se  1 k o m b in o w a n e  4- 100*£.
Za n ie te rm in o w e  o ka za n ie  się og łoszeń  n ie  
o d p o w ia d a m y
2ń w s trz y m a n e  og łoszen ia . B iu ro  O głoszeń 
g o tó w k i n ie  zw raca .

sze łk ie  w p ła ty  za og łoszen ia  p ro s im y  p rzeka zyw a ć  
otir») i n to : r , ł  “  p - 0  K a to w ic e , (zaznaczać ns

czegf w p ła t*  d o ty c z y ) A dres  B iu ra  Ogłoszeń 
« ^n o w ig - c l .1 M au, 12 te le fo n  309-73 (w e w n . 03)

B U C H A L T E R  - b ila n s is ta  
p rz y jm ie  p racę  p o p o łu d m ó  
wą. O fe r ty :  C z y te ln ik  K a ­
to w ic e  pod ,,P i ln y “ . 8304g

K A S J E R K A  d łu g o le tn ia  i i -  
k w id a to rk a  zna jąca  k a r to ­
te k i m agazynow e  p o szu ku ­
je  posady w  C h o rz o w ie  lu b  
w  K a to w ic a c h . O fe r ty  C zy­
te ln ik  C h o rzó w  „ P a n i“ .

D R O G E R Z Y 8 T A  w  ś re d n im  
w ie k u , z d łu g o le tn ią  p ra k ­
ty k ą . w  d e ta lu  — h u rc ie , 
z m ie n i posadę od 1 s ie rp ­
n ia  b r . R E F L E K T U J E  pa 
s ta n o w is k o  E K S P E D IE N ­
T A  M A G A Z Y N IE R A  lu b  
P R Z E D S T A W IC IE L A  P O ­
W A Ż N E J  F A B R Y K I C H E ­
M IC Z N E J . O fe r ty :  D z ie n n ik  
Z a c h o d n i B y to m  pod „13“

D Y P L O M O W A N Y  D R O G Ę - 
R Z Y S T A  p ra c u ją c y  w  H a n ­
d lo w e j In s ty tu c j i  P a ń s tw o ­
w e j z m ie n i posadę. O fe r ty :  
W ro c ła w  „S ło w o  P o ls k ie '' 
pod „F a c h o w ie c “ . 4213d

B U C H A L T E R K A  - R U T Y ­
N O W A N A , d o k ła d n a  zna ­
jo m o ść  p rz e b itk i w s z e lk ic h  
p ra c  b iu ro w y c h , p o d a tk o ­
w y c h , s o c ja ln y c h , b ie g łe  
m a szyno p ism o  p o szu ku je  
o d p o w ie d n ie j posady. Z g ło  
szenia : D z ie n n ik  Z a ch o d n i 
B y to m  pod  „5623“ . 8365g

P O C Z Ą T K U J Ą C A  m a szy ­
n is tk a  i  s te n o ty p is tk a  po ­
s z u k u je  posady. O fe r ty  Czy 
le ln ik  C h o rzó w  „M a s z y n is i 

$ m  g

Mut.«—1. w it,, am. j ągUfflk

K up n a

K U P IE  s i ln ik  do sam ocho ­
du  „D o d g e “  3 T . O fe r ty  ze 
szczegó łam i k ie ro w a ć  pod
„E k s p re s “  C ieszyn , u l.
M ia r k i  4. 4l85d

K A S Ę  p ance rną  o k a z y jn ie  
k u p ię . O fe r ty :  C z y te ln ik  
K a to w ic e  pod „P a n c e rn a “ .

83l2g

C IĄ G N IK  stan  id e a ln y  k u ­
p im y  lu b  p rz y jm ie m y  do 
p ra c y . O fe r ty  C z y te ln ik  Ka 
to w ic e  pod „P rz e d s ię b io r ­
s tw o  tra n s p o r to w e “ . 8337g

K U P IĘ  ja d a ln y , szafę, ta p ­
czan b iu rk o , 4. k rze s ła  2 
fo te le  ty lk o  now oczesne w  
d o b ry m  s tan ie . Z ab rze , te ­
le fo n  24-97 do so bo ty . 83€0g

S p r z e d a ż e j

M Ł Y Ń S K IE  a r ty k u ły  ga­
za. S przedaż — k u p n o  B Y ­
TO M . M o n iu s z k i 15 '074g

M IK R O S K O P Y  - E p id ia ­
sk o p y , S z to p e ry , P o w ię ­
k s z a ln ik i.  F o to a p a ra ty . C y r  
k le  — Jan  P u jd a k  i S -ka  
Łódź, P io trk o w s k a  33.

3972d

S P R Z E D A M  ta n io  lo k o m o - 
b ilę  na chodfcie, 8 a tm o s fe r. 
W iadom ość : S o ro k ih , S u li­
k ó w  poczta  S ie w ie rz . 8278g

M Ł Y Ń S K I E  m aszyny, 
w s z e lk ie  p rz y b o ry  d o s ta r­
cza f irm a  K a n a re k , K ra ­
k ó w . M a zo w ie cka  35. 3.9i7d

DO S P R Z E D A N IA  c h lo re k  
w apna . W ia do m o ść : S k ład  
M a te r ia łó w  B u d o w la n y c h . 
L e g n ica , R eym o n ta  8. 4142d

C E G Ł Y  szam otow e  o raz  
Z W Y K Ł E  dosta rcza  S k ła ­
d n ica  M a te r ia łó w  B u d o w ­
la n y c h . B y to m  S k ła d n ica  
n r  18 te le f . 32-61. 8320g

O P E L  - O L IM P IA , g ó rn o za - 
w o ro w a  w  d o s k o n a ły m  s ta ­
n ie  n o w y  m o to r , 6 n o w y c h  
opon , m o to r  zapasow y — 
sp rzed a m y . W iadom ość te ­
le fo n  331-00. 8146g

S P R Z E D A M  e le g a n c k i sa­
m o chó d  O pe l O lim p ia  g ó r- 
n o z a w o ro w y . W iadom ość : 
K a to w ic e . M ły ń s k a  14. te ­
le fo n  304-61 godz. 10— 12. 
16—1«. 8339g

A U T O  - S U P E R  — O P E L -
K  A  B  R IO  L E T  4 -c y lin d ro w y , 
stan b a rd zo  d o b ry , o k a z y j­
n ie  sp rze d a m y  K .  K . O. 
m . B y to m , te le f. 45-28. 83olg

M A S Z Y N Y  rze źn icze  z tra n s  
m is ją , m o to c y k le  Sachs 100 
ocm  i  125 ccm  sp rzedam . 
W iadom ość M y s ło w ic e  u l. 
O św ięc im ska  28, R zeźn io- 
tW03 8342g

GLIW ICKIE ZJEDN. PRZEM. WĘGLOWEGO
o g ł  a s % a

przetarg
nieograniczony

na dostawę
500 s it. rolek toczonych ze Stali 4111 w /g  r y ­

sunku
700 „ tulejek z kołn ierzem  ze sta li 34.11 w /g  

rysunku
300 „ bolców ze sta li 34.11 w /g  rysunku 

300 „ tulejek bolca ze s ta li 34.11 w /g  rysunku

Rysunki do w g lądu zna jdu ją  się w  W ydziale 
M aszynowym Gl. Z. P. W. pokój n r 73. 2746

D Y R E K C J A  L A S Ó W  P A Ń S T W . O K R . Ś L Ą S K IE G O  
W B Y T O M IU

ogł asza
n  «~ *zvsr'***9 f*:***te*8

ną ro b o ty  w  ta r ta k u  L . P. w  S u ch ym  B orze  k o lb  Opo* 
la a m ia n o w ic ie :

t .  R em o n t dom u a d m in is tra c y jn e g o , 
re m o n t dom u  m ieszka lnego .

3. re m o n t dom u  k ie ro w n ik a  ta r ta k u .
i. w y k o n a n ie  d o b u d ó w k i do h a li  tra k ó w .
5. w y k o n a n ie  in s ta la c j i  e le k try c z n e j d la  s i ły  i  św ia  

tła  w ra z  z d os ta rczen iem  g e n e ra to ra  p rą d u  zm ień  
nego 230/40Ó V. 50 do 60 K V A , 1500 Obr, m in .

B liższe  in fo rm a c je  i p o d k ła d k i o fe rto w e  m o tn n  
o trz y m a ć  w  D y re k c j i  L. P. w  B y to m iu  w  B iu rz e  T e c h ­
n ic z n y m .

O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  k o p e rta c h  na każdą ro b o - 
ię  osobno, z nap isem  k tó re j ro b o ty  d o ty c z y , n a le ży  
sk ład a ć  w  s e k re ta ria c ie  D. L . P. w  B y to m iu , u l.  W y ­
czó łk o w s k ie g o  4.

P rz y  s k ła d a n iu  o fe r t  na leży  z łożyć  w a d iu m  \ %  
su m y o fe ro w a n e j o raz  w y k a z a ć  się d ow odem  re je ­
s tra c j i  F irm y .

T e rm in - sk ła d a n ia  o fe r t  24 lipca  1949 r . godz. 10.
D y re k c ja  zastrzega sobie  p ra w o  w y b o ru  o fe re n ta  

bez w zg lę d u  na w ysoko ść  s u m y  o fe ro w a n e j lu b  też 
u n ie w a żn ie n ia  p rz e ta rg u  bez podan ia  p rz y c z y n . 2752.

Zawiadomienie
/ n w  r u n t t i w i e n t a
na twarfawnlctua

ROCZNIK POLITYCZNI i GOSPOOARCZY
n a  r o k  1 9 4 S
u) p rzedp łac ie  p rzy jm u jem y  ty lko  do 20 bm.

Cena w |K P r« *« tp /o f iP  uitjnami x
w oprawie płóciennej . . 
w oprawie kartonowej . ,

Zł 2,000,— 
Zł 1.600,—

N A K Ł A D  R O C Z N I K A  O G R A N I C Z O N Y
Zlecenia kierować należy pęk adresem: „ C Z i  I  E l  H I K "  —  Administracja  
Rocznika Polityczno -  Gaspariarczcso —  Warszawa, ul. Daszyńskiego nr 16 (26)

ROPNiAK
3 to n o w y  m a rk i ..B tis 
s ing  N a g “  na chodzie , 
w  b a rd zo  d o b ry m  s tan ie  
N A  S P R Z E D A Ż , O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń „P A R "  
Poznań, R a ta jcza ka  7 
pod „7.340“ . 2750

A U T O M A T  
„ P I T T L E R «
p rz e lo t w rzec io na  32 m m  
w  s ta n ie  bardzo  d ó b r. 
sp rzedam . P oznań. S ta ­
r y  R yn e k  49. 2749

G W O Ź D Z IE  d ru c ia k i i  b u ­
d o w la n e  o fe ru je  Ś ląska H u r  
to w n ia  K a to w ic e  K o z ie l­
ska 4, te l. 353-23. 834łg

S E TE R  ir la n d z k i 1 ro c z n y  
po tre su rze  do sp rzedan ia . 
W iadom ość M y s ło w ic e . K r t  
kowsica 5, m . 2. 83553

S P R Z E D A M  m o to c y k l m a r­
k i  Zunda-pp 600 ccm  w  b a r­
dzo d o b ry m  s ta n ie . Zab rze  
te le f. 35-98. 8371 g

S P R Z E D A M  m o to c y k l 500 
ccm  H a r le y  D a v id so n . So­
snow iec , D e k e rta  24. sk lep .

8372g

SJPRZEDAM . m o to c y k l !25 
cm * D K W . S osnow iec. Ż y ­
m ie rs k ie g o  64. m . 3. 8374g

S P A N IE L E  rasow e do » p r/e  
dan ia . K a to w ic e . L o m p y  7 
m . 1. 8379g

S Z A F Ę  trz y d rz w io w ą  sprze 
dam . O fe r ty  C z y te ln ik  K a ­
to w ic e  pod .,6984“ . 834lg

W Ę D K A R S K I S P R ZĘ T —
k i je  bam busow e , szpice, 
s k ó w k i. ży łk ii h a c z y k i — 
poleca S K L E P  Z O O L O ­
G IC Z N Y , B y to m  W ebera  6.

P IJ A W K I L E K A R S K IE  s ta ­
le po leca S k lep  Z o o lo g ic z ­
n y  B y to m , W ebera  6. 8353g

S P R Z E D A M  s k ła d a k  gum o  
w y  b a rd zo  s o lid n y  p rze d w o  
je n n y . O fe r ty :  P A R “  K r a ­
k ó w  R y n e k  G łó w n y  48 pod 
„70.000“ . 4221d

S P R Z E D A M  bez p o ś re d n ic ­
tw a  d om e k m u ro w a n y  — 5 
u b ik a c ji,  do 400 sążni o g ro ­
du , k ilk a n a ś c ie  d rz e w  o- 
w o c o w y c h  ro d z ą c y c h  — 
ca łe  w o ln e  po k u p n ie . — 
O fe r ty :  ..P A R “  K ra k ó w  R y 
n e k  G łó w n y  n r  48 pod 
„1.300.000“ . 4220 d

C A Ł A  P O L S K A  u żyw a  p a ­
stę do  o b u w ia  „E L E ­
G A N T “ , bo je s t dob ra  i ta ­
n ia ! !  Żądać w szęd z ie !! — 
\< y tw ó rn ia  K ra k ó w  C za r­
na 8. Z a m ie js c o w y m  w y - 
sy łk a  za D obran iem  p ocz to ­
w y m  °92łd

Z Dzierżaw y
SAD o w o c o w y  w  Z ą b k o w i­
cach w y d z ie rż a w ię . Z g ło ­
szenia, K a to w ic e  R ym e ra  7 
m . 7. 837ig

S K L E P  z p o k o je m , w yd zce r 
żaw ię , lu b  in n e  o fe r ty .  — 
Z g łoszen ia  do D z ie n n ik a  
Z a ch o dn ieg o  w  B y to m iu  -  
pod N r  44. 8350g

f Gotówko

S P O L N IK A  z lo k a le m  i  g o ­
tó w k ą  1.000.000 w  K a to w i­
cach p oszu ku ję , posiadam  
k o m p le tn e  u rząd ze n ie  do  
w y tw ó r n i z m a szyna m i. 
O fe r ty  k ie ro w a ć  C z y te ln ik  
K a to w ic e  ..6980“ . 8335g

W S P Ó L N IK A  p rz y jm ie  ro z ­
le w n ia  o c tu  duże m o ż liw o ­
ści. T e le f. 683-27 d zw o n ie
od 13,30 — 15.00. m a g

S P Ó Ł K A : Pana (P an ią ) b a r 
dzo pow ażna  b ranża  m e ta l, 
g a la n te ry jn a  ce lem  z w ię ­
kszen ia  p ro d u k c j i  i  je ;  
o b ie k tu  — p rz y jm ę  ty lk o  
z w ię kszą  g o tó w k ą . O fe r ty  
..P A R “  K ra k ó w , R y n e k  
G łó w n y  46 pod .4.000.000“ .

4218d

5Lokale handlowe
S K L E  P n u k le i n'■O'- - o w o ­
co w y  odstąp ię . Ó f t  y C zy -
telajj* G orzów pqd .s&isp

M A G A Z Y N O M ' o p o w ie rz ­
c h n i 500. do 1000 m  k w . w  
B y to m iu  p iln ie  p o s z u k u je ­
m y  za z w ro te m  ko sz tó w  re 
m o n tu . O fe r ty :  P A P . K a to ­
w ice . Jana 11 pod „M a g a z y ­
n y “ . 422!?d

S K L E P  do o ds tą p ie n ia  z ma 
ły m  m ie szka n ie m  za z w ro ­
tem  k o sz tó w  re m o n tu . W ia  
dom ość K a to w ic e . W o jc ie ­
ch ow sk ie go  60. m . la . 837dg

G A R A Ż  d la  sam ochodu  o- 
sobow ego  w  B y to m iu , po­
trz e b n y . te le fo n o w a ć  B y ­
to m  44-68. 83o7g

eszkaa ia 1
B Y T O M  — szukam  21/* — 
3 i/a. p o k o jo w e g o  s łoneczne­
go m ieszka n ia  — o k o lic a  
R zeźn i za z w ro te m  ko sz tó w  
re m o n tu . Z g łosze n ia : D z ień  
n ik  Z a c h o d n i B y to m  pod 
„L E K A R Z “ . 83O0g

2 P O K O JE  z k u c h n ią  i s y ­
p ia ln ia  w  c e n tru m  Zabrza  
do o ds tą p ie n ia  za z w ro te m  
ko sz tó w . Z g łoszen ia  do Czy 
tę tn ik a  w  Z a b rzu  pod „N a -  
ty ć h m ia s t“ . 8340g

C Z T E R O P O K O JO W E  k o m ­
fo r to w e  m ie s zka n ie , ś ró d ­
m ieśc ie  za m ie n ię  na m n ie j­
sze w  K a to w ic a c h  lu b  o k o ­
l ic y .  O fe r ty  C z y te ln ik  K a ­
to w ic e  3 M a ja  12 pod ..SUS'/ ‘ 

833tg

M IE S Z K A N IE  k o le jo w e  — 
P o zn an iu  z a m ie n ię  na p r y ­
w a tne  K a to w ic a c h . P A R  
W arszaw ska  23. 4226d

krSSeST)
S K R A D Z IO N O  na s ta c ji  w  
K a to w ic a c h  le g ity m . p ra c y  
■Huty B a ild o n  n r  2908/1Ó, 
k a r tę  re je s tra c y jn ą  R K U . 
W ie lu ń  n r  26652. le g ity m a ­
c ję  p a r ty jn ą . Ig n a c y  K o ­
w a ls k i.  K a to w ic e , J a g ie l­
lońska  6. 83l6g

Z G U B IO N O  zaśw iadczen ie  
o b y w a t. po lsk ie go  na na­
zw is k o  P iszczek G e rtru d a , 
P a n e w n ik . 8344g

N A G R O D A  za o d p ro w a d ze ­
n ie  m ieszańca S Z K O C K IE ­
GO — T E R IE R A  chorego  
na e p ile p s ję . B y to m . N a ro ­
d o w y  B a n k  P o ls k i, te le fo n  
26-49. 834:)g

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  w y d a n ą  przez R K U . 
w  G da ń sku  na n a zw isko  
W itk ie w ic z  E d m un d , u r . d. 
27. 5. 1929 r . w  C zew ie. K a ­
to w ic e ,. G liw ic k a  8. 8333g

Z G U B IO N O  le g ity m . z n iż k i 
k o le jo w e j w y d a n e j p rzez 
S ta ro s tw o  B ę d z in  na naz v i 
sko  P y t l ik  H a lin a  Z ą b k o ­
w ice , K o m o rn a  2. 8364>g

Z G U B IO N O  w s z e lk ie  d o k u ­
m e n ty . W a loch  Jan w ieś  
B ry d z o w ic e . g m in a  M ie rz ę ­
c ice  p ow . Z a w ie rc ie . 8373g

Z G U B IO N O  książeczkę  TTb. 
S po łe czn e j k a r tę  ro w e ro ­
wą j p a lcó w kę  na n azw isko  
Za ręba  R em ig iusz . B e łc h a ­
tó w , K o ś c iu s z k i 6. p o w ia t 
P io t rk ó w  T ry b u n a ls k i.  Ł a ­
s k a w y  z w ro t w yn a g ro d zę .

83 tog

U N IE W A Ż N IA M  zgub io ną  
k a r tę  re je s tr .  R K U . M adz ia  
Jan. B re n n a  82. p ow . C ie ­
szyn . 4215g

U N IE W A Ż N IA M  k o le jo w ą  
le g ity m . n r  311727. S z n a jd e r 
Józef. Z e b rz y d o w ic e  368.

4218Ö

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n e  
zaśw iadcz, ty m c z . obyw a«  
te ls tw a  p o lsk ie go . B a lc a re k  
J u lia , L ip o w ie c  107. 4217d

r Różna 3
P O S IA D A M  sam ochód 1 fc. 
czekam  na p ro p o z y c ję . C ho­
rzó w . P o w s ta ń có w  8 m . 1, 
te l. 406-57. 3343g

IABEIÄ mßtJmH S3 LOTERII
1-szy dzień ciągnienia 3-ciej klasy

Wygrane po 200.000 /.I padiy na Mi 
N r 9785 (w Eadorniu), 11544 (w Jele­
nio) Górze), 32647 (w Łodzi).

Wygrane po 100.000 zl padły na Nr 
Nr: 24794 32719 52563 62878 83750 
88844 89024

Wygrane po 50.000 zl padły na Nr 
Nr: 39 3385 11976 14251 47468 85556.

Wygrane po 20.009 %\ padły na N r 
Nr: 10323 13189 16350 17483 19100 
20017 20925 21279 22575 24963 48464 
50185 53087 62380 68663 7C0.'.7 70494 
75118 85843 86940 87142 89388.

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr: 3080 8836 11978 15927 16088 16111 
17047 18612 19869 20533 23002 23384 
23447 26322 26559 27412 27470 27520 
31808 42823 50371 52267 55372 55651 
55804 59285 59296 59472 63471 66329 
86346 66727 67756 68822 70280 71311 
75872 76752 77077 81229 81395 81700 
82292 84762,84834 88132 88717

Wygrane
Nr: 213 567 
4469 4866
9709
11603

10133
11749

14662 14792 
16534 16835 
17563 17810 
19485 19498 
21314 21772 
25196 25584 
27646
29145 29454 
31010 32366 
33578 33586 
36179 36196 
40260 41101 
42434 42560 
45914.

46977 48356 
50259 51129 
53765 53797 
55561 55735 
57059 57929

po 4.000 zt padły na Nr 
703 750 894 1405 2487 3335 
8828 8921 9029 9122 9181 
10509 10913 11020 11251 
12446 12618 13630 14611 
15449 15683 16133 164U3 
16871 16934 17422 1743S 
18848 19038 19160 19190 
19835 20281 20780 20787 
22664 22759 23365 23891 
25722 26092 26907 26936 
°8560 28644 28680 28770 
29739 29897 70300 30505 
32468 33225 33276 33311 
34388 35023 :\5425 35903 
36770 39413 39861 39918 
41-'; 41551 41604 41918
43038 43065 44711 45839

48433 48446 48530 50049 
51734 52044 52449 53512 
53839 54306 54574 54663 
55761 55781 56486 56766 
58114 58325 59015 59540

59589
61251
63547
67017
68182
70656
71875
74116
77865
81202
82733
84831
88057

59959
31556
63950
67290
68634
70900
72426
74283
78158
81338
83175
85306
88095

60158
62625
64555
67586
69988
71245
72616
74409
78795
81584
83581
85630
89661

60379
62940
64609
67630
7Ó140
71369
72907
75636
79429
81724
83958
86127

60784
63104
65310
67875
70183
71479
73565
75932
79900
81939
84050
86790

81124
63526
66087
67977
70313
71699
74038
77135
80093
82134
84230
87554

Wygrane po 1.000 zl padły na N r 
N r: 80 136 90 223 322 75 402 84 538 
740 6 89 832 989 1033 54 170 86 338 62 
471 95 8 654 80 747 948 93 2100 3 34 
65 241 332 401 522 36 60 89 603 748 
68 813 57 902 49 76 3006 Ö56 140 2 56
62 294 330 77 409 32 59 90 609 11 44 
54 721 72 903 22 58 73 82 4016 79 80 2 
140 76 424 672 727 64 70 90 800 18 52 
81 83 987 5014 253 363 476 655 S0 6061 
167 369 451 523 618 31 843 7067 107 
236 305 80 447 508 9 640 84 741 90 833 
930 82 8008 42 279 85 380 510 75 91 
745 818 95 9047 59 133 272 334 586 95 
679 915.

10020 136 99 244 406 7 8 54 8 78 89 
538 607 84 977 11147 75 232 8 315 36
63 414 29 725 81 849 54 902 15 69 

.12085 141 57 69 335 475 500 18 46 92 
619 98 775 856 72 13250 346 51 52 422 
24 69 99 518 68 619 88 730 58 94 881 
14045 103 11 203 47 67 82 97 319 429 
504 19 602 68 732 64 802 83 924 39 92 
15113 92 268 314 60 465 67 552 96 670 
886 16148 203 28 47 54 310 42 501 39 
54 617 23 62 888 913 39 17062 106 43 
86 205 22 39 57 308 26 68 94 576 814 
85 948 18014 306 33 96 409 25 513 33 
95 610 85 778 952 19004 102 39 226 89 
330 466 70 514.

20021 25 178 86 437 49 57 587 683 
728 90 909 21057 92 104 232 440 569 
75 82 629 42 74 75 810 94 22033 35 
175 286 303 6 405 66 87 780 89 94 883 
84 903 69 86 23033 079 109 51 54 220

vvygraoxd? po MłftP *ł jutja
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Dorobek kulturalno oświatowy
Zw . S am o p o m o cy  C h ło p sk ie j

Warszawa. (PAP) W związku z za­
kończeniem I  półrocza pracy ku ltu ­
ralno-oświatowej, . zarządu główn. 
Zw. Sam. Chłopskiej, k ie row nik 
tego wydziału, P iotrowski, udzie lił 
szeregu in fo rm acji o dotychczaso-

Obraz Matki Boskiej 
Rychwałdzkie)
t u  noiuej szacie
Żywiec. W  ub ieg łym  roku  

R ychw ałd św ięc ił uroczyściej ju ­
bileusz trzechsetlecia is tn ien ia  :cu 
downego cbrazu M a tk i Boskiej 
R ychw ałdzkie j.

Na przestrzeni k ilk u  s tu lec i o- 
braz u lega! poważnemu zniszcze­
niu, tak  że groziła m u zupełna 
ru ina, lecz dz ięk i us ilnym  s ta ra ­
n iom  obecnych gospodarzy OO. 
Franciszkanów, obraz został od­
dany gruntow nem u oczyszczeniu 
i  zabezpieczeniu. Prace konser­
w a to rsk ie  zostały dokonane w  
K ra ko w ie  przez dyr. P lastycznej 
Szkoły w  K rakow ie , Zarzyckiego 
i  p ro f. Cholewińskiego.

Na podstaw ie orzeczenia ko ­
m is ji, k tó ra  rów nież dokonuje 
konserw acji o łtarza W ita  S tw o­
sza z Kościoła M ariackiego, obraz 
sięga początku w ieku  X V I I  i jest 
dziełem sztuki, przedstaw iając 
w ie lką  w artość artystyczną. S ty ­
lu  czysto b izantyńskiego, jest w y ­
konany ściśle Według kanonów 
ówczesnej sztuki. Cechuje go w ie l 
k ie  podobieństwo z obrazem M a t­
k i  Boskie j w  P iekarach, z tą  ró ż ­
nicą, że R ychw a łdzk i jest starszy, 
bo na P ieka rsk im  znać ju ż  ślady 
gotyku.

wych wynikach i zamierzeniach na 
przyszłość w  akcji kulturalno-ośw ia­
towej na wsi.

Dział kulturalno-ośw iatowy za­
rządu głównego Zw. Sam. Chłop­
skiej prowadzi na wsi akcję św ie tli­
cową oraz imprezową, walkę z anal­
fabetyzmem, upowszechnienie czy­
teln ictwa oraz prace samokształce­
niowe.

Akcja świetlicowa Z. S. Ch. ma 
na celu zorganizowanie jednej po­
wszechnej św ietlicy w gromadzie, 
która będzie ośrodkiem centralizu­
jącym całość życia społecznego tej 
gromady. Do dnia 10 lipca zorgani­
zowano 1.114 świetlic. W stadium 
organizacji znajduje się obecnie ok. 
500 świetlic.

W akcji imprezowej opracowano 
programy artystycznych występów 
dla zespołów świetlicowych Z. S. 
Ch. Znajduje się wśród nich 10 no- 
woopracowanych oryginalnych in ­
scenizacji dla wojewódzkich zespo­
łów artystycznych Z S.. Ch. Ponad­
to Z. S. Ch. organizuje 10-dniowe 
występy artystyczne zespołów świe­
tlicowych na Wystawie Ziem Od­
zyskanych we Wrocławiu.

W akcji zwalczania analfabetyzmu 
na wsi Z. S. Ch. pro jektu je zorga­
nizowanie po sezonie żniwnym br. 
ok. 3.500 kursów świetlicowych dla 
analfabetów. W chw ili obecnej od­
bywa się rejestracja analfabetów.

Prace nad upowszechnieniem czy­
teln ictwa na wsi zmierzają do or­
ganizowania biblioteczek świetlico­
wych przy współpracy gminy i  sa­
morządu. Do dnia 10 lipca zorgani­
zowano 196 biblioteczek przy gmin­
nych spółdzielniach, zawierających 
20.331 tomów. Przy świetlicach zor­
ganizowano 263 biblioteczki obej­
mujące 18 tys. książek.

Odpoczynek połączony z pracą społeczną
49 m ilionów  z ł na wczasy letn ie  dla studentów

W a r s z a w a  (PAP). Naczelnik 
Wydziału Młodzieżowego M ini­
sterstwa Oświaty Dowiat poin­
formował przedstawicieli prasy o 
formach organizacyjnych tego­
rocznej akcji wczasów letnich dla 
młodzieży studiującej na wyż­
szych uczelniach.

Tegoroczną akcją wczasów stu­
denckich kieruje Główny Komitet 
Wczasów Akademickich, w skład 
którego wchodzą: przedstawicie­
le Min. Oświaty, Towarzystwa 
Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyż­
szych, oraz przedstawiciele Fede­
racji Polskich Organizacji Stu­
denckich. W przeciwieństwie do 
roku ubiegłego tegoroczna akcja 
wczasów jest scentralizowana i 
ma na celu połączenie odpoczyn­
ku studentów z pracą społeczną 
przy odbudowie kraju. W tym ce­
lu Główny Komitet Wczasów Aka 
demickich organizuje 4 zasadni­
cze formy wczasów: obozy spo­
łeczno - wypoczynkowe, pobyt w 
domach wypoczynkowych oraz 
obozy szkoleniowe i sportowe.

Wczasy w domach wypoczyn­
kowych zapewnione są przede 
wszystkim dla studentów wyczer­
panych nauką i pracą, zagrożo­
nych chorobami i źle sytuowa­
nych materialnie. Do domów wy­
poczynkowych kwalifikują kan­
dydatów komisje kwalifikacyjne 
przy Bratnich Pomocach poszcze­
gólnych wyższych uczelni. Ogó­
łem na jednj'm turnusie znajdzie 
pomieszczenie około 1.500 studen­
tów.

Wczasy w domach wypoczyn­
kowych obejmują 3 turnusy po 3

tygodnie każdy. Na ogólną liczbę 
studentów korzystających z do­
mów wypoczynkowych Komitet 
Wczasów przewiduje 2.000 bez­
płatnych pobytów oraz 1.000 z 50 
proc. zniżki. W roku bież. objęto 
prawem korzystania z akademic­
kich domów wypoczynkowych 
studentów szkół artystycznych i 
akademii lekarskich, którzy do 
tej pory nie uczestniczyli w ak­
cjach wczasowych.

Obozy społeczno _ wypoczyn­
kowe organizowane po raz pierw­
szy w bież. roku mają na celu 
zapoznanie młodzieży akademic­
kiej z zagadnieniem odbudowy 
wsi oraz przeprowadzenie szero­
kiej akcji wychowawczej wśród 
studentów, poprzez pracę społecz­
no - oświatową. Obozy społeczno- 
wypoczynkowe rozmieszczone są 
głównie na Ziemiach Odzyska­
nych i terenach zniszczonych dzfa 
łaniami wojennymi. Punktów 
obozowych zorganizowano 15, na 
terenie woj. szczecińskiego, biało­
stockiego, olsztyńskiego, dolno­
śląskiego, śląsko -  dąbrowskiego, 
kieleckiego i na Ziemi Lubuskiej.

Jako pomieszczenie dla uczest­
ników obozu wykorzystano pań­
stwowe majątki rolne, budynki 
PUR-u. szkoły, dwory na resz_ 
tówkach i budynki przyfabrycz­
ne. Kandydatów na obozy spo­
łeczno - wypoczynkowe kierują 
komisje kwalifikacyjne Bratnich 
Pomocy, przy czym w wielu ośrod 
kacli uniwersyteckich liczba zgło­
szeń znacznie przekroczyła plan 
Głównego Komitetu Wczasów.

W obu turnusach obozu udział

weźmie ok. 4.000 studentów ze 
wszystkich typów uczelni. Prze­
ciętnie na jednym obozie zamiesz­
ka od 80— 200 studentów, a tur­
nusy trwać będą 1) od 15 lipca do 
4 sierpnia, 2) od 6 do 28 sierpnia 
bież. roku.

Obozy społeczno - wypoczyn­
kowe zorganizowane są na zasa­
dach samorządu studenckiego i 
pracować będą poprzez sekcje 
pracy fizycznej, kulturalno-oświa 
towe i sportowe. Ponadto w za­
leżności od warunków' terenowych 
i kierunku studiów uczestników 
poszczególnych obozów, zorgani­
zowane będą sekcje fachowe, jak 
np. medyczne, rolnicze, weteryna­
ryjne, spółdzielcze, prawne i tech­
niczne, sekcje opieki nad dziec­
kiem i walki z analfabetyzmem. 
Uczestnicy obozu pracować będą 
przy odbudowie budynków szkol­
nych, obiektów przemysłowych, 
budowie zapór wodnych oraz 
uczestniczyć będą w pracach po­
mocniczych na roli. Ogółem pra­
ca fizyczna zajmie uczestnikom

obozu 3 godziny dziennie. Pro­
gram obozu przewiduje również 
pracę wychowawczą, która pro­
wadzona będzie przez cykl poga­
danek, z zakresu sytuacji we­
wnętrznej i międzynarodowej, 
problemów światopoglądowych i  
ruchu akademickiego.

Główny Komitet Wczasów Aka­
demickich organizuje również je­
den obóz szkoleniowy dla akty­
wu organizacji ideowo .. wycho­
wawczych oraz jeden obóz wy­
szkolenia sportowego dla przy­
szłych instruktorów wychowania 
fizycznego dła członków AZS i 
studentów Akademii Wychowa­
nia Fizycznego.

Na tegoroczną akcję wczasów 
letnich dla studentów władze 
oświatowe i TPMSW przeznaczy­
ły ogółem 49 milionów zł. Utrzy­
manie domów wypoczynkowych 
zamyka się w sumie ponad 21 mi­
lionów zł, a obozów społeczno- 
wypoczynkowych sumą ponad 22 
milionów zł, a obozów' szkolenio, 
wych ponad 2 miliony zł.

oradnik: O Ś W IA T O W Y

Telefon 309-23, wewn. 002

W U ia m s  
obronił tytuł
N o w y  J o r k  (PAP). W Fila . 

delfii odbyło się spotkanie pię­
ściarskie o mistrzostwo świata w 
wadze lekkiej między obrońcą ty . 
tulu Ike Williamsem i b. mistrzem 
Beau Jackiem. Williams zacho­
wał nadal tytuł mistrza świata, 
odnosząc zwycięstwo w S rundzie 
przez techniczny k. o.

Polska reprezentacja olimpijska
została ju ż  ustalona

W a r s z a w a .  Polski Komitet 
Olimpijski w' porozumieniu z 
GUKF ustalił następujący skład

•  W IE D E Ń . W  s k ła d  w ło s k ie j r e ­
p re z e n ta c ji te n is o w e j m a ją c e j się 
sp o tka ć  x  A u s tr ią  w e jd ą : D e l B e llo , 
B e la rd in e lle , P au tass i i  M e d ic i.

•  R Z Y M . (O hs ł. w ł. )  S k ład  w ło ­
s k ie j re p re z e n ta c ji p i ł k i  w o d n e j na 
o lim p ia d ę  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ­
ją c o : B o n oco re , M a n e li, B u lg a re li i ,  
T o r id o lo . M a g n o n i, P a n d o lf in i G h i-  
ra , O zn io  i R u b in .

Mistrzostwa kolejarzy w siatkówce
Katowice. Onegdaj na boisku 

Z ZK  w  Katowicach, rozegrano za­
wody w piłce siatkowej żeńskiej i 
męskiej o mistrzostwo DOKP Ka­
towice.

W siatkówce żeńskiej mistrzem 
został zespół Katowic, który, zwy­
ciężył zdecydowanie repr. G liw ic 
2:0 (15: 15:3), w konkurencji mę­
skiej trium fow ali także katowicza- 
nie, zwyciężając G liw ice 2:0 (15:5, 
17:15) i P iotrowice 2:0 (15:9, 15:9). 
Drugie miejsce zajęły Gliw ice, zwy 
ćiężając Piotrowice 2:1 (15:11, 8:15, 
15:5).

Drugi dzień przedolimpijskich eliminacji

Morcom skacze o tyczce 4.47,5
Nowy Jork. W  Evanston zakoń 

czone zostały 2-dniowe, p rzed­
o lim p ijs k ie  zawody e lim inacyjne 
czołowych lekkoa tle tów  Stanów 
Zjednoczonych.

W  drug im  dn iu  zawodów w  po­
szczególnych konkurenc jach  zwy 
c ięży li: 200 m — W h itf ie ld  20,6 
sek.; 800 m  — W h itf ie ld  1,50,6 
m in .; 1.500 m — Gehrm an 3:52,2 
min.;10.000 m  —  0 ‘T c łle  32:29,7 
m in .; 10 km chód — Laskau 
49:29,0 m in ,; 50 km chód—  Cro-

sbie 5:04,30 godz,; 10-ciobój — 
M ath ias 7224 pk t.; bieg maratoń­
ski — Vogel —  2:30,10 godz,; 110 
m. p. pl. — P orte r 13,9 sek.; 3,000 
m z przeszkodami — M c M ille n  
9:18,7 m in .; skok o tyczce — M or 
com 4.47,5 cm; trójsltok — Albens 
i  Kontonen —  po 14, 93 m ; rzut 
dyskiem — G ordien 50,68 m; rzut 
kulą — Delaney 16,82 m.

A m erykańsk i zespól o lim p ijs k i 
odpl. .va okrę tem  do A n g lii w  śro 
dę dnia 14 hm.

Zakończenie mistrzostw Francji

Veste ustanawia rekord Francji
w rz u c ie  d y sk iem

reprezentacji Polski na Igrzyska 
Olimpijskie w Londynie:

W lekkiej atletyce — Adam­
czyk, Gierutto, Kuźmicki (dziesię- 
clobój), Łomowski (dysk i kula), 
Lipski (100 i 200 m). Nowakowa 
(w dal), Wajs _ Marcinkiewicz 
(dysk) i Sinoradzka (oszczep).

W b o k s i e  — Kasperczak (wa­
ga musza), Bazarnik (Kogucia), 
Antkiewicz (piórkowa), Chychla 
(półśrednia), Kolczyński (średnia) 
i Szymura (półciężka).

i e t í a u J O s i S í i

æ g  ś t M / i e s t e a

Paryż. W stolicy Francji odbył 
się drugi dzień zawodów lekkoatle­
tycznych o mistrzostwo kra ju , pod­
czas których uzyskeno następujące 
w yn ik i: 200 ra: 1) Lebas — 22,1 
sek., 2) Comus :— 22,4 sek.; rzut 
młotem; 1) I.egrain — 49 m, . 2) 
Real — 45,35 m; rzut oszczepem: 
1> Tissot — 59,92 m, 2) Sprecher —

Wyścigi motocyklowe 
w Szwajcarii

Bern. W S zw a jca rii rozegrane 
zostały w ie lk ie  m iędzynarodowe 
wyścig: m otocyklow e p rzy  udzia­
le 80 kie row ców , rep rezentu ją­
cych 7 państw.

W  ka te go rii m otocyk li do 250 
ccm zwyciężył W ioch Ambrosi.ni 
na maszynie „B in e it i“  ' ,

W ka te go rii 350 ccm na dystan­
sie 109 km  zwycięży! A n g lik  
W h itw o rth  w  czasie 1.06,31 godz., 
osiągając średnio 98,04 km/godz.

59,30 m; 1.500 m: 1) K le in — 3:52,8 
min., 2) Vernier — 3:53,2; skok o 
tyczce: l) S illon — 4 m, 2) B re it- 
man — 3,80 m; rzut dyskiem: 1) 
K instę tte r — 44,43 m, 2) Bocikel — 
42,65 m; 5.000 m: 1) Vernier — 
14.35,8 min. (nowy rekord Francji, 
o 1 sek. lepszy od poprzedniego), 
2) Mimoun — 14:39,8 min.; skok 
wzwyż: 1) Dam itio — 1,93 m., 2) 
Papa Galie — 1.90- m.; sztafeta
4X100 m; 1) Racing Club — 42,5 
sek., 2). D ijonnais — 43,1 eek.; skok 
w  dal: l)  Simeon. - -  6,93 m, 2) Bo­
bin ;— 6,91 m.; sztafeta 4X  400 m: 
Í) Stade Française — 3:17 min., 2) 
PUC — 3:17,1 min.

Bieg na 800, m . w ygra ł . łatwo 
H aneen ne. uzyskując doskonały 
czas 1:49,9 min.

Podczas tych zewodów Veste u- 
stanowiła nowy kobiecy rekord 
F rancji w rzucie dyskiem, uzysku­
jąc w yn ik 40,85 m. Poprzedni re­
kord, należący do Mezeas by ł o 36 
cm gorszy.

*  P R A G A  (O bsi, w l.)  Czeska d ru ­
żyna  p iłk a rs k a  S lav ia  ro zeg ra ła  to ­
w a rz y s k ie  s p o tka n ie  p iłk a rs k ie  z czo­
ło w ą  d ru ż y n ą  w ę g ie rs k ą  Vasas, z w y ­
c ięża ją c  w  s to su n ku  2:0 (1:0).

«• S Z T O K H O L M  (O bsi w ł. )  M ię d z y ­
p a ń s tw o w y  m ecz p i łk a r s k i  p o m ię d z y  
S zw ecją  a A u s tr ią , ro z e g ra n y  w  u b ie ­
g łą  n ie d z ie lę  w  S z to k h o lm ie  p rz y ­
n ió s ł n ieznaczne  z w y c ię s tw o  Szwe- 
dom  w  s to s u n k u  3:2. S p o tk a n ie  to , 
s ta io  na w y s o k im  p o z io m ie  te c h ­
n ic z n y m .

W  d ru g ie j p o io w ie  s tro n ą  w ię c e j 
a ta k u ją c ą  b y l i  Szw edzi.

*  S Z T O K H O L M  (O bs i w i.)  M ię d z y ­
p a ń s tw o w y  m ecz te n is o w y  p om ię d z y  
S zw ec ją  a A n g lią  za k o ń c z y ! się osta ­
te czn ie  z w y c ię s tw e m  S zw e c ji, w  s to ­
s u n k u  4:1.

*  M E D IO L A N  (O bsi. w i.)  R ozeg ra ­
n y  w  M e d io la n ie  m ię d z y p a ń s tw o w y  
m ecz te n is o w y  o p u c h a r  D av isa  p o ­
m ię d z y  C zechos łow ac ją  a W ło c h a m i 
p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o  C zech o s łow a c ji 
w  s to s u n k u  3:2.

*  S Z T O K H O L M  (O bsi. w ł.)  N a z o r ­
g a n iz o w a n y c h  w  S z to k h o lm ie  za w o ­
dach  le k k o a tle ty c z n y c h  c z o ło w y  p io t  
k a rz  szw ed zk i L a rrs o n  u z y s k a ! n a j­
lep szy  te g o ro c z n y  w jm ik  w  E u ro p ie  
w  b ie g u  na 409 m  p rzez p ło tk i  z cza­
sem 52.3 sek.

N O W Y  J O R K . Podczas p rz e d o lim ­
p ijs k ic h  e lim in a c j i  p ły w a c k ic h  A m e ­
ry k a n k a  C u r t is  C ra ck  p rz e p ły n ę ła  
400 m  st. d ow . w  d o s k o n a ły m  czasie 
5:22,5 m in . W y n ik  te n  je s t p ra w ie  o 4 
s e k u n d y  lep szy  od re k o rd u  o l im p i j ­
sk iego  na  ty m  d ys ta n s ie .

IV s z e r m i e r c e  — Sobik, Za­
czyk. Banaś, Fokt, Wójcik, K ar- 
wickt i Nawrocki. W szpadzie 
weźmie udział Karwicki, a w 
szabli Nawrocki, pozostali zaś za­
równo w szpadzie jak i w szabli.

W k a j a k a r s t w i e — Sobie­
raj (jedynki), Matloka i Jeżewski 
(dwójki).

Kierownikiem ekspedycji bę­
dzie gen. Zarzycki. Ekspedycji to­
warzyszyć będą ppłk. ppłk. Szem- 
berg, Czarnik i Górny, Cz. Foryś, 
inż. Przeworski, Bielewicz, Za_ 
płatka, trenerzy: Sztam, Grzesik 
i Jeliński, Frydrych oraz masa­
żysta Sporny. Ekspedycja wyru­
szy w dwóch zespołach samolota­
mi.

OgćhGpolskiG Igrzyska Pocztowców
Poznań. W dniach 15—18 bm. od­

będą się na stadionie pocztowym 
w Poznaniu I I  Ogólnopolskie Igrzy­
ska Sportowe Pocztowców. Z 11 
okręgów, które wezmą udział w za­
wodach 9 okręgów, a mianowicie 
Warszawa, Kraków, Katowice, 
Wrocław, Szczecin, Łódź, Gdańsk, 
Poznań i PZT Warszawa zgłosiło 
po 44 zawodników, Olsztyn zaś 42, 
a Lub lin  12.

„M aturzystka K.“  Przy Okręgo­
wych Kuratoriach Szkolnych dzia­
ła ją komisje w eryfikacyjno-kw ali- 
fikacyjne, których celem jest w y­
branie najodpowiedniejszych kan- 
d3'daitów do studiów wyższych, ale 
jedynie spośród młodzieży, k tóra z 
jakichś uzasadnionych powodów 
nie mogła normalną drogą zdobyć 
%Ty,kształcenia średniego.

Pani, jak wynika z listu, jest po 
maturze. Ma pani wobec tego pra­
wo zwrócić się do swobodnie przez 
siebie wybranej uczelni i prosić o 
przyjęcie. W Krakowie istnieje 
Wyższa Szkoła Nauk Społecznych, 
przy k tóre j czynny jest wydział 
dziennikarski (pod opieką TUR). Z 
Uniwersytetem Jagiellońskim szko 
la te nie ma n ic wspólnego. O 
przyjęciu decyduje zdanie egzami­
nu konkursowego.

A. Piechaczek, Olza. Znamy na 
Śląsku trzy interesujące pana szko 
ły : Liceum Elektrotechniczne w 
Katowicach (gmach Śląskich Tech­
nicznych Zakładów Naukowych), 
Liceum Elektrotechniczne w Opo­
lu i Centrum Wyszkolenia Ener­
getyki w Nysie. (To ostatnie podle­
ga M inisterstwu Przemyślu). We 
wszystkich tych szkołach wymaga­
ne jest do przyjęcia zdanie egza­
minu wstępnego z różnych przed­
miotów, a przede wszystkim z ma­
tematyki i rysunków.

Wpisy są zwykle otwarte w dwu 
terminach: w pierwszych dniach 
lipca i po 25 sierpnia, ale w bie­
żącym reku, według uzyskanych 
inform acji, już w  pierwszym te r­
minie zgłosiło się ty lu  kandydatów, 
że nie można było wszystkich 
przyjąć i nie wiadomo, czy szkoły 
te otworzą jeśzcze wpisy pod ko­
niec wakacji. Niech pan jednak 
nie rezygnuje i zdecyduje się na 
rozpoczęcie nauki w przyszłym ro­
ku. Będzie pan m iał przynajmniej 
czas przygotować się odpowiednio 
do egzaminu wstępnego.

Wl. Nawara, Brzezinki. Aby móc 
wstąpić do Lioeum Elektrotech­
nicznego, trzeba ukończyć 7 klas 
szkoły podstawowej i zdać egzamin 
wstępny. Resztę in form acji znaj­
dzie pan powyżej, w  odpowiedzi 
dla p. Piechaczka.

W. Wilczyński, Szopienice. Mógł­
by się pan zgłosić do k tóre jko l­
w iek ze szkół podanych powyżej 
w  odpowiedzi dla p. Piechaczka. 
Co do stypendium i bursy, po in- ; 
form uje się pan w  Towarzystwie 
Burs i Stypendium w Katowicach, 
przy u!. Jagiellońskiej 23.

J. Siemiński, Bielsko. W Łodzi 
przy ul. P iotrkowskiej 43 znajduje 
się Liceum Dentystyczne, a w  Ka­
towicach przy ul. Krasińskiego 8 
jest Liceum Fotograficzne. Szkoły 
średnie otw ierają w  bieżącym ro­
ku Wpisy w drugim term inie, dnia 
25 sierpnia, ale ty lko  w tym  w y­
padku, gdyby pierwsze wpisy nie 
dały pełnego kompletu uczniów. 
Najlepiej będzie, gdy się pan z w ró - , 
ci po bliższe inform acje w te j ' 
sprawie do wskazanych na wstępie 
sakół. 3-

„T rzy le tn i czytelnik“ , Będzin. 
Podstawowym warunkiem, u p ra w -1 
niającym do wstępu na wyższą u - j 
czeinię jest ukończenie liceum. 
Pan, mając ty lko  7 klas szko ły ; 
podstawowej, ma dwie możliwości, j 
albo ukończenie liceum ogólno- j 
kształcącego,» albo też (o ile pan 
jest zaawansowany w  latach) zapi­
sanie się na kurs przygotowawczy. 
Niech się pan w te j sprawie zwró­
ci do dyrekcji Kursów Przygoto­
wawczych w  Katowicach, uil. Bo- 
gucicka 3.

W. Żdziarkówna, Katowice. Pro­
simy o zwrócenie się w te j spra­
wie do Bratn ie j Pomocy Studen­
tów W.S.N.S.G. w Katowicach przy 
ul. Bogucickiej 3, która prowadzi 
poradnię dla studentów i kandy­
datów do studiów uniwersyteckich.

Sztafeta W a rs za tu a  — W r o c ła w
otworzy Wystawę Ziem Odzyskanych

W a r s z a w a .  Organizatorzy 
wielu imprez sportowych o zna­
czeniu międzynarodowym i kra­
jowym w okresie Wystawy Ziem 
Odzyskanych we Wrocławiu wy­
stąpili z projektem zorganizowa­
nia sztafety, która ze zniczem 
przybędzie z Warszawy do Wro­
cławia.

Sciardis pierwszy na XI etapie
„ T o u r  de  F ra n c e “

Paryż. Na
trasie z M ar 
sy lii do San 
Remo, d łu ­
gości 245. 
km, rozegra 
ny został w 
poniedzia­
łek  X I  etap
międzynarodowego wyścigu ko ­
larskiego ,,Tour de France“ . 
P ierwsze miejsce za ją ł w  n im  
Sciardis (drużyna m iędzynarodo­
wa), uzyskując czas 7:23:53 godz. 
przed Francuzem  C a ffi —  7:25:05 
godz. i  W łochem Seghazzim (w io­
sk i zespół B) —  7:25:05 godz.
W łoch B a rta li ukończył etap jako 
ósmy.

P on iedzia łkow y etap m ia ł cieka­
w y  przebieg. P ierwsze 160 km  za 
w odn icy jecha li zw artą  grupą, 
następnie za in ic jow a ł ucieczkę 
Sciardis j pow iększając stale od­
ległość, w pad ł p ierw szy na metę 
z przewagą m in u ty  nad następną 
grupą. G rupa ta składała się z 6 
zaw odników. W  czasie wyścigu, 
Lazarides złam ał ram ę i s trac ił 
przez to około 15 m inu t.

W  k la s y fik a c ji ogólnej na czele 
u trzym u je  się nadal Bobet (F ran­
cja). Po X I  etapie czas jego wyno 
si' 74:43:40 godz. D rug im  jest 
Lam brech t (zespół m iędzynarodo 
w y  —  74:44:09 godz. przed Sciar- 
disem (drużyna m iędzynarodowa) 
74:50:25 godz.

W sztafecie wezmą udział ju­
nacy „Służby Polsce“, organiza­
cje młodzieżowe i społeczne oraz 
członkowie klubów i związków 
sportowy ch.

Znicz, który przyniesiony zo­
stanie w rękach młodych budow­
niczych Polski Ludowej ze stoli­
cy Rzeczypospolitej Polskiej do 
stolicy Dolnego Śląska — Wro­
cławia, będzie jeszcze jednym 
symbolem połączenia Ziem Od­
zyskanych z Macierzą.

W biegu sztafetowym weźmie 
udział około 400 uczestników, z 
których każdy będzie miał do 
przebycia trasę długości 1 km.

Symbol jedności — znicz, bę­
dzie przenoszony przez miasta i 
wioski polskie, aby rozpalić pło­
mień w dniu otwarcia Wystawy, 
na wieży olimpijskiej Stadionu 
im gen. Karola Świerczewskiego 
wż Wrocławiu. Sztafeta będzie 
oczekiwana we wszystkich miej. 
scowóściach przez tłumy p ibHcz- 
ności. Organizacje społeczne, po- 
luyrzne, młodzieżowe wystąpią 
ze swymi sztandarami. Przyjęcie

G E N E W A , W  m ię d z y p a ń s tw o w y m  
s p o tk a n iu  p ły w a c k im  J u g o s ła w ia  p o ­
k o n a ła  W io c h y  78:13. W  p iłc e  w o d n e j 
W io c h y  z w y c ię ż y ły  Ju go s ła w ię  3:1.

znii za we Wrocławiu odbędzie 
się bardzo uroczyście.

Siatkarze Pocztowego 
w Bielsku

Bielsko. W . ub. niedzielę w B ie l­
sku gościła czołowa drużyna siat­
ków ki okręgu śląskiego KS Pocz- , 
towy, która rozegrała towarzyskie 
spotkanie w  piłce siatkowej z m i­
strzem okręgu bielskiego, RKS 
Lenko.

W siatkówce pań zespół KS Pocz­
towy odniósł dwa zwycięstwa nad 
drużyną RKS Lenko w stosunku 
3:0 (15:3, 15:13, 15:5) oraz nad m ło­
dym zespołem ZKS Grom w sto­
sunku 3:0 (15:0, 15:2, 15:3). W siat­
kówce męskiej pocztowcy uleg li 
miejscowym w  trzech setach 1:3 
(8:15, 15:10, 9:15).

KS S IŁA  CIESZYN — KS Z A ­
GÓRZE BĘDZIN 1:2 (1:1) 

Cieszyn, (obsł. wl.) Reklamowana 
jako „czołowa drużyna Zagłębia Dą­
browskiego“  drużyna Będzina oka­
zała się zespołem miernym, grają­
cym bardzo prym ityw nie. Również 
miejscowi zademonstrowali grę sto­
jącą na niskim  poziomie i mimo lek­
k ie j przewagi zeszli z boiska poko­
nani. (m.)
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